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Cała młodzież polska na straży pokoju i niepodległości Ojczyzny!
ora w
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Z inicjatyw y tom. Górniaka z „Ursusa“
rozpoczynamy na łamach „Sztandaru Młodych“

NARADĘ NOW ATORÓW
pod hasłem

«Nowe metody pracy powinny słać 
własnością wszystkich robotników

Pon iże j zamieszczamy w  całości lis t  p rzys łany do re d a kc ji 
przez tow . JO Z E F A  G Ó R N IA K A , m łodego p rzodow n ika  pracy 
z Z ak ładów  M echanicznych „U R S U S “ , brygadz is ty  b rygady m ło 
dzieżowej, k tó ra  pierwsza przeszła na m etody szybkościowego 
skraw an ia , obecnie przewodniczącego Zarządu Zakładowego ZM P.

Do R edakc ji „S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H "
W  W A R S Z A W IE

TO W A R ZY S ZE !
___ K ilk a  tygo dn i tem u, k ie d y  po skończonej p racy w ró c i
łe m  do dom u i  zacząłem tak, ja k  co dzień czytać gazetę, 
w p a d ł m i do g ło w y  pom ysł, k tó ry m  się chcę z W am i w  tym  
liżc ie  podzielić.

Gazeta, k tó rą  czyta łem  tego dnia, to b y ł num er „S z ta n 
da ru  M ło dych “ , w  k tó ry m  b y ł um ieszczony re fe ra t tow. 
M inca , w yg łoszony na V I  P lenum  K C  naszej P a rt ii.  P rze
czyta łem  dok ładn ie  ca ły  re fe ra t i  k ie d y  zastanaw iałem  się 
nad tym , dlaczego ta k  m ało rozpowszechnione są u nas no 
we fo rm y  w spó łzaw odn ictw a, dążące do ob n iżk i kosztów 
w łasnych  p ro d u k c ji —  spo jrza łem  jeszcze raz  na leżącą na 
sto le  gazetę... I  w te d y  pom yśla łem  sobie, że przecież tę ga- 
setę czyta ją  dziś, ta k  ja k  ja , tysiąee rob o tn ików , k tó rzy  
chę tn ie  w p ro w a d z ilib y  do sw e j p racy nowe sposoby —  ty lk o  
n ie  bardzo w iedzą ja k , i  że przecież ei co p racu ją  n o w ym i 
m etodam i' mogą ich  w łaśn ie  w  te j gazecie, k tó rą  codzien
n ie  czyta ją , nauczyć pracow ać „p o  nowemu"™

Przez k ilk a  d n i m yś la łem  nad tym , ja k b y  to n a jle p ie j 
zrob ić, żebym  ja  na p rzyk ła d  m óg ł m o im  tow arzyszom -m e- 
ta low com  w  ca łym  k ra ju  opowiedzieć, w  ja k i sposób w p ro 
w adz iłem  w  sw o je j b rygadzie  szybkościowe skraw anie, 
a ja k iś  p rzodu jący  g ó rn ik  m óg ł opow iedzieć z ko le i o swoich 
sposobach p racy  —  słowem  żeby c i wszyscy, k tó rz y  walczą 
ju ż  owocnie o obniżkę kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji, stosując 
now e fo rm y  pracy, m o g li się podzie lić  ze w szys tk im i sw o im i 
dośw iadczeniam i. W  końcu doszedłem do w n iosku , że n a j
lepszym  sposobem by łoby  zorgan izow anie w  naszej m ło 
dzieżowej _ gazecie na rady korespondencyjne j p rzodow n ików  
i  rac jon a liza to ró w  p racy —  podobnie ja k  k iedyś narada k o 
rab  ie ln iko w có w  — pośw ięconej szerokie j, dostępnej d la  
w szystk ich  w ym ian ie  doświadczeń. P rzodu jący rob o tn icy  
prosto, po roboc ia rsku  op isyw a liby , zab iera jąc głos w  na ra 
dzie, sw oje sposoby pracy tak , żeby in n i m o g li się nauczyć...

Taka narada p rzyn ios łaby nam  w szys tk im  dużo dobrego 
i  da ła podstawę do wzm ożenia w a lk i o obniżkę kosztów 
w łasnych  p ro d u k c ji—  w a lk i,  do k tó re j ta k  w ie le  w a g i p rzy 
w iązu je  nasza P a rtia  i  nasz Rząd.

Z w racam  się do Was w  ty m  liście, towarzysze z red akc ji, 
z p ro je k te m  zorgan izow ania ta k ie j narady. Zastanówcie się 
nad n im  i  je że li to ty lk o  okaże się m ożliw e  —  w prow adźcie 
to  w  życie.

Z  zetem pow skim  pozdrow ieniem

Tow arzysz G órn iak  p roponu je  
zorganizow anie na łam ach 
„S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H “ 
korespondencyjne j narady po
św ięconej W Y M IA N IE  D O 
Ś W IA D C Z E Ń  Z Z A K R E S U  
W A L K I O O B N IŻ K Ę  K O 
SZTÓ W  W ŁA S N Y C H  PRO -

JÓ ZE F  G Ó R N IA K  
Z ak ła dy  Mechaniczne „U rsu s "

D U K C J I. W  szczególności — 
zdaniem  tow . G Ó R N IA K A  — 
narada pow inna  dotyczyć N O 
W YC H , P R Z O D U JĄ C Y C H  M E 
TO D  P R A C Y  I  Z D Ą Ż A Ć  DO 
IC H  S ZER O KIEG O  ROZPO- 
Y7S ZEC H N IEN IA . 

IN IC J A T Y W Ę  TĘ W IT A M Y

Z R A D O Ś C IĄ . P opu laryzacja  
w  ram ach na rady — p rzo du ją 
cych metod obniżania kosztów 
w łasnych p ro d u k c ji przyczyn i 
się n ie w ą tp liw ie  do podjęcia no
w ych  metod pracy przez te za
ło g i robotnicze, k tó re  dotychcza# 
ich  n ie  stosują, Z N A C Z E N IE  
R O Z P O W S Z E C H N IE N IA  N O 
W Y C H  M E TO D  PR A C Y  JEST 
O G RO M NE. W yobraźm y sobie 
ja k  w ie lka , uzyskana na bazie 
w zrostu w yda jnośc i pracy, b y 
ła by  obniżka kosztów w iasnych 
w  przem yśle m eta low ym , gdyby 
wszyscy tokarze przeszli na 
szybkościowe skraw an ie  i  sk ró 
c i l i  proces ob róbk i ty lk o  o po ło
wę, ja k  to z ro b ili np. cz łonko
w ie  brygady tow . G órn iaka . A  
G D Y B Y  N A  P R Z Y K Ł A D  
W S Z Y S T K IE  Z A Ł O G I G Ó R N I
CZE P O D N IO S ŁY  ILO S C  C Y 
K L I  W Y K O N Y W A N Y C H  N A  
Ś C IA N A C H  T Y L K O  O JED EN  
C Y K L  N A  M IE S IĄ C , D A Ł O B Y  
TO  K R A J O W I D O D A T K O W O  
P O N A D  1.800.000 TO N  W Ę G LA , 
O B N IŻ A J Ą C  T Y M  S A M Y M  O- 
G R O M N IE  K O S Z T Y  W ŁA S N E  
P R O D U K C JI. G dyby w szystk ie  
załogi w ie lk ic h  pieców stosowa
ły  m etodę szybkościowych re 
m ontów  i  sk ró c iły  je  zaledw ie 
o jeden dzień, da ło by to k ra jo 
w i 300.000 ton s ta li rocznie... 
C y fr  podobnych przytoczyć m o
żna znacznie w ięcej.

Świadczą one o tym , że SZE
R O K IE  R O ZP O W S ZE C H N IE 
N IE  N O W Y C H  M E TO D  PRAC Y 
JEST JE D N Y M  Z W A R U N 
K Ó W  P O M Y Ś LN E G O  W Y K O 
N A N IA  ZA ŁO ŻO N E G O  N A  
R O K  1951 P L A N U  O B N IŻ E N IA  
K O S ZT Ó W  W ŁA S N Y C H  PRO 
D U K C J I.

Z  tych  w zg lędów  in ic ja ty w ę  
tow . G órn iaka  uw ażam y za 
słuszną i  o rgan izu jąc naradę 
p ros im y T O W A R Z Y S Z Y  Z C A 
ŁE J P O L S K I, P R A C U JĄ C Y C H  
N O W Y M I M E T O D A M I O N A D 
S Y Ł A N IE  S W O IC H  W Y P O 
W IE D Z I.

Piszcie prosto, ta k  ja k  um ie 
cie, op isu jc ie  szczegółowo swo
je  m etody pracy i  ich w p ły w  na 
obniżkę kosztów w łasnych p ro 
d u k c ji. Wasze doświadczenie 
będzie nauką i  p rzyk ładem  ja k  
na leży pracować d la  U.,*ęcy ro 
bo tn ikó w  w  ca łym  k ra ją .

Sztandar
m ło d yc h
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N EG O  Zññ
Warszawa, Czwartek, 2Z.III.51 r. Nr. 69 (277) B Cena 15*gr.

WZMAGAJĄC WALKĘ 0 POKOI
I zwycięską realizację
PLANU 6-LETHIE60

dla uczczenia Światowego Tygodnia Młodzieży
b ryg ad a  tow . C iekanow skiego  
z parow ozow ni PKP -  Lublin

WYREMONTUJE DODATKOWO 2 PAROWOZY
(Od naszych korespondentów)

ŚWIATOWY TYDZIEŃ MŁODZIEŻY już się rozpoczął. Dla jego uczczenia i w do
wód solidarności z klasą robotniczą HISZPANII, FRANCJI, WŁOCH —  walczącą 
o swe prawa i o pokój oraz w odpowiedzi na zbrodnicze zakusy anglosaskich impe
rialistów, którzy prześcignęli w okrucieństwie swych hitlerowskich nauczycieli, sypią 
się w dalszym ciągu liczne zobowiązania^ produkcyjne młodzieży z całej Polski.

M łodzieżow a brygada kol. 
M . C IE K A N O W S K IE G O  z a tru d 
n iona w  parow ozow ni P K P -L U B  
L IN  zobow iązała się w yre m on
tow ać dodatkow o 2 parowozy.

U czn iow ie  szkoły m echanicz
ne j n r  2 w  L U B L IN IE  posta
n o w il i w ykonać 2 odm ulacze i 
5 zam ków  do parowozów .

(M. Caw.)

C h in  Lu do w ych  oraz skandu
ją c  drogie m łodzieży nazw iska 
B ie ru ta  i  S ta lina .

W  capstrzyku w z ię ło  udz ia ł 
około 14.000 m łodzieży. Podob

ne cap s trzyk i będą się odbyw a
ły  codziennie w  ciągu Tygod
nia. N a placach zespoły zetem- 
pow skie  d a w a ły  w ystępy a r ty 
styczne. Koresp. LU S T IG

MA ŚWIATOWY TYDZIEŃ 
MŁODZIEŻY

Połow a m arca. Księżyc w  now iu . 
Dąb na pogodę pęka.
Godzina szósta. Ś w it. I  znowu 
tra k to r.
P ióro.
Piosenka.

A  na M ala jach, w  Indonezji, 
gdy księżyc wschodzi z m g iy  — 
nad M iss is ip i, nad Zambezł 
bagnet i śm ierć.
L incz  i  łzy.

U nas w  połow ie m arca — wiosna. 
Tam  słońce wschodzi w zenit.
U nas — zasiewy.
U nas — krosna.
Tam  — ludzie powieszeni.

Ja nie chcę uczyć nienaw iści.
Chcę — gołębia nad domem.
Ja chcę, by księżyc lśn ił wśród liśc i 
I  tu  i tam.
Jak sonet.

W  połow ie m arca słońce w pe łn i. 
G łow y co starsza — w  śniegu.
To one uczą nas —
Październik.
I  Z iem ia Rad — kolego.

N ie  ustąpim y. B itw ie  — b itw a .
Po to
by św ia tu  pokój.
M oi na jb liżs i, w  walce w y trw a ć ,
W  pracy dotrzym ać k roku !

N iecha j się p ta k i budzą rzewnie, 
dziw ią , wychodząc z lasu.
Że ludzie  wcześniej. Ludzie  śp iew n ie j 
Że dziś nam szkoda czasu.

Połow a marca. Księżyc w now iu . 
Dąb na pogodę pęka.
Godzina szósta. Ś w it. W ięc znowu 
tra k to r.
P ióro.
Piosenka.
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Przeciuj remilitaryzacji Niemiec!
Przeciuj ujojnie!

Konlerencja przedstawicieli młodzieży polskiej, 
czechosłowackiej i niemieckiej

28 bm, odbędzie się w  mieście 
czechosłowackim  L ibe rec ko n 
fe renc ja  p ro testacy jna  przedsta
w ic ie li trzech o rgan izac ji —

Jestem bezrobotna... —  
s tr. 2.

„śp iew a czka  z M a d ry 
tu "  — str. 3.

Zw iązek M łodzieży Ro
bo tn icze j R u m un ii 
(U TM ) uczy, w ycho
w u je  i w skazuje d ro 
gę ca łe j m łodzieży r u 
m uńsk ie j — str. 8.

Z w iązku  M łodzieży Po lsk ie j, 
W o ln e j N iem ie ck ie j M łodzieży 
i  Z w ią zku  M łodzieży Czechosło
w a ck ie j —  przeciw ko rc m ilita -  
ry z a c ji N iem iec Zachodnich.

N a k o n fe re n c ji p ro testacy jne j 
p rzec iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zasadniczy re fe ra t w yg łos i przed 
s ta w c ie ! W o lne j N iem ieck ie j 
M łodzieży.

Na kon fe renc ję  przybędzie z 
każdego z trzech k ra jó w  50 oso
bowa delegacja. Delegacja m ło 
dzieży po lsk ie j pod k ie ro w n ic 
tw em  sekretarza ZG Z M P  tow . 
Leona Janczaka reprezentu je  
szerokie masy po lsk ie j m łodzie
ży pracu jące j i uczącej się.

Są w  n ie j przodow nicy nauk i 
i p racy — ci, k tó rzy  codziennie 
czynem dowodzą sw o je j w o li o - 
b ro ny  pokoju.

Do L ibe rec pojedzie rac jon a 
liz a to r i p rzodow n ik  — g ó rn ik  z 
kop a ln i „B y to m “  tow . K aw czyk, 
w arszaw ski be ton iarz odzna
czony Sztandarem  P racy —

tow . S kórzyński, tow . A n ie la
N azaruk przewodnicząca spół
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  W ólce 
T erechow skie j (białostockie), 
tow . H e rn h u t — przodownica 
nauk i.

Jest w  ty m  głęboka sym bo li
ka, że w  p ie rw szym  tygodn iu  
w iosny, w  Ś w ia tow ym  Tygod
n iu  M łodzieży stanie obok sie
bie m łodzież zburzonej rękom a 
h itle ro w c ó w  W arszaw y, m ło 
dzież spalonych rękom a h it le 
row ców  L id ie  i  dem okratyczna, 
poko jow a m łodzież n iem iecka, 
żeby w zm ocn ić i  u trw a lić  p rzy 
jaźń trzech narodów  w  potęż
nym  fronc ie  pokoju.

Delegacja po lska będzie re 
prezentować w  L ibe rec zdecy
dowaną wolę w a lk i o pokó j ca
łe j pa trio tyczn e j m łodzieży po l
sk ie j, zdecydowaną, tw a rd ą  w o 
lę ob rony w olności, suw erenno
ści i  wspaniałego rozw o ju  swo
je j o jczyzny, przed zakusam i a- 
m e rykańsk ich  podżegaczy w o 
jennych.

M ło d z i rob o tn icy  P A B IA N IC 
K IE J  F A B R Y K I C H E M IC ZN E J 
zobow iąza li się zorganizować 
dw ie  nowe b rygady m łodzieżo
we i  przepracować 150 roboczo- 
godzin p rzy  budow ie  m łodzieżo
wego domu k u ltu ry  w  P A B IA 
N IC A C H . Ponadto 12 m łodych 
ro b o tn ikó w  tych  zakładów , k tó 
rzy  prowadzą ku rs  d la  an a lfa 
be tów  postanow iło  dołożyć sta
rań, by  ku rs  ten zakończyć w  
dn iu  1 m aja.

Załoga PPB g rupy  robót n r  4, 
w  Łodz i pod ję ła  zobow iązanie 
w ybudow an ia  jednego domu 
dw urodzinnego ponad plan.

(Szczep.)
#

Brygada m łodzieżow a tow  
M. P A N K O W S K IE G O  z RZM O  
„M a ry w il“  w  R A D O M IU  po
stanow iła  w  ciągu b r. w y p ro 
dukow ać 140 ton  w yro bó w  sza
m otow ych  ponad p lan, a w  o k 
resie Św iatow ego Tygodnia 
M łodzieży podnieść swą p ro 
du kc ję  do 150%. (Wis.)

Uczennice V I I  k lasy  szkoły 
T P D  w  Ł O D Z I zobow iąza ły się, 
zaoszczędzić do końca roku  
szkolnego 1.500 podręczników . 
Poza tym  27 uczennic tejże k la 
sy zobow iązało się, idąc w  ślad 
za m łodzieżą radziecką, praco
wać do końca ro ku  szkolnego 
dw ie  godziny w  każdą sobotę w 
jedne j z łódzk ich  fa b ry k  w łó 
kienn iczych. Cztery p lu to n y  SP 
z k las  IX  A , I X  B, I X  C i  X  A  
zobow iąza ły się w  ram ach łącz
ności m iasta  ze w s ią  p rzepra
cować 1 dzień w  spó łdzie ln i p ro 
du kcy jn e j. (Szczep.)

*
W  zw iązku z Ś w ia tow ym  T y 

godniem  M łodzieży od by ły  się 
we W ro c ła w iu  cap s trzyk i m ło 
dzieżowe.

Z  okaz ji tygodn ia  SFM D m ło 
dzież w roc ław ska  de filo w a ła  
u lica m i m iasta ze śpiewem, 
wznosząc o k rz y k i , na cześć 
SFM D, Kom som ołu, boha te r
sk ie j m łodzieży koreańsk ie j 1

Radośnie dla przyjaciół 
—groźnie dla wrogów 

zabrzmi nasz glos 
w Światowym Tygodniu Młodzieży

D zis ia j w  p ierw szym  dn iu  w iosny  rozpoczą ł się ś w ia 
to w y  Tydzień M łodzieży. M łodzież po lska w spó ln ie  z po
stępową m łodzieżą całego św ia ta  obchodzić go będzie u ro 
czyście pod hasłem „M ło dz ie ży  —  łącz się w  w a lce  o pokó j 
—  przec iw ko  niebezpieczeństwu no w e j w o jn y “ .

B lis k ie  i  zrozum ia łe  Jest d la  każdego m łodego czło
w ieka  to hasło —  ponieważ chodzi tu  o b liską  każdemu 
uczciwem u cz łow iekow i sprawę.

Hasło to s taw ia  przed nam i zadanie wzm ocnien ia fro n 
tu  ca łe j m łodzieży po lsk ie j w  wa lce o pokój.

Najprostsza droga w iodąca do w zm ocn ien ia  s iły  nasze
go k ra ju , naszego dobrobytu , do zbudow ania lepszej p rz y 
szłości m łodego poko len ia  P o lsk i L u do w e j —  to  sk ie row a 
nie w szystk ich  s ił na w ykonan ie  6-le tn iego P lanu.

Naszą pracą, wzm ożonym  w ys iłk ie m , lepszą w y trw a łą  
nauką —  tw o rzym y  tamę, o k tó rą  ro z b ija ją  się zbrodnicze 
zam ierzenia im p e ria lis tó w , us iłu jących  w  m orzu k rw i 
u top ić  naszą szczęśliwą młodość. W ie lka  jes t m iłość na 
szej m łodzieży do rodzinnego k ra ju , jego postępowych 
tra d y c ji,  k u ltu ry , do w ładzy  lu do w e j, k tó ra  zagw aranto
w a ła  nam  praw o do pracy, na u k i i  odpoczynku.

C h w ila  —  w  k tó re j po nasze fa b ry k i, ziem ię, zab y tk i 
k u ltu ry , szkoły w yc iąga ją  sw oje b rudne łapy  handlarze 
śm ierc i, by skie row ać na n ią  w y lo ty  dz ia ł —  ta chw ila  
w ym aga od nas czynów, k tó re  u d a re m n iłyb y  te  lu d o b ó j
cze obłędne p lany.

D latego w  ś w ia to w y m  T ygod n iu  M łodzieży, zewrzem y 
Jeszcze ba rdz ie j nasze szeregi, um acniać będziemy w  na
rodow ym  fronc ie  w a lk i o po kó j i  P lan 6-Ie tn l jedność 
postępowej m łodzieży po lsk ie j, zw iększym y nasze w y s iłk i 
nad, w ykonan iem  p lanów  gospodarczych na w s i i w  m ie 
ście. W y trw a le  zdobywać będziem y w iedzę służącą całemu 
narodow i.

Do każdego m łodego chłopea 1 dziewczyny, do ćałej 
p a trio tyczn e j m łodzieży po lsk ie j m usi dotrzeć praw da
0 tym , że spraw a po ko ju  je s t je j  na jb liższa, że z je j w k ła 
da do w a lk i o pokó j, o w ykonan ie  P lanu 6-le tn iego po
m nożonej przez m ilio n y  podobnie m yślących i p racujących 
lu d z i tw o rzy  się w ie lka , n iezwyciężona siła, k tó re j n ie  są
1 nie  będą n igd y  w  stan ie złam ać podpalacze św iata.

Ukażem y ca łe j m łodzieży ohydne oblicze im p eria lizm u

usiłu jącego p rzy pomocy te rro ru  faszystowskiego, bezro
bocia, obniżenia stopy życ iow ej, p rzekupstw a i  k łam stw a 
zwerbować arm ię, w y k rw a w ić  ją  w  now e j w o jn ie , po 
szczuć ją  p rzeciw ko ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

Zdem asku jm y w sze lk ie  k ła m s tw a , ob łudę I oszczer
stwa — tę zasłonę dym ną, pod p rzyk ryc ie m  k tó re j us iłu ją  
zata ić zbrodniarze w o jen n i sw oje zam ierzenia.

N iech w  Ś w ia tow ym  T ygod n ia  M łodzieży dotrze do 
każdego p raw da o niezwyciężonej potędze ZSRR, o poko
jo w ym , n iespotykanym  w  sw ym  rozm acha budow n ic tw ie  
w  ZSRR i  k ra jach  de m okra c ji Indow e j, niech wzm ocni się 
nasza w ięź i  solidarność z m łodzieżą całego św iata.

Nasza s iła  jes t w  naszej Jedności.
Są nas se tk i m ilio n ó w  m łodych lu dz i — m iłu ją cych  po

kó j. O nasze szczęście, o naszą przyszłość toczy się w a lka
— u jm u je m y  sprawę pokoju, sprawę naszej przyszłości 
w  swoje ręce, s ta jem y w  w sp ó ln ym  szeregu ze św ia tow ym  
fron tem  w a lk i o po kó j i s tąd  nasza siia. przed k tó rą  co
fa ją  się ob łędni w  sw o je j w ściek łośc i podżegacze w o jenn i.

D latego, że poznaliśm y w a rk o t grana tów  i nie raz b y 
liśm y  w  ogniu w a lk i,  n ie  pozw o lim y, by fa b ryka n c i śm ierci 
z W a ll S treet g ro z ili św ia tu  now ym  pożarem.

Dlatego, że naszą przyszłość wyznaczają drogowskazy
— budow le sta linow sk ie , dlatego że zam ien iam y pustynie 
w  kw itn ące  sady, dlatego że dla  nas rosną budow le M DM , 
dla  nas tra k to ry  w yc iąga ją  wieś z zacofania i  c iem noty, 
dlatego że chcemy spoko jn ie  pracować i  nczyć się po to, 
by móc budować m etro  warszawskie i Nową H u tę  —  po 
to by beztroski śm iech dzieci dźw ięczał na m ariensztac
k im  osiedlu — s ta jem y n iew zruszonym  m erem  przeciw ko 
w o jn ie  we w spó lnym  fronc ie  z m łodzieżą całego św iata.

Czynem pop ieram y nasze słowa. Niech szybcie j i do
k ła d n ie j obracają się wrzeciona naszych maszyn, w ięce j 
w y topów  niech da ją hutn icze piece, w ięce j węgla i w ięce j 
tka n in  nasze -fab ryk i, niech se tk i tysięcy m łodzieży w ie j
sk ie j w y jd ą  razem z nam i na  S iew P oko ju , niech w y 
trw a łe j pochyla ją  się nad książką g łow y uczącej się m ło 
dzieży.

Radośnie dla przy jac ió ł i groźnie dla WTogów niech
zabrzm i w Śwdatowym T ygodn iu  M łodzieży nasz głos: 
„N aprzód  — kto  m łody, łącz do pochodu i  w o ła j:  z w o jną  
precz!“ ™

Młodzieży, łącz ssą w walce o  p o k ó j ,  przeciw niebezpieczeństwu nowej nw
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FRANCISZEK PA W U ŁA
D y re k to r  D epart. O p iek i nad 
D zieckiem  M in is te rs tw a  Ośw.

:

W  końcu m arca 1871 roku , gdy w zm agało się w rzen ie  rew o 
lu cy jne  mas p a ry s k ic h ,' a zdrada re a k c ji w ystępow a ła  ju ż  
w yraźn ie , dem okra tyczn i p u b licyśc i zaczęli w ydaw ać gazetę 
robotniczą, aby b ro n iła  p ra w  p ro le ta r ia tu  w  walce z b u r-  
żuazją, a zarazem spe łn ia ła  ro lę  organu in fo rm acy jn eg o  dla 
mas Paryża. Ukazało się zaledw ie pięć num erów  tego pism a 
pod nazwą „P ere  Duchene“  i  gazeta została zam kn ię ta  przez 
burżuazyjne w ładze. Z w yc ięstw o re w o lu c ji i  ogłoszenie K o 
m uny po w o ła ły  znów do życia „P ere  D uchene“ . Gazeta stała : 
się bo jo w ym  organem  walczącego p ro le ta r ia tu  paryskiego, : 
Jako gazeta robotn icza wciągnęła do w spó łp racy  licznych  
korespondentów  spośród p ro le ta r ia tu  paryskiego.

Poniżej p u b lik u je m y  tekst z lis tó w  nadesłanych do re 
d a kc ji przez czy te ln ikó w  „P ere  Duchene“ .

16 kuńetn ia  1871 r.

Obywatelu Redaktorze Naczelny!
Podaję W am  pon iże j garść sw ych  rozważań, k tó re  zapewne 

pozostaw ia ją  jeszcze w ie le  do życzenia n ie m h ie j zasługuje 
na w yd ru ko w a n ie  po poczyn ien iu  tych  zm ian, ja k ie  będzie
cie uw aża li dokonać za stosowne —  a to chociażby z tego 
względu, żeby w iadom o było, ja k i jes t stosunek ro b o tn ikó w  
pa rysk ich  do rządu wersalskiego.

Wszyscy tc h ó rz liw i ro ja liś c i, le g itym iśc i i  bonapartyśc i *) 
z jednoczy li się, żeby zniszczyć R epub likę , a gdy ją  zab iją  —  
zaczną znow u w o jnę  dom ową w  im ię  jednego z tych trzech  
ło trów , którego chcą osadzić na tron ie .

R epub likan ie ! Bądźm y c z u jn i! N ie pozw ó lm y zabić Repu
b l ik i  po raz trzeci. **)

Znów  zaczną się pontony, ***) rozstrze liw an ia , zesłania, k lę 
sk i i  hańba d la  wszystk ich . Jeżeli zaś zwycięży Kom una, w a r
sztaty zostaną uruchom ione, w olność zabezpieczona i  praw o  
do życia  i  pracy uratowane.

O byw a te le ! Czyż n ie  w idz ic ie , ja k  sp ikn ę li się c i wszyscy 
bandyci, by m ordow ać nasze żony  i  dzieci? D ługoż będziemy 
znosić n iegodziwości tych  nędzn ików ? Przenigdy. N a jba rdz ie j 
lę k liw i chw ycą za b roń !

Do b ro n i P aryżan ie ! P am ię ta jm y, że m us im y oca lić Repu
b likę , k tó ra  zapew ni F ra n c ji w ie lkość  i  ro z k w it !  M onarch ia  
zaś —  to  upadek i  poniżenie F ra n c ji na w ie k i.

Proszę p rzy jąć , O byw a te lu  Redaktorze, w y ra zy  mego sza
cunku  i  pozdrow ien ie  bra te rsk ie .

E T IE N N E  A L B R A N  
ro b o tn ik  baw e łn iany

Paryż, u lica  Stephenson n r  15.

Paryż, 2 m a ja  1871 r.

Założenia programowe i organizacyjne
tegorocznych wczasów

dla dzieci i młodzieży

Jarzmo dla Europy Zachodniej „madę in USA“*)
f

¡Obywatelu Père Duchene!
Dopiero co przeczyta łem  we w czora jszym  num erze 'Wasze

go pism a a r ty k u ł z powodu zniesienia nocnej p racy p ieka rzy,
1 d iabe ln ie  rad  jestem  z tego.

C hcia łbym , żebyście się trochę zapoznali z w a ru n k a m i p ra 
cy ko le ja rzy . Jestem s ta ry  ko le ja rz ; p racu ję  dwadzieścia la t 
na ko le i o rleańsk ie j, całą swą m łodość s tra w iłe m  w  c iężk ie j 
pracy, dzień  i  noc po 18 i  20 godzin na dobę, zarab ia jąc 1 f r .  
50 cent. dziennie, a w ięc 45 fra n k ó w  m iesięcznie. Rozpoczą
łem  od tragarza, o trzym u jąc  1 f r .  50 centów dziennie. Czy 
m ogłem  w yż y w ić  z tego rodzinę? Zm uszony by łem  wyciągać  
rękę do pasażerów  —  c zy li żebrać. A  k iedy  pasażer n ie  grze
szył hojnością, trzeba by ło  zaciągać pasa. Należy postanow ić  
tak, żeby podróżn i op łaca li traga rzy  ko le jow ych . Tymczasem  
na m urach dw orców  rozlep ione są obwieszczenia: „T raga rzo 
w i n ie  należy się żadna osobna dopłata za us ług i świadczone  
przez n ich  pasażerom."

P ó ł m iesiąca p racu jem y w  dzień, pó ł m iesiąca w  nocy, od 
w p ó ł do p ią te j w ieczorem  do s ió dm e j —  ósm ej z rana: w y ła 
dow u jem y pociągi, przew ozim y to w a ry  bez w ytchn ien ia , ja k  
ga lern icy. N a jm nie jsze przekroczenie karane jes t g rzyw ną od
2 do 5 fra n kó w , p rzy  czym  n iek iedy naw et n ie  m ożemy się 
domyśleć, za co byw am y k a ra n i. Zapew n iam  Was, że te w a 
ru n k i są p iek ie ln ie  ciężkie.

P ros im y „P ere Duchene“ ', żeby pow iedz ia ł ty m  w szystk im  
panom praw dę w  oczy; liczym y na to, że K om una zw róc i 
na te rzeczy uwagę, gdy się upora nieco z tym  ścierwęfn w e r
salskim . Z  góry jesteśm y w dzięczni „Pere Duchene“  za zapo
czątkowanie przezeń naszej sp raw y i  za to, co będzie m óg ł 
zrobić d la  nas.

O B Y W A T E L  ROSSET
B u lw a r S zp ita lny  N r 8. '

dążące do p rzyw rócen ia  m o-i  *1 Reakcyjne ugrupow anie  
J na rch ii. ♦
j  **) I  re p u b lika  —  podczas W ie lk ie j R e w o luc ji w  r. 1791, J
|  I I  —  po re w o lu c ji lu to w e j w  r. 1848, I I I  — po klęsce cesar- f  
J stwa Napoleona I I I  w  r. 1870. t
;  ***) S ta tk i, na k tó rych  m ieśc iły  się w ięzienia. t
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Socja ldem okra tyczny dzień 
n ik  w  K o lo n ii (N iem cy Za
chodnie) „R h e in  Echo“  do
nosi z sa tysfakc ją , że na 
kon fe ren c ji tzw . „Z w ią zku  
Ś lązaków " pow zię to uchw a
łę u tw orzen ia  w T riz o n ii 
„u n iw e rs y te tu  w schodnio - 
niem ieckiego“ , k tó ry  „k o n 
tynuow ać ma tra d yc ję  u -  
traconych un iw e rsy te tów  
we W roc ław iu , K ró le w cu  i  
Poznaniu oraz spełn iać ro 
lę ośrodka oporu przeciw ko  
rozprzestrzen ia jące j się ze 
Wschodu bo lszew ick ie j p ro 
pagandzie k u ltu ra ln e j“ .

Pomoc m a te ria ln ą  p rz y 
rz e k li: w yso k i kom isarz a- 
m eryka ńsk i M ac Cloy. Ade- 
nauer, znany zbrodn iarz  
w o jenny, dz ia ła jący na z ie 
m iach po lsk ich  w  czasie I I  
w o jn y  św ia tow e j, a obecnie 
p re m ie r D o lne j Saksonii, 
W ilh e lm  K op f, b u rm is trz  
H am burga, socja ldem okrata  
Brauer.

Co może zdz iw ić  czy te l
n ik a  te j w iadom ości?

Bezczelne w y liczan ie  W ro  
cław ia , K ró lew ca  czy Po
znania nie jes t n iczym  no 
w ym . Rok tem u „poseł 
p a rla m e n tu “  w  Bonn  — 
Seebohm ośw iadczył p u b li
cznie, że Praga czeska jest 
m iastem  ba rdz ie j n iem iec
k im  n iż  B e rlin . Raczej m oż
na się d z iw ić  w s trze m ię ź li
wości o rgan iza to rów  te j 
szow in istycznej, h it le ro w 
sk ie j im prezy. M og li ró w 
nież dobrze w y lać  k ilk a  
k ro k o d y lic h  łez za s ta rym  
„n iem ie ck im  u n iw e rs y te 
tem “  w  K rako w ie .

Dziś ju ż  m onopoliści a- 
m erykańscy  i  ich  h it le ro w 
scy podopieczni nie k ry ją  
się wcale ze sw o im i 
„w sch od n im i“  zaintereso
w aniam i. M arzą oni, by po

w tó rzyć  s łowa Schum ache- 
ra , o „w o jn ie  prow adzonej 
za W is łą  i  N iem nem “ .

Toteż można sobie ła tw o  
w yobraz ić  p rogram  zajęć 
u n iw e rsy te tu  wschodnio - 
niem ieckiego. „ U n iw e rsy te t“  
ten będzie nos ił zapewne  
ty tu ł uczeln i im . A . Rosen
berg. Nazw isko to w yraża  
serdeczne zw iązk i i  p o w i
now actw o h itle ry z m u  z a- 
m eryka ńsk im  im p e ria liz 
mem. ¿ Ideolog" h itle ryzm u , 
gau le ite r L itw y , Ło tioy , 
Eston ii, B ia ło ru s i nazyw a ł 
się A lfre d  Rosenberg. W ice
m in is te r w o jn y  USA nazy
w a się A nna Rosenberg. 
Czyż nie jest to cudowna  
zbieżność?

Zajęcia  s tudentów  „u n i
w ersy te tu  w schodn io -n ie - 
m ieckiego “  będą tak  u łożo
ne, aby zarówno A nna Ro
senberg ja k  i  duch A lfre d a  
Rosenberga m og li im  p rzy -  
klasnąć: ostre strzelanie, lek  
c ja  sabotażu, szpiegostwa, 
d yw e rs ji, techn ika  śledz
tw a  w ed ług  w zoru  Gestapo 
udoskonalonych przez w y 
w iad  am erykańsk i oraz me 
tody sprawnego pa len ia  
w si i m iast. Zapewne s tu 
denci będą m og li odby
wać zbiorow e w yc ieczk i 
do O radour,*) gdyż pan  
Q uc i\R e  nie  będzie m ia ł 
n ic  p rzec iw  tak  m iły m  go
ściom.

W  m iarę  n a p ływ an ią  no
w ych  szczegółów o o rg an i
zac ji te j „u c z e ln i"  będzie
m y czy te ln ikó w  in fo rm o 
wać. S zko ln ic tw o  na zacho
dzie sto i przecież na w yso 
k im  poziom ie. N ie jeden z 
w ychow anków  „ u n iw e rs y 
te tu  w schodn io -n iem ieck ie - 
go"  skończy na szubienicy.

ANS

Jednym  z podstaw ow ych 
zadań naszej Ludo w e j O jczy
zny je s t w ychow an ie  dzieci i 
m łodzieży na św iadom ych 
w spó łtw órców , budow niczych 
i ob rońców  socja lizm u. T roska 
o wszechstronny ro zw ó j m ło 
dego pokolenia, o jego zd ro 
w ie, tężyznę fizyczną, o w y 
chow anie i  w y n ik i nauczania, 
w in n a  m ob ilizow ać cale spo
łeczeństwo.

W C ZASY D L A  D Z IE C I
I  M Ł O D Z IE Ż Y  JE D N Ą  

Z N A JP O W A Ż N IE JS Z Y C H
FO R M  W Y C H O W A N IA  

P O ZA S Z K O LN E G O

Pracę podstaw ow ych in s ty 
tu c ji  w ychow aw czych, t j .  szko 
ły  i  o rg an izac ji m łodzieżow ej 
dope łn ia ją  różne fo rm y  tzw . 
w ychow an ia  pozaszkolnego. 
Wczasy d la  dzieci i  m łodz ie 
ży, św ietlice , dom y i  oś rodk i 
k u ltu ry ,  ogrody jo rdanow skie , 
to  na jb a rdz ie j typow e i  zna
ne fo rm y  wychowawcze, k tó 
re  łącznie ze szkołą i  o rg an i
zacją m łodzieżow ą stanow ią 
ściśle zw iązany w  zakresie ce
ló w  i  zadań, dope łn ia jący się 
pod względem  środków  i  m e
to d  pracy, je d n o lity  system 
w ychow an ia  socjalistycznego 
m łodego pokolenia.

Wczasy le tn ie  w  różnych 
sw ych fo rm ach —  obozy, ko 
lon ie , pó łko lon ie , wczasy w  
m ieście, dziecińce, w yc ieczk i 
dzieci w s i do m iast —  ze 
w zględu na duży, m asowy *a - 
sięg, dogodne w a ru n k i sprzy
ja jące  In tensyw nem u oddzia
ły w a n iu , m a ją  do spe łn ien ia  
poważne zadania w  stosunku 
do dzieci i  m łodzieży.

Wczasy da ją dziecku aorga- 
• n lzow any odpoczynek po ca

ło rocznej p racy, podnoszą 
zdrowotność i  s iły  fizyczne u -  
czestników , są szkołą w ycho
w an ia  społecznego.

U czestn ik  na wczasach ży
je  w  grom adzie, uczy się 
współżycia i  w spó łp racy  w  
k o le k tyw ie , k tó ry  ocenia jego 
postępowanie, ucząc go samo
k ry ty k i i  k ry ty k i.

M a ono możność og lądania
w łasnym i oczami osiągnięć go 
spodarczych; zwiedza zak ła 
dy  pracy, spółdzie ln ie p ro d u k 
cyjne, obserw uje w ie le  usp ra 
w n ień  w  p ro d u k c ji i  w  dzie

d z in ie  usług. P lan 6-le tn i, je 
go rea lizac ja  s ta je  przed n im  
w  sposób ba rdz ie j kon k re tny , 
ba rdz ie j zrozum ia ły .

Z azna jam ia jąc się z p rz y ro 
dą ojczystą, dzieci i  m łodzież 
uczą się rozum ieć je j prawa, 
bogactwa, kochać ją  i  och ra 
niać, um acn ia ją  p rzyw iązan ie  
do m ie jsc i o k o lić  poznawa
nych. Dzieci w idzą  na polach, 
w  lesie, w  fabryce, pracę lu 
dzi, przekszta łca jącą p rzy ro 
dę, podnoszącą dobrobyt mas 
pracujących.

W  ten sposób wczasy s tw a
rza ją  w a ru n k i do głębokiego 
przeżyw ania przez dzieci i  m lo  
dzież uczucia dum y na rodo
w e j,' p łynące j z re a liza c ji p la  
nów  gospodarczych, z w ie l
k ich  naszych osiągnięć, z na 
szej ch lub ne j przeszłości, z 
do robku k u ltu ra ln e g o  i  oś
w iatowego. To przeżycie po
g łęb ia  w  dziecku gotowość o- 
b rony  soc ja lis tyczne j O jczy
zny, u ła tw ia  zrozum ien ie ro l i  
obozu poko ju  w  w alce z im 
peria lizm em , ukazu je  szero
k ie  i kon k re tne  pe rspek tyw y 
w y s iłk u  twórczego całego na 
rodu w  re a liza c ji P lanu  6- le t-  
niego.

Wczasy le tn ie , p o w ta rza ją 
ce się z roku  na rok, m usim y 
w yko rzystać d la  pogłębionego, 
bogatego w  treść i  fo rm y  od
dz ia ływ an ia  wychowawczego. 
O siągniem y to w tedy , gdy w y

ciągn iem y w n io sk i z do tych- 
, czasowych pozy tyw nych  osią

gnięć, z pope łn ionych b łędów  
i  n iedociągnięć, gdy w  w ię k 
szej n iż  dotychczas m ierze o- 
przem y się w  te j dziedzin ie 
na doświadczeniach Z w iązku  
Radzieckiego.

O R G A N IZ A C JA  
TEG O R O C ZN YC H  

W CZASÓ W  O P IE R A  SIĘ 
N A  D O Ś W IA D C Z E N IU  

L A T  U B IE G Ł Y C H

W  la tach 1946 —  1950 ak 
cję  wczasów cha rak te ryzo w a ł 
w ie lk i dynam izm  ilośc iow y. 
Z ro k u  na ro k  zw iększała się 
liczba uczestn ików  na wcza
sach. W  1950 r. w  a k c ji wcza
sów w z ię ło  ud z ia ł ponad 
1.000.000 dzieci i  m łodzieży w  
w ie ku  od 5 —  18 la t. Poza 
Z w ią zk iem  Radzieckim  żaden 
k ra j n ie  zdobył się na ta k  
w ie lk i w ys iłe k  o rgan izacy jny  
i  m a te ria ln y  w  ty m  zakresie. 
Ta narasta jąca liczbow o' a k 
c ja  w ym aga zdecydowanego 
usp raw n ien ia  organ izacyjnego 
i  pogłębien ia ideowo -  w ycho
wawczego. W arun k ie m  tego 
je s t zw iększenie k a d ry  p rze
szkolonych i  do jrza łych  p o li
tyczn ie  p ra cow n ikó w  pedago
gicznych, lekarzy , h ig ie n is 
tów , personelu a d m in is tra c y j
no -  gospodarczego. P rzejęcie 
od rodz iców  i  zorgan izow anie 
w  ciągu 2 m iesięcy op iek i nad 
przeszło m ilio n o w ą  „a rm ią “  
dziecięcą, wym aga, jedno litego  
k ie ro w n ic tw a , w ie lk ie j dyscy
p lin y  w ykonaw cze j ze s trony  
organ iza to rów , m ocnych pod
staw  m a te ria ln ych , odpow ied
n ich  pomieszczeń, sprzętu, po 
m ocy w ychow aw czych , spra
wnego I rac jona lnego zaopa
trzen ia  żywnościowego.

Duże trudnośc i o rgan izacy j
ne, b ra k  doświadczenia w  te j 
dziedzin ie w p ły w a ły  h a m u ją 
co na proces w ychow an ia  na 
wczasach. P og łęb ian ie  p racy 
w ychow aw cze j na placówkach 
następowało zbyt w olno. Cho
ciaż p rogram y b y ły  słuszne, 
■wypracowane przez w ładze 
óśw iatow e w ytyczne  b y ły  p ra 
w id ło w e  —  to je dn ak  w y k o 
nanie n ie  by ło  zadowalające. 
R e kru tac ja  i szkolenie ka d r 
pozostaw ia ły  dużo do życze
nia. Rozstaw ienie k a d r n ie  
b y ło  rów n ież  W łaściwe. A k 
ty w  m łodzieżow y, na k tó ry m  
się oparto, ideo log iczn ie  p rzy 
go tow any do te j pracy, b y ł 
n iedośw iadczony w  ‘ pracach 
o rgan izacy jnych  i często nie 
m óg ł sprostać zadaniu na ty m  
odcinku.

A n i o rgan iza torzy wczasów, 
an i też sama szkoła i  nauczy
c ie l n ie  dość jasno w id z ie li 
zasadniczą swą ro lę  w  p rz y 
go tow aniu  i  prow adzen iu p la 
cówek wczasowych. Szkoła 
nie czuła się w  pe łn i odpo
w iedz ia lna  za każdego wyeho 
wanka, chociaż m usi być za
in teresow ana w  przedłużen iu 
i  pog łęb ien iu  w  okresie w a 
k a c ji swego w p ły w u  w ycho
wawczego.

G łęboka analiza k ry tyczna  
i sam okrytyczna osiągnięć i 
b łędów  przeprowadzona przez 
o rg a n iza to ró w -i zainteresowa
nych je s t podstawą do zapla
now ania  wczasów na 1951 r.

NOW E F O R M Y  I  N O W Y 
SYSTEM  O R G A N IZ A C J I 
W C ZA S Ó W  D L A  D Z IE C I 

. I  M Ł O D Z IE Ż Y

W  roku  1951, tak  ja k  i  w  
roku  1950, p rzec iw staw iam y 
się zdecydowanie dalszej ży
w io łow ości, daiszemu nieuza- 
dn łon emu w zros tow i liczbow e 
mu a k c j:. O siągniem y to przez 
cen tra lne za tw ie rd za n e  p la 
nu usług i  p lanu finansowego 
d la  poszczególnych w o je 
w ództw . W  roku  1951, w zbo
gaceni cennym i doświadcze
n ia m i Z w iązku  Radzieckiego, 
w prow adzam y nową fo rm ę  — 
wczasy w  m ieście oraz zm 'e-

n iam y cha ra k te r obozów d la  
m łodzieży w  w ie k u  od 15— 18 
la t. D okonu jem y rów n ież  pe
w nych  zm ian o rg an izacy j
nych, k tó re  usp raw n ią  pracę, 
uzupe łn iam y i  pogłęb iam y p ro  
g ram y w ychowawcze oraz 
szkolenie kad r. Stąd w  celu 
usp raw n ien ia  organ izacyjnego 
a k c ji i  zapew nienia je j je dn o 
litego  k ie ro w n ic tw a  pow o łany 
zostaje Pe łnom ocn ik Rządu do 
S praw  Wczasów. Na szcze
blach w o jew ódzk ich , p o w ia to 
w ych  i  gm innych  k ie row ać bę 
dą sp raw am i wczasów P rezy 
d ia  Rad N arodow ych i  w spół 
dzia ła jące z n im i społeczne 
K om is je  ja ko  o rgany do rad 
cze. A b y  zapewnić a k c ji w ła 
ściw ą bazę m a te ria ln ą  —  w łą 
czono ją  do p lan ów  p ro d u k c ji 
i  usług, w prow adza się usp ra 
w n ie n ia  w  zakresie je j f in a n 
sowania, gospodarki b u dyn ka 
m i i  sprzętem. O graniczono l i 
czbę organ iza to rów  do zak ła
dów  pracy, szkół, TPD.

N a tom iast organ izacja  m ło 
dzieżowa m a do spe łn ien ia  po 
ważne zadanie w  zakresie 
p rog ram ow ym  i  kad row ym . 
Obecnie, obok doświadczone
go pedagoga, s taw iam y a k ty 
w is tę  ZM P -ow ca.

P rog ram y szkolenia k a d r w  
po rów nan iu  z r. ub. p rze w i
d u ją  w ięce j zajęć p ra k ty c z 
nych i  ro z w ija ją  specja lizację. 
Nadzór i  kon tro la  obe jm u ją  
okres prac przygotow aw czych, 
przebieg a k c ji i  je j l ik w id a 
cję.

W zorem  la t ub ieg łych  orga
n izow ane będą i  prowadzone 
ko lon ie , obozy, pó łko lon ie , 
dziecińce w ie jsk ie , w yc ieczk i 
dzieci w ie js k ic h  do m iast, a 
ponadto ja k  ju ż  wspomniano,' 
w prow adza się nową fo rm ę 
wczasów dziecięcych, tzw . 
wczasy w  mieście.

K o lo n ie  przew idziane są d la  
dzieci w  w ie ku  od 7 do 14 la t; 
obozy o charakterze społecz
n ie  - użytecznym , szkolen io
w ym  dla m łodzieży od 15 do 
18 la t; pó łko lon ie  d la  dzieci 
p rzedszko lnych i  szkół podsta 
w o w ych ; dziecińce w ie jsk ie  d la  
dzieci od 4 do 9 la t; w  PGR, 
spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych , 
w siach in d y w id u a ln y c h  o s tru k  
tu rze  drobno i  ś redn io ro lne j 
w yc ieczk i do m iast d la  dzieci 
od 12 do 14 la t; wczasy w  m ie  
ście d la  dzieci w  w ie ku  szkoły 
podstaw ow ej, należących do 
o rgan izac ji m łodzieżowych.

Pon ieważ wczasy w  m ieście 
są nową u  nas fo rm ą, należy 
im  pośw ięcić k ilk a  słów. Ce
lem  ich je s t zapew nienie dzie 
ciom . pozostającym  w  m ieś
cie, udz ia łu  w  c iekaw ych  za
jęciach, sp rzy ja jących  fizycz 
nem u ro zw o jo w i i w ych ow a
n iu  ideowem u dzieci. Będą 
one organizow ane na bazie 
dobrze wyposażonych w  u rzą 
dzenia, i sprzęt spo rtow y szkół, 
dom ów  harcerza, Pałaców  
Dziecka i  stadionów.

Założenia program ow e wcza 
sów w  m ieście op ie ra ją  się o 
ogólne w ytyczne  a k c ji le tn ie j. 
O rgan iza to rem  a k c ji od s tro 
n y  p rogram ow e j i  kad row e j 
jes t ZM P.

Rozległa o rgan izacy jn ie , a 
doniosła pod w zględem  ideo
wo - w ychow aw czym  akc ja  
wczasów w ym aga sprawnego, 
skoordynowanego w y s iłk u  
wszystk ich , k tó ry m  b liska  jes t 
sprawa w ychow an ia  m łodego 
pokolenia. Będą to w ięc prze
de w szys tk im  szkoły, nauczy
ciele, o rgan izacje  m łodzieżo
we, zak łady p racy i  Rady Za
kładowe, K o m ite ty  R odz ic ie l
skie.

Pełna m ob ilizac ja  w szyst
k ich  za interesowanych, sp ra 
wne w spó łdz ia łan ie , te rm in o 
we w yko nyw a n ie  czynności 
przygotow aw czych, czujność 
na odc inku  re k ru ta c ji kad r, 
zabezpieczenia bazy m a te r ia l
ne j, p laców kom , nadzór i  k o n 
tro la  —  oto podstawowe w a 
ru n k i, gw aran tu jące  a k c ji po
zy tyw ne  w y n ik i.

*7 Madę hi USA — znaczy po po lska: zrobione w Stanach Zjednoczonych.

Stosując doświadczenia Komsomołu
zwiększamy wpływ wychowawczy
na młodzież niezorganizouianą

(Z pobyto delegacji młodzieży robotniczej w ZSRR)
M iecząsłam  N esterC z te ry  tygodn ie  poby tu  

w  Z w ią zku  Radziec
k im  —  w  przep iękne j 
s to licy  M oskw ie , w  
kop a ln ia ch  T u ły  1 Don 
basu da ły  m l możność 

poznania życia lu d z i radziec
k ic h , a w  szczególności m ło 
dzieży. M łodzież, górn icy, kom  
som olcy wszędzie w ita l i  nas 
serdecznie, od pow iada li w y 
czerpująco na nasze zapyta
n ia , w y ja ś n ia li i  u d z ie la li rad  

| d la  naszej p racy  w  Polsce. 
B y liś m y  m . In. w łaśn ie  na 

spo tkan iu  z ak tyw e m  kom so- 
m o lsk im  i  b rygadz is tam i w  
ko p a ln i n r  9 w  Tulę. Tam  za
pozna liśm y się przede w szyst
k im , w  ja k i sposób Kom som oł 
k ie ru je  pracą i  w ychow an iem  
m łodzieży górn icze j i  ja k  o r
ganizacja Kom som ołu  je s t z tą  
m łodzieżą powiązana.

P odstawową do łow ą k o m ó r
ką kom som olsk ie j o rgan izac ji 
je s t grupa —  pow iedzia ła  nam  
tow . G rydczyna, sekre tarz ko 
m ite tu  W L K Z M  p rzy  ko p a ln i 
n r  9. G rupa obe jm u je  kom so
m o lców  p racu jących  w  te j sa
m ej zm ianie na je dn ym  z od
c in k ó w  pracy, np  na ścianie. 
Na czele g ru p y  kom som ol
sk ie j, s to i gruporg , czy li g ru 
pow y, a pracą g ru p y  k ie ru je  
kom sorg lu b  zarząd (b iuro) 
o rgan izac ji oddzia łow ej.

P racą w szystk ich  organ iza
c j i  oddz ia łow ych  k ie ru je  K o 
m ite t Kom som ołu  kopa ln i.

K o m ite t Kom som ołu, aby 
móc le p ie j u jąć  w szystk ie  za
gadn ien ia , w szystk ie  dziedziny 
pracy, dz ie li się na poszcze
gólne sekto ry. S ekto rów  jest 
k ilk a , ja k  np. sekto r p o litycz - 
no-m asow y, m asow ej ag itac ji, 
by to w y , o rgan izacy jny , dz ie
cięcy itd . Za pracę każdego 
sektora odpow iada jeden z 
cz łonków  K o m ite tu  Kom som o
łu.

W okó ł każdego sektora sku 
p ia  się a k ty w  kom som olski.
W  sektorze p la n u je  się pracę 
na ca ły  m iesiąc. P la n  ten, za-

Przew odniczący Zarządu 
Zakładowego Z M P  p rzy  

kop. im . Thoreza

tw ie rd zo n y  i  uzupe łn iony  przez
K o m ite t Kom som ołu, je s t czę
ścią m iesięcznego p lanu  p racy 
ca łe j kom som olsk ie j organ iza
c j i  w  kopa ln i.

K o m ite t K om som ołu za jm u
je  się bezpośrednio pracą o r
gan izac ji oddzia łow ej. W  z w ią 
zku z ty m  każdy członek k o 
m ite tu  oprócz odpow iedz ia l
ności za pracę przydzie lonego 
m u sektora op ieku je  się jedną  
z o rgan izac ji oddzia łow ych. 
Zarząd o rgan izac ji oddzia łow ej 
p row adz i rów n ież p lanow anie  
i  k ie ru je  pracą g ru p  kom so- 
m olskich.

D z ięk i ta k ie j s tru k tu rz e  o r
gan izac ji kom som olsk ie j w  k o 
p a ln i i  tak ie m u  podz ia łow i 
p racy  K o m ite t Kom som ołu 
je s t ściśle pow iązany n ie  t y l 
ko  z każdą grupą, lecz z całą 
m łodzieżą górniczą.

Tow . G rydczyna opow iada 
nam , że je ś li np. m ło d y  g ó rn ik  
p ra cu jący  na ścianie w  dn iu  
w czora jszym  w y k o n a ł niższą 
n iż  zw yk le  norm ę, to  n a tych 
m iast, w  ciągu następnego 
dn ia  grupa kom som olska na 
sw o im  zebran iu ana lizu je  tę 
sprawę, bez w zg lędu na to, czy 
g ó rn ik  ten jes t kom som olcem  
czy nie. G rupa  ana lizu je  i  u -  
stala p rzyczyny słabszych w y 
n ik ó w  p racy  oraz o rgan izu je  
pomoc.

G rupa p rzyg o tow u je  ró w 
nież m łodzież n iezorgan izow a- 
ną do w stąp ien ia  do K om so
m ołu. W  g rup ie  urządza się 
d la  te j m łodzieży wspólne czy
tan ie  l ite ra tu ry , pogadanki, 
w y ja śn ia  się sp raw y n a tu ry  
po lityczne j, przeprowadza p ra  
sów ki.

P odkreś lić  trzeba, że od p ra 
cy g rup  zależy praca ca łe j 
kom som olsk ie j o rgan izac ji.
G rupa je s t tą  kom ó rką  orga
n izacy jną , k tó ra  codziennie

dociera do szerokich mas m ło 
dzieży i  m o b iliz u je  je  do w a l
k i  o p lan , pomaga w  w ycho
w a n iu  te j m łodzieży.

K o n tro la  w yko na n ia  zadań 
odbyw a się przez poszczególne 
sekto ry  i  o rgan izacje  oddzia
łowe. K o m ite t Kom som ołu 
k o n tro lu ją c  w yko na n ie  danego 
zadania udzie la  równocześnie 
pom ocy g ru p ie  lu b  organ iza
c ji.

D z ię k i ta k ie j s tru k tu rz e  o r
gan izacy jne j i  tak ie m u  podzia
ło w i odpow iedzia lności i  za
dań K o m ite t K om som ołu re 
a lizu je  bez w iększych tru d n o 
ści p rzy  udzia le  szerokich 
mas m łodzieży polecenia 
w yższych in s ta n c ji Kom som o
łu , może być rzeczyw is tym  po 
m ocn ik iem  organ izac ji p a r ty j
ne j.

Nasz Zarząd Z ak ła do w y  w  
ko p a ln i im . Thoreza, a na
w e t w  n ie k tó rych  w ypadkach  
i  organ izacja  Z M P  są ode
rw ane  od m łodzieży, n ie  zaw
sze w iedzą czym  ży je  m łodzież. 
N ie  zawsze znane są nam  bo
lą czk i i  po trzeby m łodzieży 
górn icze j. B ra k i te  w ykaza ło  
ju ż  p lenum  naszej organzacji 
n ied ługo  po Radzie Naczelnej, 
w skazyw a ł na n ie  rów n ież ZW  
w  K atow icach.

Po pow rocie  ze Z w ią zku  Ra
dzieckiego s taw iam  sobie za 
zadanie m. in. usp raw n ić  pracę 
naszego zarządu kopaln ianego 
Z M P  i  zw iększyć w p ły w  w y 
chow aw czy o rg an izac ji Z M P  
na m łodzież n iezorgan izow a- 
ną. Z pomocą p rz y jd ą  m i do
św iadczenia zdobyte u  kom so
m o lców  w  Z w ią zku  Radziec
k im . Pracę zarządu można u -  
lepszyć przez przydzie len ie  
ko n k re tn ych  zadań każdem u z 
jego członków . W  zw iązku  z 
ty m  trzeba skup ić w o kó ł za
rządu w ie lu  a k ty w is tó w  chę t
nych  do pracy. T rzeba dawać 
im  zadania, pomagać, szkolić 
ich  i  ko n tro lo w ać  ich  pracę.

O rgan izacja  Z M P  może do
brze pracow ać ty lk o  w  ści
s łym  pow iązan iu  z P a rtią  i 
pod je j k ie row n ic tw e m . D la 
tego też i  w  naszej ko p a ln i 
je d n ym  z na jb liższych  zadań 
je s t zacieśnienie w ięz i z P a r
tią .

*) O radour sur G lane — m ia 
sto we F ra n c ji spalone barba
rzyńsko przez h itle row ców .

Jestem  bezrobotna
C iężkie, ponure, bez jasnych  c h w il by ło  życie m ło 

dych lu d z i w  przed w rześn iow e j Polsce, rządzonej 
przez obszarn ików  i ka p ita lis tó w , w  Polsce nędzy 
i  g łodu, bezrobocia i  te rro ru  g rana tow e j p o lic ji. 
N ie  wszyscy z nas pam ię ta ją  te la ta . Nam  —  m lo 

dym  obyw ate lom  L u d o w e j O jczyzny, nam , k tó rzy  m am y za 
pew nione p raw o  do pracy, n a u k i, w ypoczynku i  radości — 
mogą się te la ta  w ydać n iepraw dopodob ieństw em . Są je d  - 
nak dokum enty  n iedaw ne j przeszłości, k tó re  oskarża ją  u -  
s tró j p rzedw rześn iow e j P o lsk i. Jednym  z tych  trag icznych  
dokum entów  jes t reportaż pt. „Jestem  bezrobotna“ , k tó ry  
ukazał s:ę 31 stycznia 1936 r. w  N r 2 postępowego pisma 
„F ro n t M ło d y c h 1. Reportaż te n  d ru k u je m y  poniżej.

Z a trzym u ję  się przed w it r y  
ną jednego z dz ienn ików , w y 
wieszającego codziennie ko -  
lu m n y  z og łoszeniam i o zao -  
fia ro w a n iu  pracy. Obok m nie 
sto ją  tacy sam i ja k  ja  b ieda
cy: g łodn i, w  poda rtych  b u 
tach i  w y ta r ty m  odzieniu. 
P rzeb iegam y szybko zmęczo -  
n y m i oczyma zadrukow ane 
szpalty. M ło d y  mężczyzna w y  
ciągną ł szybko z kieszeni świs 
tek  pap ieru  i n o tu je  na n im  
ja k iś  adres. O bdarty  ch łopak 
pa trzy  k ilk a  c h w il tępym  
w zrok iem . N ic n ie  znalazł dla 
siebie i  odchodzi.

Czytam  je dn ym  tchem : „E ks  
pedientka, zdolna, przysto jna , 
potrzebna, u l. K ró lew ska  N r 
69“ . A  trochę  n iż e j: „P an ienka  
ze szkołą hand low ą i  p isa
n iem  na m aszynie potrzebna, 
ul. P iękna N r  21 m. 55“ .

In fo rm u ję  się u  dozorcy.
— To będzie chyba ten je 

gomość, co to m ieszka u sta
re j nauczyc ie lk i — pow iada po 
c h w ili. —  Praw da, przecie 
dziś od rana by ło  tu  ju ż  k ilk a  
kob ie t.

Po ciem nych, w ąsk ich  ścho 
dach wchodzę na trzecie p ię
tro . P ukam  mocno w  odrapa
ne d rzw i, a na zapytan ie od
pow iadam , że „z  ogłoszenia“ .

T rzask klucza. Z o tw a rtych  
do po łow y d rz w i bucha za -  
pach kwaszonej kapusty.

W  ciem nym , b ru dn ym  poko 
ju  p rz y jm u je  m nie pan ó bu j 
ne j brodzie  i  bys trych  oczach. 
O bjaśnia, że jes t p rzedstaw i -  
cie lem  p a rysk ie j f irm y  kosme 
tyczno -  p e rfu m e ry jn e j. M o ja  
praca będzie polegała na do
m okrążne j sprzedaży specyfi - 
kó w  na piegi, p iękn y  biust, 
odciski, pot i  łys inę. A le  n a j
w ażnie jszy p u n k t um ow y, to 
kaucja , k tó rą  przed o trzym a
n iem  to w a ru  trzeba złożyć u

starszego pana. Ile? Sto zło -  
tych . D ow idzenia.

*  *  *

O to sklep, gdzie w ed ług  
ogłoszenia w a ku je  posa
da eksped ien tk i. G ru b y  

jegomość w  fa rtuch u , siedzący 
za ladą, zadaje m i k ilk a  py - 
tań : czy m am  p ra k tykę , gdzie 
pracow ałam  itd . Następnie wę 
z łow ato określa  swoje w y m a 
gania: o 6 rano o tw ie ra 
m y. T rzeba n ie k tó ry m  k lie n  -  
tom  odnieść b u łk i i  m leko, 
szczególnie ty m  na p ią ty m  pię 
trze, bo to. tacy co po urzę -  
dach p ra cu ją  i  na schodzenie 
do sk lepu czasu nie  m ają. 
T rzeba sklep w yp rzą tnąć i  na 
pa lić  w  piecu. Z ap ła ta  —  u -  
trzym anie .

M ów ię  o s tare j matce, d la  
k tó re j muszę zarobić k ilk a  zło 
tych. W  odpow iedzi słyszę 
k ró tk o :

— M a tk i n ie  będę u trz y m y 
w a ł.

W ychodzę n ie ledw ie  upoko
rzona. Chętnie na p lu ła bym  w  
gębę tem u opasłem u paska - 
rzow i, bogacącemu się na do
p isyw an iu  procen tów  i  pozy - 
c y j b iedakom , n ie  m a jącym  na 
zapłacenie w  sobotę d ługu.

*  *  *

S kręcam  w  poprzeczną u - 
licę. T u  w łaśn ie  m ieści 
się b iu ro , poszukujące 

m aszyn istk i. Szyld : „B iu ro

transp ortow o  -  handlow e. K . 
B ra n d t i  S -ka, p a rte r m. 2“ .

Dzwonię. D rz w i o tw ie ra  woź 
ny. W prow adza m n ie  do gab i
ne tu  dy re k to ra . Pan d y re k to r 
egzam inuje m nie. W y n ik  do -  
b ry . Zaangażujem y panią, ale 
narazie  trzym iesięczna bezpłat 
na p ra k ty k a . Potem  dostanie 
pan i wynagrodzenie.

Żegnam  pana d y re k to ra : na
m yślę się —  pow iadam .

Znam  ju ż  te  „p róbne  p ra k 
t y k i“ . Przez os ta tn i m iesiąc 
„p ra cow a ła m “  w  la b o ra to r iu m  
chem icznym . C a ły  dzień stojąc 
sortow ałam  s ło ik i, flaszk i, pu 
dełka, zda rłam  osta tn ie  ze lów 
k i, a potem  ja k  ju ż  w szystko 
by ło  uporządkow ane —  podzię 
k o w a li m i, bo w  budżecie nie 
m o g li zm ieścić w ynagrodze
nia.

• *  •

M am jeszcze dw a adre
sy. Jeden b lisko : „p o 
trzebna pan ienka do 

b iu ra “ . Duża kam ien ica  śród
m ie jska. W  bram ie  tab liczka . 
Schody w yk łada ne  dywanem . 
D rz w i o tw ie ra  służąca: —  Z 
ogłoszenia? D rz w i na prawo. 
P ukam  i  wchodzę. Za b iu r  -  
k łe m  siedzi starszy, w y tw o rn y , 
pan. Siadam. Przez dłuższą
ch w ilę  pan przyg ląda  się
m n ie  badawczo, ja kgd yby  
m nie taksow ał. Potem  zadaje 
py tan ie : czy muszę pracować, 
dlaczego i na co? Następnie 
podchodzi do szafy, w yciąga z 
n ie j dw ie  sz tuk i je d w a b iu  i  
py ta :

— Z ja k ieg o  k o lo ru  w o la ła 
by  pan i m ieć sunkienkę?

Co za g łup ie  py tan ie  —  m y 
ślę — ja  chcę jeść.

Starszy pan zachęcony m oim  
m ilczeniem , m ów i m i jeszcze, 
że ja  n ie  po trzebu ję  pracować. 
Jeśli m i się podoba ten pokój, 
to mogę w  n im  na w e t pozo -  
stać, a na m o je  po trzeby bę -  
dzie m i dawać —  w ięce j, n iż 
m og łabym  za ro b ić ,w  biurze.

—  Pan się p o m y lił — pow ia 
dam  —  ja  szukam  pracy.

Schodzę po m ię k k im  dyw a 
nie. W  lus trze  na k ia ' ‘•"bo
dow ej w idzę odbicie sw o je j 
m ize rne j tw a rzy . W  oczach 
m am  łzy, a w  sercu w zb iera 
bunt...

P ozostał m i ty lk o  jeszcze 
jeden adres. Jest ju ż  go
dzina czw arta  popo łud

n iu . U lica  Chm ielna. B ram a 
— ja k  bram a. Iron iczn ie  u - 
śm iechn ię ty dozorca. Nawet 
n iew ysoko — pierwsze p ię tro . 
Już w  d rzw iach  w idzę k ilk a  
m łodych dziewcząt. O brzuca ją 
m n ie  spo jrzeniam i. Jedne pa
trzą  n iechętnie , d ru g ie  pogar
d liw ie , a jeszcze inne popro -  
stu c iekaw ie. Jest nas może 
ze dwadzieścia. W łaśc iw ie  żad 
na n ie  w ie, ja k  d ługo trzeba 
jeszcze czekać, ale s to im y 
c ie rp liw ie . Tu chodzi o chleb.

M iędzy  czeka jącym i ro b i się 
ruch. W  sam środek naszej g ru  
py  w chodzi ja k iś  w oźny, a mo 
że sam u rzę dn ik  i  pow iada:

—  Mogą panie pójść do do
m u, ju ż  przyję ta ...

Z ob o la łym i nogam i, głód -  
na, zmęczona, w racam  do swo 
jego m ieszkania „p rz y  ro d z i
n ie “ . Szczęście w ym kn ę ło  m i 
się z rąk . T rzeba je  szybciej 
gonić.

B udzę się o p ią te j rano 
targana obawą, że może 
będzie zapóźno. Szybko 

w k łada m  odzienie. Trzask... 
Pękła  zetla ła pończocha. K i l 
kom a w śc ie k łym i rucham i ig 
ły , ściągam dziurę. B ere t w k ła  
dam na schodach. Zap inam  się 
na u licy .

Na szczęście zdążyłam . Jest 
jeszcze ciem no i jeszcze nie  w y  
w ieszono nowego num eru  „K u  
r ie ra “ . Pada deszcz. Wchodzę 
do bram y. Od strony podw ór
ka biegną gazeciarze, z p l i -  
k iem  św ieżych num erów  pod 
pachą. B łyska  m i szczęśliwa 
m yśl. Łap ię  jednego z n ich  za 
rę ka w : panie —  m ów ię do nie 
go —  ja  prze jrzę  ogłoszenia...

Gazeciarz pa trzy  na m nie  u - 
ważnie, a potem  wręcza m i 
pachnący fa rbą  num er gazety, 
uśm iecha się p rzy jaźn ie  i  w y  
biega z bram y.

Łapczyw ie , czytam : „P o 
trzebna pan ienka“ ... N ie w iem  
ju ż  do czego, ty lk o  w idzę a -  
dres: „C ze rn iakow ska  327“ . 
W ychodzę z b ram y i  idę przed 
siebie, w  szarjf, zadeszczony 
tu n e l u licy...
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O publikow any fragm ent książki zapoznaje nas z w a lką ludu hiszpańskiego w  M adrycie, w a lką  B ry 
gad M iędzynarodowych toczących krw aw e boje z faszystow skim i kohortam i gen. Franco.

Dziś, kiecly na ulicach hiszpańskich miast, w  zaułkach Barcelony, w  górach p irene jsk ich  słychać 
głosy s tra jku jących  robo tn ików  śpiewających M iędzynarodówkę, w arto  przypom nieć o tych  dniach  
w a lk i ludu hiszpańskiego.

Tak ja k  w  tych latach wszyscy ludzie postępu z m iłością obserwowali ■walkę Hiszpanów i  Brygad  
M iędzynarodowych  -  tak  dziś serca ludz i postępu pa świecie, serca po lskie j m łodzieży b iją  razem z ser
cami robo tn ików  Hiszpanii. Każdy m łody Polak, m ó w i: „Towarzysze, w  Waszej walce o chleb, o pokój, 
o wolność jesteśmy z W am i“ .

Do poko ju  w b ieg li zdyszani 
S inn i  Louis. U jrz e li p rzy  te
le fon ie  uśmiechającego się ge
nerała. W yciągną ł słuchawkę 
do D arraque ‘a:

—  To do was!
I  pociągnął S inna do kąta. 

Jego uśmiech z n ik ł bez śladu. 
W  k ró tk ic h  w yraźnych  zda
n iach  M a tra i w y ja ś n ił S inno- 
w i sw ój pogląd na tę sprawę. 

S inn odrzekł z gniewem :
—  M ów iłe m  Ziehauerow i... 
A le  zanim  zdążył dokończyć

B arra qu e  po łoży ł słuchawkę.
Teresa Sahara — w iecie  

śpiewaczka — zaraz tu  p rzy - 
jedzie. Spodziewa się, że 
znajdzie w  m ieście auto.

M a tra i i  S inn spo jrze li na 
siebie.

—  Po co? —  zapyta ł Sinn.
—  Śpiewać dla żołnierzy. 
S innow i zdawało się, że zro 

zum ia ł generała: obaw ia ł się, 
że podejrzana osoba postara 
się zniknąć.

— To bardzo ładn ie  z je j 
strony... — przem ów ił Sinn.

— Może lep ie j będzie po je
chać po nią, — zapyta ł gene
ra ł. —  W ątp liw e , czy znajdzie 
się w  mieście auto. — I, ja k 
by  w yda jąc rozkaz, do rzuc ił:
—  Zadzwońcie do niej,- niech 

, czeka ,na  was. Pojedziecie po
nią.

— Dobrze — odezwał się 
Lou is  niezdecydowanie i — to 
za jm ie  n iew ie le  czasu.

Po k ilk u  m in u tach  S inn i  
Lou is  s iedzie li w  aucie. „Czyż 
by  obaw y generała b y ły  słusz
ne?“  — pom yśla ł Sinn. N ie 
stety, są aż nazbyt zw yk łe  d la  
M a d ry tu  w  tych  dniach. A  te 
raz S inn  m usi się zatroszczyć 
o to, aby tych  dw o je  n ie  zn ik 
ło  m u z oczu.

Wchodząc do poko ju  Tere
sy, S inn  zobaczył Z iehauera. 
A  w ięc nie je s t zab ity , n ie  
jest^ ran ny , n ie  przepadł bez 
w ieśc i! Po prostu  zdezertero
w a ł i... Dlaczego siedzi tu ta j?

Teresa w  m ilczen iu  podsu
nęła S innow i leżący na sto
le a lbum  Ziehauera, Sinn, nie 
o tw ie ra ją c  go, w suną ł pod pa
chę i  spo jrza ł na śpiewaczkę 
pyta jąco. Szybko się pakow a
ła. S inn zauważył, że je j p a l
ce drżą.

Teresa w z ię ła  z fo te la  dużą 
koronkow ą  m an ty llę .

—  Jestem gotowa.
S inn trą c ił Z iehauera w  ra 

m ię.
O tw orzyw szy oczy, a rtys ta

przez ch w ilę  ze zdziw ien iem  
p a trz y ł na S inna, potem w sta ł 
i,  n ie  zadając an i jednego p y 
tan ia , ruszy ł ku  drzw iom .

W sied li w  m ilczen iu  do au
ta. Ruszyli.

Z iehauer, ja k b y  n ic  się n ie  
stało, w yc iągn ą ł spod pachy 
S inna sw ój a lbum  i  zaczął go
przeglądać.

—  D la  gazety naszej b ryga 
dy  to  będzie s iln ie jsze n iż  sce
n y  ba ta lis tyczne ' —  rze k ł a r
tysta.

S inn odw róc ił spojrzenie.
Jak  m óg ł pom yśleć o p rz y ja 
c ie lu, że...

K ie d y  sk ręc ili za h ipp o - 
drom , poprzez rozw alone bu 
dow le  k o lo n ii de B e lla s - V i
stes, ukaza ły się w ybuchy  po
c isków  w  M iasteczku U n iw e r
syteckim . K łę b k i dym u ze 
szrapnęli, roz ryw a jących  się 
n isko  z ję k liw y m  trzaskiem  
p o ja w ia ły  się nad nam io tam i 
Casa de l Campo.

S inn poczuł, że Teresa drgnę 
la .

A u to  za trzym ało  się na 
brzegu pustkow ia . D a le j p rze
strzeń by ła  ju ż  pod obserwa
c ją  n iep rzy jac ie la . M ężczyźni 
w ys ie d li. Teresa w aha ła  się. 
Je j smagła tw a rz  zbladła. 
S inn  n ie  w id z ia ł je j oczu za
s łon ię tych  rzęsami.

Następnie z zawodową le k 
kością, ja k b y  na scenie, w y 
skoczyła z samochodu i  p y ta 
jąco spo jrza ła  na Louisa. A  
ten  pochy liw szy się p ierw szy 
pob ieg ł w zd łuż resztek m u 
r a  A ka d e m ii G órniczej. Tere
sa-ruszy ła  za n im . S inn  szedł 
osta tn i.

*  *  •
i— Trzeba nak ło n ić  sen io ri- 

tę, aby zaniechała w ystępu w  
okopach — rz e k ł M a tra i.

Teresa gn iew nie  ściągnęła 
b r w i:

—  Czy chcecie, żebym się 
przesta ła uważać za córkę 
w łasnego lu du !

M ożna wasze pieśn i przeka
zać przez rad io .

__Czy po to przebyłam  oce
an?

S inn doskonale rozum ia ł, że 
je j ukazanie się wśród żo łn ie
rz y  B rygady M iędzynarodow ej 
m ogło dać co na jm n ie j ty le , 
ile  najgorętsze przem ów ien ie 
kom isarzy. A le  nie m ógł sobie 
w yobrazić , ja k  ją  poprow adzi 
przez okopy Casa del Campo.

Jeszcze raz m ru k n ą ł coś na 
tem at p ły t.

—  O czywiście m am  także 
p ł y t y  _  rzek ła  Teresa. — 
W zię liśm y je  z sobą. D a ru ję  
je  żołn ierzom , aby pam ię ta li o 
m nie. Czy rozum iecie mnie?

R ozum ia ł ją . Sam b y ł a r ty 
stą.

P opa trzy ł na zmarszczkę, 
k tó ra  przecina ła  je j o tw a rte  
czoło od b rw i aż do w łosów. 
W łosy, czarne i  błyszczące, b y 
ły  starann ie  uczesane. Z  t y 
łu  sterczał w ysok i, żó łw i g rze-

bień ja k  w tedy, gdy szykow a
ła się do w ystępu na estra 
dzie.

— Ostatecznie to niezłe: 
śpiewaczka w  okopach— rzekł 
do M a tra i.

— Być może...
B y ło  ju ż  ca łk iem  ciemno, 

k iedy  w yru szy li. S inn za trzy 
m a ł się' w  zburzonym  domu, 
k tó ry  s łuży ł ja k o  schronienie 
d la  rezerw y. A le  Teresa rze
k ła :

— Dale j,
— D a le j jes t niebezpiecznie.
W zięła w  m ilczen iu  w a li

zeczkę z p ły ta m i i poszła.
—  To szaleństwo! —  k rz y 

k n ą ł Sinn.
— W edług was, tam  na przo 

dzie — są szaleńcy?
— N ie  mogę ryzykow ać w a 

szym życiem.
Za to odpow iada ją tam c i — 

i m achnęła ręką w  stronę w ro
ga.

Szli jeszcze godzinę, zanim  
dobrnę li do okopów, p rze rzy
na jących aleje i pa gó rk i Casa 
del Campo.

Nad pa rk ie m  roz leg ł się 
zg rzy t i  w yc ie  n ie p rzy ja c ie l
skiego pocisku ; drzew a trze 
szczały. W ybuch głuchą fa lą  
potoczył się po pa rku .

S innow i zdawało się, że od
czuwa fizyczn ie  w ys iłek , z ja 
k im  Teresa porusza się, roz
m aw ia  i czyni to —  co się w y 
dawało odwagą naw e t im , żoł

n ierzom , p rz y w y k ły m  do w a 
ru n k ó w  fron to w ych .

D oprow adz ił ją  do p u n k tu , 
gdzie b y ł us taw iony  m ik ro fo n  
dla  ag ita to rów . Z dz iw iona 
roze jrza ła  się.

—  A le  tu ta j n ie  m a żołn ie
rzy !

—  Tam , gdzie są żołnierze, 
n ie  m a m ik ro fo nó w .

—  G dy Lou is w y jm o w a ł z 
fu te ra łu  skrzypce, Teresa ude
rzeniem  palca spraw dziła  m i
k ro fon . Z an im  S inn zdo ła ł ją  
powstrzym ać, pow iedzia ła  do 
m ik ro fo n u  k ilk a  słów. K ilk a  
słów  zaledwie, ale tak ich , że 
żołn ierze na tychm ias t ją  zro
zum ie li. Pod koniec pow iedzia 
ła : niech każdy ba ta lio n  p rz y 
śle delegata. Da m u  na pa
m ią tkę  sw o ją  p ły tę . Bo iakże 
inaczej może im  zostaw ić swe 
pieśni? A  pragn ie, aby je j 
p ieśn i b y ły  z n im i długo, ta k  
długo, ja k  d ługo trzeba będzie 
się b ić  z ty m i p rze k lę tym i w i l 
k a m i po ta m te j s tron ie  lin ii .  
Oczywiście, żołnierze zrozum ie 
l i  ją . W szyscy: W ęgrzy, Cze
si, W łosi, M u rzyn i.

Zaczęła śpiewać.
S inn m ia ł na uszach ko n 

tro ln y  apa ra t i  s łysza ł ja k  
m em brana d rży  od w ybuchów  
pocisków.

Teresa w y ko n yw a ła  p leśn i 
jedną po d ru g ie j. W idocznie 
znano je  n ie  ty lk o  po te j s tro 
n ie  fro n tu . Po ta m te j s tron ie  
też się obudzono. Faszyści po
zna li, że je s t to  śp iew  żyw e j 
kob ie ty , ta k i c iep ły  i  upa ja 
jący , że praw dopodobn ie i  u  
n ich  wszyscy m u  się p rzys łu 
c h iw a li. Może dlatego w łaśn ie  
fra n k is to w ska  a rty le r ia  o trz y 
m ała  rozkaz zbadania, gdzie 
zna jd u je  się p u n k t ag itacy jny , 
i  oczyw ista, p rze rw an ia  kon 
certu.

P ocisk i pada ły  coraz b liże j, 
pod w p ły w e m  w ybuchów , g ra  
dy z iem i pada ły  na m ik ro fo n . 
Teresa poprosiła  o w ino .
—  N ie  pomoże im , je że li na

w e t t ra f ią  w  sam m ik ro fo n ! 
—  ośw iadczyła i  śp iew ała da
le j.

Z  początku akom paniow a ł 
je j na skrzypcach Louis, i  do
p ra w d y , n ik t  oprócz samej 
Teresy n ie  zauw ażył, że do 
skrzyp iec p rzy łączy ł się d e li
ka tn y , łagodny akom pania
m en t g ita ry . To g ra ł W argha. 
Jego tem peram ent n ie  pozwo
l i ł  m u pozostawać w  okopie, 
gdzie s iedzie li spieszeni k a - 
wa lerzyści.

Żołn ierze, sto jący p rzy  w e j
ściu do schronu, s tłoczy li się, 
aby przepuścić pierwszego de
legata, k tó ry  przype łzną ł po 
P łyty . Przed Teresą w yp ros to 
w a ł się ogrom ny M urzyn .

— A braham  Joyce, mem... 
B a ta lio n  L inco lna , m em !

Zasalutow ał.
W  św ie tle  la ta rn i na jego 

w ie lk ie j,  czarnej d łon i w idać 
by ło  różowe paznokcie.

Teresa sięgnęła po p ły tę  i  
n iespodziewanie ob ję ła  M urzy  
na za szyję i  pocałowała go. 
Pocałunek n a tra f i ł na szeroki, 
n ieogolony podbródek.

O lb rzym ia  postać, w  ciem no 
g ra na to w jm i kom binezon ie b y 

ła  ró w n ie  czarna ja k  tw arz.

M u rzyn  w yp ros tow a ł się na 
ty le , na ile  po zw o lił m u n isk i 
pu łap  schronu. Następnie u - 

> roczyście p rzyk lę kn ą ł na je d 
no kolano, chw yc ił rękę  śpie
w aczki i  do tkną ł je j d e lik a t
nym  pocałunkiem . K iedy pod
niósł na śpiewaczkę n ieb ie
skawe b ia łka  swych oczu, 
S innow i zdawało się, że M u 
rzyn  czyn ił w y s iłk i,  aby po
w strzym ać łzy.

Joyce podszedł do m ik ro fo 
nu :

— Hello , m oi starzy!... Niosę 
w am  p ły tę  i... pocałunek sio
s try !

S inn poczuł czyjąś rękę na 
sw ym  ram ien iu . O be jrza ł się.

— Niech nie  bałam ucą ludzi 
ty m i p ły ta m i — rz e k ł m u na 
ucho generał M a tra i, k tó ry  
w łaśnie nadszedł. — W  - bata
lionach ogrom ne poruszenie. 
A  teraz ten pocałunek...

S inn sk ie row a ł się ku  w y j
ściu, aby w yp e łn ić  rozkaz, a-
- w  tym  m omencie za trzym a ł 
go ogłuszający hu k  i w y ją cy  
zgrzy t żelaza. Coś z hałasem 
’ padło na ziemię. S inn szybko 
od w ró c ił się. U jrz a ł Teresę, 
zupe łn ie  bladą, z rozpos ta rty 
m i rękam i, ja k b y  p rzygw oż
dżoną do m uru . S po jrza ł w  
stronę, gdzie pa trza ły  je j o- 
b łąkane oczy: Lou is siedział 
ja k  przedtem  oparty  plecam i 
o kam ienną ścianę schronu, 
ale w  jego postaci czuło się 
jakąś m a rtw ą  nieruchom ość. 
Skrzypce ze z łam anym  g ry fem  
leża ły  na ziem i. Teresa k rz y 
knę ła  i  rzu c iła  się k u  m uzy
kow i.

•  *  *

Tele fon n ie  dz ia ła ł. S inn po
szedł do ba ta lionu  Thalm anna, 
k tó ry  ja k  zawsze, za jm ow a ł i  
ty m  razem jeden z na jb a rdz ie j 
odpow iedzia lnych odc inków  
fro n tu . W  m ia rę  ja k  szarzeją
ce pasmo ju trz e n k i za pleca
m i tha lm annow ców  rozsze
rza ło  się, rozgorza ł także ogień 
faszystów , ja k b y  chc ie li sw y
m i p io ru n a m i przestraszyć 
słońce i  w pędzić je  z po w ro 
tem  za horyzont.

S zaraw obury  stok pagórka, 
w  k tó ry  z a ry li się th a lm a n - 
now cy, pozostaw ał jeszcze w  
gęstym  c ieniu . W ybuchy szrap 
ne ló w  k łę b iły  się dym ka m i 
na t le  ciemnego lasu. Czarne 
k łę b y  o św ie tla ły  ch w ila m i 
k ró tk ie  w ybuchy, a pióropusze 
żó łte j z iem i w zb ija ł; się k u  
n iebu i  p o w o li osiadały. Ze 
św istem  p ru ły  pow ie trze  od
ła m k i coraz to  now ych poc i
sków. Ś c ina ły  gałęzie i  dzw o
n iąc w rz y n a ły  się w  pn ie 
drzew. K ie d y  w iększy od ła
m ek w rz y n a ł się w  stos ka 
m ie n i, k tó re  s łu ży ły  ja k o  o- 
chrona, rozlegało się zg rzyta 
nie, ja k b y  ktoś w ie lk im , tę 
pym  św id rem  w ie rc i ł  skałę.

Żołn ierze siedzie li p rzy tu le 
n i do przedn ie j ściany okopu. 
Zgodnie ze zwyczajem , p rz y 
ję ty m  od H iszpanów , o w ija li 
się w  koce. B y ło  ju ż  p ra w ie  
jasno, ale żo łn ie rzom  zdawa
ło  się, że c iągle jeszcze m a ją  
ch łód nocy w  kościach. W ie 
dz ie li, że ta k  będzie, dopóki 
n ie  w ze jdz ie  słońce i  palący 
upa ł zastąpi zim no, a koce trze 
ba będzie porozw ieszać na 
bagnetach.

K ie d y  S inn wszedł do oko
pu, żołnierze p rz y tu le n i do 
siebie, s łucha li dźw ięków  pie
śni, p łynących  z w m on tow a
nego w  ścianę okopu o d b io rn i
ka, daszkiem  osłanianego od 
od łam ków .

Wszyscy s łucha li w y ła w ia 
ją c  każde westchnien ie  śpie
w aczk i w śród zw ykłego cha
osu dźw ięków .

—  Co słychać? —  zapyta ł 
S inn.

N a jw ido czn ie j n ie  poznano 
go w  pó łm roku . K toś gn iew nie 
m achną ł ręką : m ilcz !

S inn, ja k  pozostali żo łn ie 
rze, p rz y w a rł do ściany oko
pu. Tuż obok niego ja k iś  w y 
soki cz łow iek p rzys iad ł i  zd ją w  
szy czapkę o ta r ł n ią  czo
ło. S inn p rz y jrz a ł m u się i  po
zna ł w  n im  Crissa. A n g lik  b y ł 
zapewne bardzo zmęczony, a 
może oczarow any śpiewem  
Teresy —  dość, że naw et n ie  
spo jrza ł na S inna.

Criss b y ł zw iązany z th51- 
m annow cam i starą  p rzy jaźn ią . 
B y ł ta k  ja k  on i je d n ym  z 
p ierwszych, k tó rzy  tu  p rzyb y 
li.  B y ł operatorem , rob iącym  
k ro n ik ę  fro n tu  d la  m in is te r
s tw a w o jn y . A le  w  jego apa
ra t  t ra f i ła  ku la  —  podła ek
splodująca k u la  z n iem ieck ie 
go ka ra b inu . K am era  b y ła  ro 
zb ita . Crissa chciano w ysłać 
na ty ły  po now y apara t, ale 
n ie  w y jecha ł. Pozostał w  b ry 
gadzie. Dow odzi p lu tonem  
łączności.

S inn zaw ahał się; czy m o
że pow iedzieć ty m  ludziom , 
że n ie  p o w in n i iść do n ie j?  
Jednak rozkaz to  rozkaz. Po
w tó rz y ł go.

—  Ha, cóż —  pos tanow ił k a 
p ra l —  pow ie rzm y to  C risso- 
w i. I  tak  m usi tam  iść. W ięc 
weźm ie p ły ty  d la  nas.

—  Co ty  na to, A rch ie?
A n g lik  w  m ilczen iu  sk in ą ł

i  s ta rann ie  zw inąw szy koc, 
z łoży ł go w  n iszy, p rze rzuc ił 
przez ra m ię  k a ra b in  i  ruszy ł 
do ro w u  łącznikowego. S inn  
poszedł w  ś lad za n im .

— I  ja  idę w  tę stronę.
Z g ię ty  n iem al do po łow y,

Criss posuwał się rowem . 
B y ł to p ły c iu tk i row ek w y ry 
ty  w  kam ien is tym  stoku pa
górka. A le  w kró tce  skończyła 
się i  ta osłona.. D a le j trzeba 
by ło  iść stokiem  po k ry tym  
drzew am i i rozd a rtym i pn ia - 
m i drzew.

— Z apa lm y — rze k ł Criss, 
k ładąc się za osłoną zw alone
go drzewa.

G rube palce W łocha bez ce
re m o n ii o tw o rz y ły  pudełko 
S inna i  c h w yc iły  papierosa. 
S inn da ł m u ognia.

— Dokąd idziecie? —  zapy
tał.

— A  w y  n ie  idziecie po p ły 
ty?

— Czy nie. d o ta rł do was roz 
kaz, żeby tam  nie chodzić?

W łoch spo jrza ł zdziw iony.
—  Nie. Z apa lim y i  pó jdz ie

m y. — S po jrza ł py ta jąco na 
obu. — A le  c h w ilkę  połeżym y, 
prawda?

—  A  przez ten czas te b y 
d la k i po tłu ką  tam  wszystkie 
p ły ty !  — rze k ł Criss.

I  ja k b y  na potw ierdzen ie 
tych  słów  nad ich g łow am i 
przeszła seria z ka rab inu  m a
szynowego.

W  drodze pow ro tne j wszy
stk ie  się rozb iją ! —  m ru k 
ną ł Włoch."

Criss prze łazi przez pień 
drzewa, k tó ry  s łuży ł im  za o- 
słonę i  pe łznął da le j do następ 
nego row u  łącznikowego.

— A le  nie tak  prędko — 
m ru k n ą ł W łoch zadyszany. 
Podejrzana bladość roz la ła  się 
po jego starannie w ygo lonych 
policzkach.

Nad n im i prze lec ia ł ze 
* zgrzytem  i  roze rw a ł się gdzieś 

na przodzie pocisk. W łoch 
z d ją ł o k u la ry  i  t ro s k liw ie  zło
ż y ł je  w  fu te ra le .

Z an im  zaczęli schodzić do 
p u n k tu  ag itacyjnego, za trzy 
m a li się ponownie.

—  Dlaczego n ie  słychać je j?  
—  zapy ta ł W łoch.

—  A  cóż to, czy ona ma 
ga rd ło  śpiewaczki, czy św istaw  
kę z żelaza? —  gn iew n ie  rz u 
c ił Criss.

—  M ogę was zapewnić, że 
w ie m  nie  gorzej od was, czym 
je s t ga rd ło  a rty s ty  —  i  W łoch 
d e lik a tn ie  do tkną ł dwom a 
pa lcam i swej szyi. Chcąc z a j
rzeć do okopu, k tó ry  b y ł przed 
n im i, w y c h y li ł głowę. Nagle 
zagw izda ły ku le . Szybko co f
n ą ł g łow ę m iędzy ram iona  zu
pełn ie  ja k  żółw . Zdaw ało  się, 
że zarazem w ciąga w  siebie 
swe k ró tk ie  rączk i i  nóżki.

Criss zerw ał się i  w  k i lk u  
skokach dopadł okopu.

S inn poczekał, aż W łoch do
b rn ą ł do okopu i  w te d y  do
p ie ro  przebieg ł sam.

Z a trz y m a li się w e drzw iach  
schronu. Od razu rzu c iła  się 
im  w  oczy czarna p ły ta  k rę 
cąca się na skrzynce pa te fo - 
nu. P ate fon sta ł we w g łęb ie 
n iu  na naboje.

—  N ieźle  nas n a k ry li — 
roześm ia ł się Criss. —  A  m y 
w łaśnie... -— w  te j c h w ili je 
go spojrzenie, ja k  rów nież 
spo jrzenie S inna, padło na 
tw a rze  de legatów  n iek tó rych  
in n y c h  ba ta lionów . S ta li o- 
bok siebie w zd łuż  ściany 
schronu i  p a trz y li w  m ilcze
n iu  na ziemię.

—  Cóż w y , on iem ie liście  
wszyscy, czy co? głośno 
pow iedz ia ł Criss. —  N iech m i 
ty lk o  w padn ie  w  ręce ten czar 
n y  łgarz, Joyce...

—  Przestań gadać... —  rz u 
c ił k tó ry ś  z żo łn ie rzy  i  w ska 
zał oczami w  k ą t schronu. 
W  pó łm ro ku  Criss zobaczył 
ogrom nego M urzyn a  Joyce‘a 
z ba ta lio n u  L inco lna . Obok 
niego siedzia ł na z iem i do
wódca ko. nych  zw iadowców , 
W argha. Joyce siedzia ł, ob
jąw szy  g łow ę og rom nym i

---------, iuccu urze
rego, żo łn ie rsk iego koca 
Criss i  W łoch u jrz e li p 
cioną ko ro nko w ą  m a n tj 
s trzaskany ż ó łw io w y  gr; 
U jrz e li też tw a rz  śpiew 
O palen izna ja k b y  z nie 
k ła . B y ła  jasnożółta, ] 
b ia ła . W ypuk łe  otwarte 
ło  przecina ła  surow a fai
b rw i,  aż do w łosów  __
nych  i  błyszczących.

Criss z ro b ił k ro k , al 
c h w ia ł się i  przesunął 
po tw a rzy . W łoch podsz« 
palcach do m ik ro fo n u  i  
w a ł sznur adaptera, k tó  
szcze spoczywał na płye

—  Bardzo m i p rzyk re  
niorze, że tu  n ie  m a kai 
k i... z w y k łe j k a ta ry n k i, 
m im o to  spróbu jm y... — 
ną ł na W arghę: —  Pros

W argha posłusznie wzi 
tarę.

W  okopach" i  na l in i i
k ro fo n ó w  pop łyną ł ocł 
tenor W łocha:

Z  naszego k ra ju  n ic  z sobą n ie  
m am y,

T y lk o  n ienaw iść w  nas gore 
ja k  życie,

A le  ojczyznę ta k  samo kocha
m y,

Bo odna leźliśm y k ra j nasz w  
M adryc ie .

< g
%Jarosław Smielakow g

Śliczna dziewczynka -  Lida
B ie li się rząd domeczków, 
akacja  duszno rozkw ita .
Na P o łud n io w e j m ieszka 
Ś liczna dziewczynka —  L ida .

M a złote w arkoczyk i 
splecione ja k  postronki, 
suk ienkę z p e rka liku  
upstrzone w  leśne dzw onki.

N ic  się n ie  m a rtw i o to, 
że, skoro św it, bezgłośnie 
kw iecień, ru d y  niecnota 
piegam i obsypał je j  pościel.

W  luste rkach szyb odbita, 
kroczy poważnie u liczką  
śliczna dziewczynka L ida .
Za cóż nazywać ją  śliczną?

Spróbu jc ie  o to  spytać 
m alca w  dom u sąsiednim : 
on z je j  im ien iem  zasypia 
i w sta je  z je j  im ien iem .

N iedarm o na tw a rd ych  p ły tach, 
gdzie b ieg ły  je j  p a n to fe lk i 
„ś liczna  dziewczynka L id a “  — 
napisa ł w  rozpaczy w ie lk ie j.

P rzechodnia do g łęb i wzruszy 
ten u p ó r nadzw yczajny: 
tak  chyba kochał się Puszkin, 
ta k  pew nie kochał Heine.

On będzie s ław ny i  starszy, 
porzuci rodz inny  domek.
U liczka  n ie  w ystarczy 
d la  te j m iłośc i ogrom nej.

M iłość  przeszkody zm iata, 
lę k  i  nieśm iałość m in ie .
Na w szystk ich  u licach  m iasta 
on m ile j napisze im ię .

Ś w ia tłem  nad biegunam i, 
k w ia ta m i w  sadach pod M oskw ą, 
pszenicą w  stepach K uban i, 
na m orzach —  pianą m orską.

Polegnie niebem  w noc ziemną, 
palce boleśnie poparzy, 
lecz za to w kró tce  nad ziem ią 
gw iazdozb ió r L ld y  roz ja rzy .

N iecha j na  m od ry  nieboskłon, 
gdy słońce spać się schowa, 
nad snam i tw o im i, M oskwo, 
w ze jdą piękne słowa.

O P rze łoży ł JER ZY L IT W IN I  U K
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TW Ó R C ZY P R Z E G LĄ D  
M ŁO D Y C H  

S IŁ  A K T O R S K IC H

W  M oskw ie  i  Leningradzie  
odbyw ają  się obecnie przeglą
dy m łodych s ił ak to rsk ich . 
Polegają one na tym , że b io 
rące w  n im  udz ia ł te a try  da
ją  szereg przedstaw ień, obsa
dzonych przez m łodzież. W  
M oskw ie  w  przeglądzie uczest 
n iczy m łodzież n a js ła w n ie j
szych tea trów  — M C H A T -u  
im . G orkiego, T ea tru  Małego, 
W ie lk iego T ea tru  A kadem ic
kiego i w ie le  innych . M C H A T  
im . G orkiego w ych ow u je  n ie 
zw yk le  tro s k liw ie  m łode k a 
dry. W  ciągu ubiegłego roku 
te a tr ten w y s ta w ił s iłam i sa
m ych m łodych a rtys tów  czte
ry  sz tuk i — „M ieszczanie“  — 
G orkiego „D om bey i  syn“  — 
Dickensa, „D ru ga  m iłość“  — 
M alcew a i W enkstern oraz 
„R oz łam “  Ław ren iew a. Przed 
staw ien ia te u ja w n iły  w ie le  
m łodych ta le n tów  i pog łęb iły  
jeszcze przy jaźń m iędzy m ło 
d ym i a rtys tam i, a doświadczo 
n ym i m is trzam i rzem iosła ak
torskiego, k tó rz y  chętn ie  prze
kazu ją  doświadczenie m łode
m u ookolen iu  akto rów .

Podobne przeglądy odbyw a
ją  się także w  M a ły m  Teatrze, 
gdzie m łodzież m a za sobą 
poważne osiągnięcia, zw łasz
cza w  sztukach O strowskiego: 
„Ś n ieżka“ , „ W ilk i  i  owce“  i 
„G rzesznicy bez w in y “ .-

Szczególny t r iu m f  św ięci 
m łodzież z W ie lk iego  T ea tru  
A kadem ickiego, w ystępująca 
w  operach i  baletach.

Podobne przeglądy odby
w a ją  się także w  in n ych  tea
trach  s to licy , a w ięc w  M o 
sk ie w sk im  Teatrze D ra m a ty 
cznym  i  w  Teatrze im . S ta
n is ław skiego i  N iem iro w icza - 
Danczenki.

P rzeg lądy te są dowodem,
ja k  doskonałe w y n ik i da je  
tro s k liw a  op ieka nad m ło d y 
m i kad ram i.

B ow iem  śm ia łe w ysuw an ie  
m łodych akto rów , reżyserów  
i  a rtys tó w  na czołowe pozy
cje —  to  podstawowa zasada 
p racy  każdego radzieckiego 
ko le k ty w u  artystycznego.

F IL M  - K O N C E R T

— W ie lka  sala tea tru . Na 
scenie przedstaw ien ie „K n ia 
zia Ig o ra “  —  na w id o w n i zwie 
d zająca sto licę wycieczka 
ko łchoźn ików . Po skończonym  
przedstaw ien iu  m iędzy a r ty 
s tam i a ko łchoźn ikam i n a w ią 
zuje się p rzy jac ie lska  rozm o

wa, w  tra kc ie  k tó re j kołchoź
n icy  zapraszają ak to ró w  na 
św ięto do sw o je j wsi. Podczas 
w ystępu zespołu kołchozowe
go uwagę doświadczonych a r
tys tó w  T ea tru  W ie lk iego zw ra 
ca głos m łode j ko łchoźnicy 
Nataszy. Radzą je j rozpocząć 
naukę. N ie  m ija  rok  naw et — 
i oto Natasza jest s tudentką 
konse rw a to rium  w  Moskwde.

... tak  rozpoczyna się ko lo 
row y  f ilm  -  koncert, k tó ry  
rea lizu je  obecnie w  studio 
„M o s film u “  reżyser S tro jew a.

W filn rie , obok znanych a r
tys tów  film o w ych , bierze u - 
dz ia ł w ie lka  ilość śpiewaków  
i tancerzy operowych.

WŚRÓD P R ZY S ZŁY C H  
K O M P O ZY TO R Ó W , 

D Y R Y G E N TÓ W ,
I Ś P IE W A K Ó W

W  przestronnych, jasnych 
salach konserw ato rium  w  T b i
lis i codziennie panuje w ie lk ie  
ożyw ienie. Już przeszło t rz y 
dzieści la t szkoła ta  kszta łc i 
kad ry  m uzyków , z je j m u ró w  
n ieraz ju ż  w ych od z ili w  św ia t 
m łodzi, zdo ln i kom pozytorzy, 
z k tó rych  nie jeden sta ł się 
późnie j w y b itn y m  m uzykiem , 
laureatem  konkursów . W ie lu  
z tych  m łodych ludz i p racu je  
ju ż  tu , podczas nauki, nad po
w ażnym i dz ie łam i m uzyczny
m i, p róbu je  swych s ił w  ope
rze. S taran iem  studentów  w yż 
szych la t uczeln i została w y 
staw iona opera gruzińska —  
„A besalom  i  E te r i“  P a lia szw i- 
li.  P rzedstaw ienie to m ia ło  
duże powodzenie.

ŚW IĘTO
A M A T O R S K IC H  T A L E N T Ó W

Na U k ra in ie  zakończyła się 
w łaśn ie  o lim p iada  tw órczości 
am a to rsk ie j re p u b lik i. C flim - 
piada ta  b y ła  n iezw yk le  c ie
kaw ą i  masową im prezą. 
W zię ły  w  n ie j udz ia ł zespoły 
in s tru m en tó w  ludow ych , z 
k tó ry c h  zwłaszcza doskonały 
b y ł zespół z N iko ła jew a.

Spośród licznych zespołów 
pieśn i i  tańca w y ró ż n ił się ze
spół radz ieck ie j B u ko w in y , 
k tó ry  w y s tą p ił z p iękną su i
tą — „Ś w ię to  u rodza ju “ . W ie l
k i  sukces odnieśli gó rn icy  i  
m eta low cy Donbasu.

O lim p iada  twórczości am a
to rs k ie j w ykaza ła  raz jeszcze 
w ie lk i ro z k w it k u ltu ry  lu d o 
w e j w  u s tro ju  radz ieck im , w  
k tó ry m  każdy m a możność roz 
w ija n ia  swych zam iłow ań i  
zdolności.

W  spranie satyry i hum oru
[Na marginesie przedstawienia p.l. „Planie Dobrodzieju“  w Teatrze „Syrena*j
„Z  czego się śmiejecie?
Z  samych siebie się śm ie jec ie !" 
(Gogol: „R E W IZ O R ")

S atyra , szyderstwo, d rw ina , 
ośmieszenie —  to  celna i  sku
teczna b ro ń  w  w alce s ił m ło 
dych, rozw ija ją cych  się —  ze 
w szystk im , co wsteczne, złe i  
skazane na zagładę.

N aród  p o lsk i ma dobre i  da
w ne tra d y c je  postępowej saty
r y  po lityczno-spo łecznej. I  każ 
dy, k to  sięgnie do tego skarb 
ca —  w ie le  zyska. Ileż  ostrego 
w y rzu tu , a zarazem b ły s k o t li
wego hu m oru  zaw iera ta k i 
czterow iersz:

„M ag na te ria  —  jest to stara 
I nierządnica,

od daw na s trac iła  powaby,
choć różem pokryw a

Iszpetność swego lica,
nie nęcą ju ż  w dz ięk i te j

16ab y“ .

A  czterow iersz ten  —  to  
zw ro tka  „S z la ch ty  z r. 1831“ , 
u tw o ru  G ustaw a Ehrenberga 
z okresu pow stan ia lis topado
wego. Poprzez p iękne tra d yc je  
s a ty ry  okresu pow stan ia stycz
n iowego i  do jrzew an ia  r u 
chu robotniczego w  re w o lu c ji 
1905 r. przechodzim y do w a l
czącej s a ty ry  okresu m iędzy
wojennego. W  ty ra  czasie 
ostre j w a lk i p rze c iw  faszyza- 
c j i  k ra ju  satyra" postępowa roz 
w ija ła  się szybko. W yrazem  
tego ro z w o ju  b y ł zespół „C ze r
w ona L a ta rn ia “  zorganizowa
n y  przez poetę L u c ja na  Szen
w a lda . Zespół ,ten daw a ł ro 
b o tn iko m  p ierwszorzędną sa
ty rę  po lityczną . R ew iow e p ro 
g ram y tego zespołu to  ch lubna  
k a r ta  wa lczące j sa ty ry  w  P o l
sce. Dość przypom nieć popu
la rn ą  piosenkę „C ze rw onej 
L a ta rn i“  p t. „K o rp o ra n c ik “ , 
gdzie L u c ja n  Szenwald rysu je  
ta k i oto p o r tre t przedstaw ic ie
la  „O bozu W ie lk ie j P o lsk i“  
(zwanego „O bózerią  W ie lk ie j 
P o lsk i“ ):

„ Wymoczek, obłoczek,
tcymbal, glista, 

pusty łeb, reakcjonista. 
Rządowa posadka — marzeń 

hzczyt,
droga gładka — mały wstyd. 
Czapeczka, laseczka,

lakselbancik,
bydle wlane, korporancik 
Przyjaciel policji, wódz

l in  spe.
Karierowicz z O. W. Ł ?

W  w alce z faszyzacją k ra ju  
pom agała ludz iom  postępu sa
ty ra  J U L IA N A  T U W IM A , 
F R A N C IS Z K A  P A R E C K IE - 
GO, LE O N A  P A S T E R N A K A  
i  w ie lu  innych . S a tyra  pod
trz y m y w a ła  na duchu bo jo w 
n ik ó w  o w yzw o len ie  na rodo
w e w  okresie o ku p a c ji h it le 
row sk ie j. Jakże wspan iale, n a - 
p rze kó r szalejącem u te rro ro 
w i, ro z w ija ł się „koncep t na
ro d o w y“  w  okresie tych  m rocz 
nych  la t  faszystowskiego u c i
sku.

I  dziś n ik t  n ie  może pow ie
dzieć, że tw orząc ludow ą sa
ty rę , lu do w ą  rew ię , n ie  m a na 
czym  się oprzeć, na czym  w zo
row ać. T ak ie  s taw ian ie  spra 
w y  by ło b y  zaprzeczeniem ca
łego o lbrzym iego dorobku, ca
łe j o lb rz y m ie j postępowej 1 de 
m okra tyczn e j tra d y c ji po lsk ie j 
sa ty ry .

O bok s a ty ry  po trzebny je s t 
nam  hum or, o p a rty  n iekoniecz 
n ie  na tem atyce po lityczne j. 
Jasne jes t jednak , że chodzi o 
hu m or now e j jakości, hum or 
w ych ow u ją cy  nowego, rado
snego człow ieka. N ie  można 
oczyw iście dawać ja k ie jś  re 
cep ty na hu m or „soc ja lis tycz
n y “ , ale pew nym  jest, że na
sza radość m usi być „n a jle p 
szym  dowodem... w ia ry  w  swo 
ją  spraw ę i  św iadom ość swo
je j  p rze w a g i" (Engels). W  na
szym no w ym  teatrze re w io - 
w y m  jest w ie le  m ie jsca i  d la  
tak iego  hu m oru  1 d la  ciepłego 
liry z m u . P ow iedzm y jednak  
n a jd o b itn ie j, że co innego nas 
baw i, n iż  w idza m ieszczańskie
go i  co innego nas wzrusza. 
N ie  b a w i nas na p rz y k ła d  — 
w b re w  przypuszczeniom  k ie 
ro w n ic tw a  warszawskiego tea
t ru  „S yrena “  —  inscenizacja 
starego k a w a łu  z w a ria tem , w  
k tó re j A d o lf  Dym sza w ije  się 
w  kon w u ls ja ch  i  m io ta  po sce
nie. N ie  w zrusza ją  nas pozor
n ie  aktua lne, a w  istocie d ro b - 
nom leszczańskie i  szm irow ate 
p iosenki, k tó re  tra fn ie  sparo
d io w a ł os ta tn io  K rzysz to f G ru  
szczyński:

A jak  szczęście, to tylko we

(dwoje:
mieszkanko, ubranko obcisłe, 
a w oknach musowo powoje, 
a z okien tych widok na

I Wisłę.
A  ten domek jest mały

K biały,

a przed dom kiem  zie lony

Ik w ie tn ik ;
a ten dom ek b ia ły  i  m a ły
da ł nam , m iła , P lan

ISześcio letn i... itd .

( „S z p ilk i“  z 11.111.51)

W zruszają nas na tom iast 
liczne  po lsk ie  p ieśn i ludowe. 
W zruszają p iękne radzieck ie  
p iosenki, k tó re  w  sposób żar 
to b liw y , a zarazem liry c z n y  
p rzem aw ia ją  do masowego słu 
chacza. Chociażby s łyn n y  „W ie  
czór na redzie“ , „K a p ita n “ , czy 
p iosenka lo tn icza , w  k tó re j re 
fre n ie  zna jd u je  się ta k i d ia 
log  (cc za pole do popisu dla 
w yko na w ców  1):

„T fu  a diewuszkt?
A  d iew uszk i

•— A  d iew uszk i pa tom !“

W  tych  piosenkach jes t m i
łość —  ale czysta, szczera, 
p raw dz iw a , bez dw uznaczn i- 
k ó w ; jes t zdrow ie , słońce 1 
w ie le , w ie le  radości!

A  w ięc —  pow tórzm y, cze
go chcem y:

S A T Y R Y  P O LIT Y C Z N E J, 
d o b itn e j i eelnej, na w ią zu ją 
cej do naszych na jlepszych 
tra d y c ji postępowych.

H U M O R U , opartego nie  na 
drobnom ieszczańskim  g rym a 
sie, a le  ludowego, rzeczyw i
ście budzącego wesołość, po
magającego żyć i  pracować, ta 
kiego, ja k  znany nam  hu m or 
radzieck i.

L IR Y Z M U , nie  neurasten icz
nego i  dwuznacznego, ale czy
stego i  świeżego, radosnego i  
pełnego p ra w d z iw ych  uczuć.

T a k ie  w a lo ry  chc ie libyśm y 
do jrzeć w  p rogram ie  świeżo 
upaństw ow ionego i  zreorgan i
zowanego jedynego te a tru  sa
tyrycznego w  W arszaw ie, ja 
k im  je s t „S Y R E N A “ . N iestety, 
przedstaw ien ie  „S y re n y “  pt. 
„P L A N IE  D O B R O D Z IE JU “  — 
k tó re  pobudziło  nas do pow yż
szych uw ag na tem at s a ty ry  i  
h u m oru  —  n ie  spe łn iło  p o k ła 
danych w  sobie nadziei. Na 
scenie „S y re n y “  zobaczyliśm y 
rew ię- s tarzyzny i  to  zarówno 
(poza k ilk o m a  num eram i) —  
starzyzny treśc iow e j ja k  i  fo r 
m a lne j.

P rz y jrz y jm y  się k i lk u  p u n k 
tom  „syren iego“  program u. 
O to  „M o b iliz a c ja  p iosenek“  —  
przeg ląd sz lag ie rów  taneczno- 
p iosenkarsk ich  z la t  1904-1939. 
P om ija ją c  fa k t  nadużywaną?

przez m ieszczański kab a re t 
koncepc ji, na leży s tw ie rdz ić , 
że num er ten c h y b ił celu. Bo 
je że li chodziło o pokazanie 
g n iją ce j dekadenckie j „ k u l tu 
r y “  ka p ita liz m u  i  przeciw sta
w ien ie  te j „k u ltu rz e “  naszej 
p iosenki z M D M  i  N ow e j H u 
ty  —  to  akcent końcow y w y 
pad ł słabo i n iep rzekon yw u ją 
co, w  istocie p rzem ien ia jąc się 
w  propagandę, rzekom o o - 
śmieszonej szm iry. Co gorsza, 
następny num er — „.F o rte p ia n  
i  p lo tk i“  (m elodeklam acja 
Dym szy) w yra s ta ł w  g runcie  
rzeczy z tych  w łaśn ie  na s tro 
jó w  i s ty lów , k tó re  w  „M o b i
liz a c ji piosenek“  zostały spa
rod iow ane i  ponoć potępione. 
W idzom  og lądającym  ten iście 
przedw ojenny występ, m im o - 
w o li narzuca ło się kpiące za
pytan ie  Gogola, k tó re  s taw ia 
m y  ja k o  m otto  tego a r ty k u łu .

In n y  num er pt. „N iepo trzeb 
n y “  je s t dość nudną satyrą na 
„archaicznego“  dy re k to ra , sa
ty rą  w lokącą się raczej w  ogo 
n ie  nąszych społecznych p ro 
blem ów.

O sobnych k ilk a  s łów  należy 
się muzyce. „N i to  jazz n i to  
w y d ra !“  —  ośw iadczył jeden 
ze słuchaczy. Is to tn ie ; k r z y k li
wa, tracąca kosm opolityzm em  
n iem e lody jna  m uzyka podkre 
śla jeszcze ba rdz ie j starzyznę 
program u. Żeby wyczerpać l i 
stę m inusów  należy z p rz y k ro 
ścią w ym ien ić  dość m ie rną  
kon fe ran s je rkę  K A Z IM IE R Z A  
R U D Z K IE G O .

Do p lusów  program u za li
czyć na leży „R e m ilita ry z a c ję " 
(M Ł O D N IC K I, W IT A S ) oraz 
przede w szystk im  w span ia le  
w ykonaną przez O LSZĘ h is to 
ry jk ę  „O  je dn ym  Ignacym  P l i 
szce“ , k tó ry  z pow odu zebrań, 
gdzie „dyskus ja  się przeciąga- 
ła “ n ie  w id z ia ł jeszcze swego... 
trzy le tn iego  synka(!!) Na u w a 
gę zasługuje też p iękn ie  recy
tow any przez M A R S Z E LÓ W - 
N Ę w iersz G A ŁC Z Y Ń S K IE G O  
„P o k ó j"  i  w iązanka p ieśn i ra 
dz ieck ich  i  po lsk ich , w yko na 
na n ieste ty  m ie rn ie  przez ze
spół pod k ie ro w n ic tw e m  K W A  
P IS Z E W S K IE J i  S A D U R S K IE  
GO. Dw a osta tn ie  nu m ery  zo
s ta ły  dość sztucznie w kom po
nowane do program u, przez co 
w ie le  tra c iły . Bardzo dobre 
dekoracje.

Trzęba, żeby nareszcie ‘„S y 
rena“  znalazła dobrą drogę w  
sw o je j służbie masom p racu 
jącym . Ta droga to  oparcie się 
na na jlepszych postępowych 
tradyc jach  naszej sa tyry , to o - 
stateczne zrezygnowanie z 
„R e w ii S ta rzyzny“ .

J A D E U S Z  S TR U M FF



s z t a n d a r  m ł o d y c h

, Opowiadanie o ludziach,
K T Ó R Z Y  D A L I Ś W IA T U  S K R Z Y D Ł A

(W  zw iqzku

Dzie je w ykazu ją , te  
p róby u ja rzm ie n ia  
pow ie trza i  unosze
n ia  się nad ziem ią 
podejm owane b y 
ły  przez naszych 

przodków  ju ż  w  zam ierzchłych 
czasach. S tare dokum enty h i
storyczne opow iadają o p ró 
bach lo tó w  „ch ło p ka  N ik itk i“  
za czasów Iw an a  Groźnego, o 
kow a lu  „C zo m a ja  Groza“ , k tó  
r y  w  r. 1729 la ta ł z p rzyp ię tym i 
do ram ion  skrzyd łam i z d ru tu , 
o próbach lo tu  p rzy  pomocy 
pęcherzy byka  w  r. 1724, o lo 
cie Karaczewca w  r. 1729 p rzy

pomocy la taw ca papierowego 
itp . W  r. 1731 na 50 la t  przed 
b raćm i M on tg o lfie r, k tó rych  
uważa się za w yna lazców  ba
lonu  pow ietrznego, Rosjan in  
K r la k u tn y  un iós ł się w  po
w ie trze  p rzy  pomocy w y 
pełnionego dym em  worka. 
B y ła  to  jedna z p ierwszych 
na św iecie prób lo tu  ba lono
wego.

Stare dokum enty  wspom i
na ją  rów n ież o spadochronie, 
w yna lez ionym  w  X V I I I  w. 
przez syna popa Szymona.

G dy w  poszuk iw an iu  tw ó r
cy pierwszego sam olotu na 
ś w iecie  sięgniem y -wzrokiem 
do przeszłości spotkam y naz
w isko  w yb itnego  Rosjan ina, 
A leksandra  F iod o ro w i cza M o- 
żajskiego. M o ia js k i uzasadnił 
naukow o lo t „ae rodynam iczny“  
i  spraw dzi! słuszność swych 
w yw odów  na m odelu, następ
nie  saś skonstruow ał i  w y -

z 20  rocznicq śm ierci
próbow a ł sam olot o 26 la t 
wcześnie j od b ra c i W rig h t — 
A m erykanów , k tó ry m  do dziś 
dn ia  jeszcze p rzyzna ją  p ie rw 
szeństwo w  dziedzin ie budow y 
sam olotów.

P raw ie  30 la t  swego życia 
pośw ięcił M oża jsk i badaniu 
p rob lem ów  ae ronau tyk i. Z 
n iezw yk łą  zaciętością rozw ią 
zyw a ł w szystk ie  prob lem y, na 
k tó re  n a tra f ia ł w  drodze do 
osiągnięcia upatrzonego celu.

Prace swe M oża jsk i rozpo
czął od stud iow an ia  lo 
tu  p taków . Badając b u 
dowę skrzyde ł i  ogona u go
łęb i, okreś la jąc ich  w ym ia ry , 
umieszczenie środka ciężko
ści u p taków  —  dążył on u - 
porczyw ie  do w yd a rc ia  p rz y 
rodzie ta je m n icy  lo tu  p taków .

P ierwszeństwo tych  badań 
p rzyp isu je  się zazwyczaj au
striack iem u lo tn ik o w i szybów 
cowem u L ilie n th a lo w i, k tó ry  
za ją ł się tym  dopiero w  10 
la t  po M oża jsk im . Od bada
n ia  p ta ków  badacz rosy jsk i 
przeszedł do doświadczeń nad 
la ta w ca m i i  w  te j dziedzinie 
osiągnął w ie lk ie  sukcesy. 
P rzym ocow u jąc się do o lb rzy 
miego la taw ca, holowanego 
przez tró jk ę  kon i, M oża jsk i w  
la tach 1877 —  78 d w u k ro tn ie  
unosił się w  pow ietrze. M ia 
ło  to  m ie jsce rów n ież na 10 
la t przed p ierw szym i  próbam i 
tego rodza ju  we F ra n c ji i  A n 
g l i i

Po próbach s la taw cem  M o 
ia js k l za ją ł złą zkoztruow a- 
n iem  la ta jącego m odelu żarno 
lo tu . M ode l ten p rze w id yw a ł 
w szystkie  e lem enty współcze
snego sam olotu.

Po sukcesach z la taw cem  1 
la ta ją cym  m odelem  M oża jsk i 
postanow ił p rzystąp ić  do 
skonstruow ania praw dziw ego 
sam olo tu 1 z w ró c ił się w  tym  
celu o pomoc do m in is te rs tw a  
spraw  w o jskow ych . M oża jsk i 
opracow ał w ie lk i „P la n  do
świadczeń nad m odelem  la 
tającego apara tu *, k tó ry  
św iadczył o g łębok ie j w iedzy 
M o ia js k i ego w  now e j s tw o
rzone j przezeń dziedzin!« nau 
k i —  m echanice lo tów . W  
JP lan i«“  ty m  b y ła  m ow a o 
dz ia łan iu  śm ig ie ł po w ie trz 
nych i  lo tek. M oża jsk i ztoso-

Wszechstronność um ysłu  
Jasie Chełp ić Me 90 podzi
w ia liśm y  wszyscy oddawna. 
Nie by ło  chyba dziedziny, o 
k tó re j ten fenom en nie po 
t ra f i łb y  rozpraw iać godzi
nam i, w ykazu jąc  n ie  ty tko  
grun tow ną znajomość rze
czy, ale  i  sw ó j w łasny, n ie
zależny od cudzych sugestii 
sąd.

Zgadało się na p rz y k ła d  o 
lite ra tu rze .

—  O sta tn ia  książka W er- 
nicza?_ —  k rz y w ił się sar
kastycznie Jasio. —  A le i 
to konglom era t am b iw a len-
c j i  z neurastenią. Cóż z te 
go, że Fuga ją  chw a lił?  
K ry ty c y  zaw odow i m yślą  
przesta rza łym i kategoriam i. 
M nie  na szczęście stać na 
coś w ięcej.

K toś w spom n ia ł o choro
bie, k tó ra  go przez k ilk a  
miesięcy trzym a ła  , w  łóż
ku.

—  Oczywiście  — p rze ry 
w a ł m u Jasio. —  Bo k u ra 
c ja  była  n a jzu pe łn ie j n ieod- 
pow iednia. Z as trzyk i, dieta, 
m ik s tu rk i,  p h i! Ja posta
w iłb y m  pana na nog i w  
przeciągu tygodnia. Jak? Za 
pomocą leukop lastrów . To 
m oja w łasna, skuteczna w  
stu procentach metoda. A -  
le skoro pan w o la ł p rzep ła 
cać lekarzy...

K toś pokazyw ał kup ione  
przed pa ru  dn iam i nowe, 
czeskie bu ty. B y ły  dopraw  
dy ładne, toteż podz iw ia liś 
m y je  wszyscy. Jedynie Ja
sio w y ra z ił swoją dezapro
batę.

—  Ach, cóż’ to i *  iander 
ta ! D z is ia j n ik t  porządne
go buta zrob ić  nie p o tra fi.

Żebyście w id z ie li pa n to fe l
k i, ja k ie  sprokurow ałem  
m o je j ton ie , oczy by w am  
dęba s tanę ły! I  to  —  w ie rz 
cie m i —  używ ając de te
go jedyn ie  puszek od kon
serw  i  n ic i spru tych  te  
starego szalika.

Jasio zna ł się św ie tn ie  na 
budow an iu  domów, w yręb ie  
lasów, p racy w  ko p a ln i wę 
gla, m a low a n iu  obrazów, 
p ie lęgnac ji n iem o w lą t, i  ty  
siącu in n ych  rzecz y , o k tó 
rych , m y, jego przy jac ie le , 
nie m ie liśm y  na jm n ie jsze
go pojęcia. N ic  urlęc dz iw 
nego, te  odnosiliśm y się do 
niego z na leżnym  ta k  w y 
b itnem u fachow cow i szacun 
k iem  i  ubo lew a liśm y, te  na 
skutek jakiegoś n ieporozu
m ien ia  m usi biedaczysko  
harow ać ja ko  skrom n y  u - 
rzęd n ik  b iu row y.

Pewnego dn ia w stąp iłam  
przypadkow o do urzędu, w  
k tó ry m  irracow a ł Jasio. Za
trzym a ła m  się w raz  z in 
n y m i in te resan tam i przed  
barie rką , po d ru g ie j stronie  
k tó re j zna jdow a ły  się b iu r 
ka u rzędn ików . Naszego 
przy jac ie la  dostrzegłam  nie  
od razu, bo zasłan ia ły  m i 
jego postać s te rty  p ię trzą 
cych się na b iu rk u  papie
rów . Dopiero . po dłuższej 
c h w ili rozpoznałam  czerwo
ną z em ocji tw a rz  Jasia i  
usłyszałam  b łaga lny ton, 
ja k im  zw raca ł się do siedzą 
cego n a jb liż e j ko leg i:

— Pomóżcie m i, m ó j z lo
ty , bo ju ż  zupełn ie nie  
w iem , co m am  rob ić  z ty m i 
fo rm u la rza m i. Do którego  
podania trzeba przyp iąć  
te załączn ik i?  Aha, tak. A l
bo lep ie j pow tórzcie  m i je 
szcze raz. Zupe łn ie  n ie  m o
gę się rozeznać w  ty m  cha
osie. W y tak  dobrze o rien 
tu jec ie  się w e w szystk im . 
Z a ła tw c ie  za m n ie  tę ko
respondencję. Odwdzięczę 
się. J u tro  przyn iosę w am  za 
to maść na odciski, k tó rą  
sam spreparowałem . S łowo  
da ję : fe -n o -m e -n a l-n a !

IR E N A  T O M S K A

M .Ż u k o w s k ie g o  i 126
w a l lo tłd  1 badał Ich dz ia ła 
nie  na 31 la t przed F rancu 
zem Farm anem , k tó ry , ja k  
u s iłu ją  przekonać o tym  za
gran iczn i badacze h is to r ii lo t 
n ic tw a , m ia ł rzekom o zasto
sować je  po raz p ierwszy. W 
r. 1878 opracow ał on ostatecz
ny  p ro je k t sam olotu, w  roku 
zaś 1881 opaten tow a ł go. T a
k iego w yn a la zku  nie  by ło  w ów  
czas jeszcze an i w  Rosji, ani 
w  ogóle na świecie. M oża jsk i 
opracował rów n ież p ro je k t 
s iln ik a  spalinowego na ropę, 
którego w ykre s  przechował 
się do dziś dnia. Jednakże 
ówczesny stan te c h n ik i nie 
zezw olił M oża jsk iem u na zbu
dowanie tego s iln ika , wobec 
czego w ynalazca zastosował 
bardzie j ju ż  zbadane s iln ik i 
parow e i skonstruow ał do 
swego sam olotu w y ją tk o w o  
udoskonaloną maszynę paro
wą.

W  lecic 1882 r. w  K rasnym  
Siole pod Petersburg iem  M o 
ża jsk i ukończył m ontaż samo
lo tu ' i  w yp rób ow a ł go. W ten 
sposób, zaopatrzony w  s iln ik i 
i k ie ro w a n y  ręką człow ieka, 
aparat cięższy od pow ie trza, 
dokonał pierwszego w  świecie 
lo tu . A n a lizu ją c  p ierw szy lo t, 
gen ia lny  ko n s tru k to r zauważył, 
że cala jego dalsza praca po
w in n a  być sk ie row ana na 
zw iększenie m ocy s iln ik ó w  sa
m o lo tow ych oraz na z m n ie j
szenie jego ciężaru. Podobnie, 
ja k  p ie rw szym  razem, w yn a 
lazca sam zap ro jek tow a ł n ie
w ie lką  co do rozm ia rów  m a
szynę parow ą o m ocy 50 kon i 
m echanicznych. M aszyna ta 
w yp rodukow ana  przez b a łty 
cką fa b ry k ę  przez d ług ie  la ta  
by ła  na jlże jszą na świecie, b y 
ła  p ra w d z iw ym  cudem techn i
k i. W ynalazca znacznie udo
skon a lił rów n ież  ca ły samo
lo t. W  3 la ta  po w yp róbow a
n iu  pierwszego sam olotu, M o 
ża jsk i m ia ł opracowane m a
te ria ły , dotyczące drugiego ty 
pu  sam olotu. Jednak nie  są
dzone m u by ło  zrea lizow anie 
tego p ro je k tu . S tan zdrow ia 
M ożajskiego nadszarpnięty 
w ie lo le tn ią  wytężoną pracą, 
pogorszył się ta k  rap tow n ie , że 
trzeba by ło  p rze rw ać pracę. W 
dn iu  20 .III. 1890 r .  zm arł ten 
w ie lk i wynalazca.

T rudn o  jest przecenić tw ó r
czą działa lność Możajskiego. 
W ystarczy przypom nieć, w  ja k  
ciężkich w a run kach  pracow ał 
on nad p ie rw szym  na świecie 
samolotem, w ysta rczy uśw ia -

rocznicq urodzin  A . M o ża js k ie g o )
domie sobie, że w yprzedz i! on 
innych  k o n s tru k to ró w  lo tn i
czych o całe dziesięciolecie.

*

Przez d ług ie  la ta  budowano 
sam oloty, op ie ra jąc się je d y 
nie na doświadczeniach i nie 
ry z y k u ją c  w prow adzić do' te j 
dziedziny ja k ic h k o lw ie k  o b li
czeń.'

Lecz oto znalazł się w  Rosji 
człow iek, k tó ry  s tw orzy ł m a
tem atyczną teorię  lo tn ic tw a . 
T ym  rew o luc jon is tą  na uk i b y ł 
M ik o ła j Jegorow icz Żukow ski. 
Postanow ił on w  sposób nau
kow y okreś lić  i zanalizować 
teorię  na jw ażn ie jszych ele
m entów sam olotu — jego 
skrzyde ł i  Śmigla pow ie trzne
go. .W r. 1890 Ż ukow sk i nap i
sał 2 wspaniałe dzieła „O  te 
o r i i lo tó w “  i „O  szybowaniu 
p ta ków “ . A na lizu ją c  zdolność 
p taków  do u trzym yw a n ia  się 
w  pow ie trzu  na rozpostartych 
skrzydłach, uczony dow iód ł 
m ożliwość skonstruow ania 
szybowca i  w ykonan ia  przezeń

nu ją cy  wówczas pogląd N e w 
tona, że s ita wznoszenia się 
pow sta je  rzekom o p rzy  uderze 
n in  ruchom ych cząstek o 
przeszkody n *  sw e j drodze. 
M oża jsk i dow iódł, że zdolność 
unoszenia się sk rzyd ła  jest 
w y n ik ie m  różn icy  szybkości 
ruchu pow ie trza  pod s k rz y 
dłem  4 i  nad n im . Ż ukow ski 
odrazu zastosował siwą teorię  
w  praktyce , s tw orzy! słynną 
„w iro w ą  teorię  Śmigla“ , ana li
zującą pracę śm igła.

W  r. 1902 skonstruow a ł lune 
tę aerodynam iczną dla bada
n ia  m odeli sam olotów  w  po
w ie trzu . Ż ukow sk i b y ł in ic ja 
to rem  k lu b ó w  lo tn iczych , z 
k tó rych  w ysz li przysz li ra 
dzieccy kon s tru k to rzy  lo tn iczy.

Z p le jady  u ta len tow anych 
uczniów  Żukow skiego n a jw y 
b itn ie jszym  kon tynua to rem  je 
go dzieła b y ł S. A . Czaplygin, 
w y b itn y  m atem atyk i  badacz. 
Dopiero obecnie gdy ju ż  lo t z 
szybkością dźw ięku  stał się 
rzeczą rea lną można ocenić 
należycie w ie lk ie  praktyczne 
znaczenie jego wczesnych ba
dań, z początku X X  w. P ra 
cu jąc razem z Ż ukow sk im  
C zap lyg in  uzupe łn ił i  ro z w i
ną ł jego teorię  skrzydeł. P ra 
ce Żukow skiego i  Czapłyg ina 
s ta ły  się podstawą do opraco
w an ia  współczesnego sko m p li
kowanego skrzyd ła  samolotu.

ZSRR posiada rów n ież p ie r
wszeństwo w  dziedzinie s two
rzen ia  ciężkiego lo tn ic tw a  
w ie lom otorowego.

Potężny o lb rzym  pow ie trzny  
—-  4 -m o to row y sam olot skon
s truow any został w  R os ji je -

„  m a rtw e j p ę t li“ . G dy w  20
k ilk a  la t późnie j ro s y js k i lo t
n ik  w o jsko w y  N ies tle row  w y 
kona ł po raz  p ierw szy w  św ie
cie na sw ym  samolocie t.zw. 
„p ę tlę  N ies tie row a“  —  po
tw ie rd z ił on w  sposób rea ln y  
naukowe p rze w id yw a n ia  w ie l
kiego uczonego.

N a jw ażn ie jszym  je dn ak  dia  
na u k i lo tn icze j odkryc iem  Z n - 
kowskiego by ła  jego praca o 
skrzyd łach, opub likow ana w  r. 
1906. W ie lk i uczony ro sy jsk i 
o d k ry ł „ta je m n icę  skrzyde ł“  —  
■wyjaśnił i poda ł m etodę o b li
czania s iły  wznoszenia się 
Skrzydła, te j s iły , dz ięk i k tó re j 
sam olot u trzym u je  się w  po
w ie trz u  Ż ukow sk i ob a lił pa

szcze wówczas, gdy wszystkie 
f irm y  budow y sam olo tów  p ro 
du kow a ły  jedyn ie  le kk ie  je d - 
nom otorowe sam oloty. Cały 
rozw ó j lo tn ic tw a  ciężkiego za- , 
g ran icą op ie ra ł się na dośw iad
czeniach rosy jsk ich . P ierw szy 
4 -m o to row y sam olot „R u ssk ij 
w it ia ź “ , zbudowany w  r. 1912, 
w ykaza ł dobre za le ty  lotne. 
Posiadając rozpiętość skrzydeł 
27 m. i  m o to ry  o m ocy 400 
kon i m echanicznych —  b y ł on 
w  stanie unosić do 1,5 tony  ła 
dunku . Sam olot „ I l ja  M u ro - 
m iec", zaopatrzony ju ż  we 
w szystk ie  kom fo rto w e  u rzą 
dzenia współczesnych samo
lo tó w  pasażerskich ja k  ogrze
wane kab iny , św ia tło  e le k try 
czne —  posiadał jeszcze lepszą 
konstrukc ję . Już w  czasie
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pierwszych prób o lb rzym  ten 
pob ił w szystk ie  reko rdy  św ia
towe. Sam olot zabierał 16 pa
sażerów i  załogę. Długość lo tu  
w ynosiła  6,5 godzin. Dokonał 
on wspaniałego prze lo tu  z Pe
tersburga do K ijo w a  (1.200 
km).

Należy podkreślić, że w  o- 
w ym  czasie na jbardzie j, do
św iadczeni ko n s tru k to rzy  za
gran iczn i — B le rio t, K re tiss 
Sowpicz (fonet) — pracow ali 
bezskutecznie nad skonstruo
waniem  sam olotów 2-m o to ro - 
wych. Francuscy ko n s tru k to 
rzy  lo tn iczy  nawet w  r. 1924 

. kop io w a li ca łkow ic ie  „ t l ję  M a 
romea' . k tó ry  sw ym i zaletam i 
znacznie w yp rzedz ił zagran i
czną techn ikę  lotn iczą.

Zbudow any w  r. 1916 przez 
inż. S lcsaricw a o lb rzym  po
w ie trzn y  „S w ia to g o r“  b y ł je 
szcze lepszym  i  na jw iększym  
na owe czasy samolotem 
św iata. M odel tego sam olotu 
został uprzednio w yp rób ow a
ny  przez Żukow skiego przy 
pomocy lu n e ty  aerodynam icz
nej, co by ło  p ierwszą próbą 
tego rodza ju .

W ie lka  R ew olucja  Paździer
n ikow a  o tw o rzy ła  w spaniale 
pe rspektyw y d la  rozw o ju  lo t
n ic tw a .. W  okresie w ładzy ra 
dz ieck ie j Ż ukow sk i i  C zaplyg in  
dokona li w ie lk ie j pracy. Bę
dąc ju ż  70 -le tn im  starcem  Ż u 
kow sk i pośw ięcił wszystk ie 
swe s iły  i  energię na założe
n ie  C A G I —' C entra lnego I n 
s ty tu tu  A e rohyd rodynam icz- 
nego, zorganizowanego z in i 
c ja ty w y  W . f .  Len ina. Ten 
na jw iększy  na św iecie lo tn iczy  
zakład naukow y sta ł się ko leb
ką lo tn ic tw a  radzieckiego.

Po śm ie rc i Żukow skiego, w  
m arcu 1931 r., C zaplyg in kon 
tynu ow a ł pracę nad rozw ojem  
In s ty tu tu  i dokonał w ie le  dla 
rozbudow y radz ieck ie j f lo ty  
pow ie trzne j. Rząd radzieck i 
wysoko ocenił jego zasługi, 
nadając m u ty tu ł Bohatera 
P racy Socjal. C zap lyg in  zm arł 
w  r , 1942. M oc lo tn ic tw a  
zw iększyła się znacznie. Sa
m o lo ty  radzieckie  zaopatrzone 
w  tysiąckonne m o to ry  są 
szybkim  i  pew nym  środkiem  
lokom ocji. Z w y k le  m aszyny 
radzieckie  p rze la tu ją  bez lądo
w an ia  ponad 10 tys. km ., co 
św iadczy o jakośc i ich  s iln ikó w  
i  w span ia łe j k o n s tru kc ji. N a
leżne m ie jsce w  radz ieck ie j 
technice lo tn icze j za jm uje  
rów n ież  lo tn ic tw o  odrzutowe.

L o tn ik  radz ieck i Bachczi- 
w andżi p ie rw szy w  św iecie do
kona ł lo tu  na skonstruow anym  
w  Z w ią zku  R adzieckim  samo
locie od rzutow ym . Lo tn icy  
radzieccy rów n ież p ie rw s i na 
św iecie opanow a li wyższy p i
lo taż g ru po w y  na samolotach 
tego typu .

Na podstaw ie ks ią żk i pt.
„P ie rw szeństw o rosy jsk ie “ .

opr. W. S M A G O W IC Z

JA K  PO W STAJE FILM
Kto tw orzy  film?

Z an im  rozpoczyna się w łaś
c iw y  f ilm , przez ekran  p rze w i
ja  się d łu g i szereg nazw isk, 
p rzy  czym  każde nazw isko, ja k  
w  e tyk ie tkę , opatrzone jest 
rodza jem  fu n k c ji.

Scenarzysta, reżyser, opera -  
to r, k ie ro w n ik  p ro d u kc ji, naz
w iska  akto rów , m ontażysta, o - 
pe ra to r dźw ięku, konsu ltanc i, 
asystenci, m uzyk, dekora to r. I  
fu n k c ji tych  m ożnaby m nożyć 
i  m nożyć —  gdyż jes t ich  91.

Bo są tu  e lek trycy , k raw cy, 
szoferzy, fry z je rz y  —  n iem a l 
w szystk ie  zawody. Ludz ie  ci 
p racu ją  w  je dn ym  ko lek tyw ie , 
uzupe łn ia jąc się w za jem nie.

Jednakże tru d n o  w yobraz ić  
sobie dzieło sztuki, tw orzone 
przez ta k  w ie lk i zespół ludzi, 
gdyby tych  lu d z i n ie  łączyła 
d ług o le tn im  doświadczeniem  
w ypracow ana organ izacja  pra 
cy. Przecież ktoś m usi k ie ro  - 
wać ty m  sztabem w  m yśl o - 
k reś lonych założeń a rty s ty c z 
nych, ktoś m usi być odpow ie
dz ia ln y  za w y n ik i pracy.

I  otóż okazuje się, że cen -  
tra ln ą  postacią w  re a liz a c ji f i l  
m u jes t n ie  sy lw e tka  g łów ne
go bohatera -  akto ra , lecz re -  
żyser i  jego mózg tw órczy . Jest 
to człow iek, k tó ry  o trzym u je  
scenariusz i  teraz dobiera so -  
bie w spó łp racow n ików , obsa -  
dza poszczególne ro le  ak to ra  - 
m i i... zaczyna kręc ić  f ilm .

A le  ktoś d ru g i m óg łby po
wiedzieć, że n ie  reżyser jest 
na jw ażn ie jszą postacią w  p ra 
cy nad film em . G dyby opera - 
to r  n ie  ro b ił zdjęć, n ie  mogło 
by  być przecież f ilm u .

A  k ie ro w n ik  p ro d u k c ji ła t  -  
wo zna laz łby adw okata  swej 
spraw y, gdyż jasne jest, że bez 
o rgan izac ji p racy w  sensie tech 
n icznym , bez całej maszyny 
lu d zk ie j i  finansow e j w  ogóle 
n ie  m ożnaby rozpocząć ja k ie j
k o lw ie k  pracy. W id z im y  teraz 
jasno, że praca w  f ilm ie  jest 
pracą zespołową o o d y m  wach 
la rzu  specjalności i  zawodów.

A le  n ie  w ie m y  jeszcze, ja k  
w yg ląda a te lie r film ow e.

Co składa się 
na atelier?

Do stworzenia f i lm u  trzeba 
n ieraz budować o lb rzym ie  de
koracje . T rzeba te dekoracje  
obstaw ić dz ies ią tkam i re fle k to  
to rów , muszą się tu  pom ieścić 
n ieraz se tk i ludz i. Do tego siu 
ży o lb rzym ia  ha la  zdjęciowa, 
przystosowana do w sze lk ich 
m oż liw ych  zdjęć. Jest w ięc 
m ie jsce na basen, da jący się 
w ype łn iać  dow o ln ie  wodą, są 
ogrom ne dźw ig i, zwane k ra n a 
m i, służące opera to row i do do
wolnego przenoszenia się z ka 
m erą w  tra k c ie  dokonyw an ia  
zdjęć. Zarazem, aby. móc budo
w ać i  zm ieniać w  ciągu jedne 
go dn ia  całe kom pleksy de
ko ra c ji, trzeba aby na m ie jscu 
by ła  p racow nia  dekoratorska, 
z ko le i dzieląca się na szereg 
dzia łów . N a szczęście w  p ra k 
tyce film o w e j un ika  się p ra w 
dz iw ych  dekorac ji, w ystarcza 
po prostu  złudzenie rzeczyw i
stości. D latego też a te lie r p rzy 
pom iną sw o im  w yg lądem  ku  - 
lis y  ogrom negb tea tru , gdzie 
od s trony  w id o w n i dekoracja  
im itu je  p raw dz iw e  w n ę trza  i  
p rzedm io ty, a w  rzeczyw istości 
je s t szeregiem e lem entów  de
ko racy jnych , sk łada jących się 
w  swej uproszczonej fo rm ie  z 
ra m  obciąganych p łó tnem  i  po 
k ry ty c h  zapraw ą gipsową lub  
sporządzonych z masy papie -  
row e j.

Do ta k  zw anych zakładów  
pom ocniczych a te lie r zalicza
m y  kostium ern ię , zb ió r w szel
k iego rodza ju  garderoby z na j 
różn ie jszych epok i  reprezen
tu ją ce j to  wszystko, co na j - 
bu jn ie jsza  fan ta z ja  nakazy -  
w a ła  ludz iom  w kładać na sie 
bie, cha rak te ryza tom ię , gdzie 
m ło dy  cz łow iek w  przeciągu 
godziny może stać się starcem, 
gdzie broda w yra s ta  w  ciągu 
kw adransa a w ąsy w  ciągu 10 
m in u t. D a le j zak łady k ra  - 
w ieck ie , p racow nie m alarskie .

Wreszcie ga rde roby akto  - 
rów , M ura , m iędzy in n y m i 
M u ro  angażowania sta tystów .

K im żę są ci sta tyści i  ja ką  
ro lę  spe łn ia ją  w  film ie ?

Statystą
m oże być  każdg

W  f ilm ie  w id z im y  nieraz 
t łu m  ludz i, wychodzących z 
tea tru , albo zebranych na ja 
k im ś  posiedzeniu czy dyskus ji. 
K ilk u  z n ich  rozm aw ia , reszta 
słucha, w zg lędn ie  zajęta jes t 
sw o im i m yślam i. Taką  m ałą 
„ ro lę “  może .zagrać każdy. 
Is tn ie je  w  a te lie r specja lna k a r 
to teka  i  w  m om encie, gdy po
w sta je  potrzeba zaangażowa
n ia  do f i lm u  trzydz iestu  prze
kupek, dw udziestu starusz
k ó w  czy p ięćdziesięciu lis to -  
noszów, zagląda się do odpo
w iedn ie j p rzegródk i i  od razu 

, w yciąga się k a rtę  petenta w raz  
ze zdjęciem  i  do k ła dnym  o - 
kreś len iem  cha rak te ru  zewnę
trznego i  m ożliw ości ka n d y 
data. Na d ru g i dzień w  pocze
k a ln i a te lie r z ja w ia ją  się pożą 
dan i statyści, zaw iadom ien i w  
przeddzień przez specjalnego 
gońca.

Teraz nasi sta tyśc i o trzym u
ją  odpow iedn ie kos tium y, zo
s ta ją  ucha rak te ryzow an i I  w  
odpow iedn im  m om encie spro
w adzeni na „p la n “ .

Jak uiggląda praca  
na „p lan ie“?

P lanem  nazyw a ją  film o w c y  
bezpośredni te ren  zdjęć. S to ją  
ju ż  dekoracje, p rzysz li a k to 
rzy  i  statyści, zebra ł się ca ły  
sztab rea liza to rsk l. U staw ia  
się kam erę film o w ą , opera to r 
przystępu je  do ośw ie tlen ia  de
k o ra c ji i  zna jdu jących  się w  
n ie j lu dz i. Reżyser p rzeprow a
d z ił ju ż  próbę sy tuacy jną  z 
ak to ra m i, teraz s to i na boku i  
naradza się ze sw o im  asysten
tem  w  zw iązku  z p rzygoto
w a n ia m i do następnych zdjęć. 
Na h a li zna jd u je  się m ik ro fo n , 
po łączony spec ja lnym  kab lem  
z kab in ą  dźw iękow ą mieszczą
cą się obok ha li.

Na specja lnych rusztow a
n iach służących do ustaw ien ia  
re fle k to ró w  poruszają się 
zgrabn ie e lek trycy . Powtarza

ją  ciche o k rz y k i: zapal
dw ó jkę , zapal „szczeniaka“ , 
wygaś „s łońce“  —  wszystko są 
to  nazw y re fle k to ró w , k tó re  
św ie tn ie  zna ją ju ż  n ie  ty lk o  
e lek trycy , ale i  poszczególni 
ak to rzy , smażący się w  ich 
św ie tle  przez osiem godzin 
dziennie. Praca w  tych  w a ru n 
kach, ciągle na nogach, p rzy  
skup ione j uwadze i  c iąg łych 
próbach (sy tuacy jnych , reży
serskich, opera to rsk ich), p rzy  
k ilk a k ro tn y m  pow ta rzan iu  
zdjęć —  napraw dę różn i się 
mocno od tego, co na tem at 
p racy  w  f ilm ie  m y ś li przecię t
ny  w id z  w  k in ie .

W reszcie przygo tow an ia  do
b iega ją  końca.

U w aga! Pełne św ia tło ! Sy
gna ły  na ciszę! —  Lecz cóż się 
okazuje? —  trzeba jeszcze 
w strzym ać się z dokonaniem  
zdjęcia, bo ak to rom  pod w p ły 
wem  ciepła prom ien iu jącego z 
re fle k to ró w  rozm azała się 
szm inka i  teraz cha rak te ryza - 
to rk a  m usi szybko popraw iać 
cha rakteryzac j  ę.

No, m ożem y zaczynać!
Ś w ia tło  zapala się jeszcze 

raz, jeszcze raz pow ta rza ją  się 
sygna ły na ciszę. S poko jn ie  
b rzm ią  słowa a k to rk i, dzie
s ią tk i oczu z uwagą śledzą je j 
ruchy. Nagle opera to r k rz y 
czy: źle! M u s im y  pow tórzyć!

O kazu je się, że jeden ze sta
tys tó w , jeszcze n ie  dość ob- 
zna jom iony z pracą op a rł się 
le k k o  o jeden z re fle k to ró w  i  
teraz ś w ia tło  trzeba „p o p ra 
w ić “ . A systen t dyskre tn ie  zw ra 
ca uwagę zdetonowanem u sta
tyśc ie  w e fra k u  i  zdjęcie za
czyna się od nowa.

W arun k ie m  dobre j p racy 
jes t spokój i  skupienie . D la te 
go też, m im o, iż n ie raz chcia
ło b y  się zakląć głośno i  rzuc ić  
wszystko, trzeba opanować się 
i  spoko jn ie  przystąp ić  do p ra 
cy od nowa, ja k b y  n ic  n ie  za
szło.

I  tak , dzień po d n iu  trw a  
praca. I  trw a ć  ta k  będzie d łu 
gie*- miesiące, aż późnie j na 
ekran ie  ukaże się go tow y f ilm , 
zdo lny uczyć, baw ić  1 w z ru 
szać.

J. K ADEN 1 j ,  W KYCHERT

Tiedíi/Cc^'a. . fiJcum icau/s/ćS eyo ‘ *

Przeskakując stale taką samą ilość 
lite r  (w kierunku ruchu wskazówki 
zegara) odczytać tró j wyrazowe roz
w iązanie. Początek skoków do od 
gaćnięcia.

Rozwiązania nadsyłać należy w 
te* m inie 10-dniowym od daty uka
zania się numeru pod adresem Re
dakcji z dopiskiem na kopercie ,,Roz
ryw k i um ysłowe“ . Za dobre ro zw ią 
zanie przyznanych zostanie drogą lo 
sowania

10 nagród książkowych

Rozwiązanie zadań z nr 11 (219)

PAM IĘTAJM Y: Praca 1 oszczędność 
to dobrobyt ł przyszłość narodu.

LOGO- SZYFROGRAM: A. M ickie
w icz — „M łodośc i, o rla  tw ych lotów  
potęga!“  (chaty, ósmak, O liw a , cac
ko, Tokio, ćm iła , p lewy, rower, śc i
ga, tęcza, odzew).

Za dobre rozw iązanie zadań z nr 
11 (219) nagrody książkowe o trzy 
m ują:

1) Bogdan C ieślińskł — ctikr. Strzy 
źów, pow. Hrubieszów ,

2) Jan Delndl — w. Krzeszów 255,
pow. Kam ienna Góra,

3) Danuta Gaj — Gdańsk-Wrzeszcz, 
c l. Brzozowa 3a m. 5.

4) H enryk K a jdz lk  — Szczyrk IŁ
B ielska, technikum  bankowe.

5) Jerzy Ka linow ski — Jawor, uf*
Kopernika 6 m 1,

fi) A nton i K luczyk — Z ło ty  Stok,
girnn. chem., pow. Ząbkowice SI.,

7) Jan M arcinkow ski — Tomaszów 
Maz., ul, Warszawska 8,

8) K lara M arkowska — Krotoszyn,
ul. Farna 4,

9) Czesław Surowiec — Sokołów
M łp., ul. Zawale 22,
,  10) Kazim ierz Scieslńskł — Pucfy
ul. Kw ia tkow skiego 15.

Nagrody autorski«

dzia łu  rozrywkow ego za m-c łwty 
1951 r. o trzym u ją :

1) Anna Wonko — Słupsk, tri. K ra 
jewskiego 2 — za rebus w nr 39
(247),

2) Feliks Gassewicz — w. Wola. 
pow. L idzbark — za logogryf w nr
39 (247),

3) W iesław  B arclkow skl — Radom, 
ul Żeromskiego 117 — za magiczny 
kw adra t w nr 39 (247),

4) Koło ZMP przy PKO w W ar
szawie, u l. M arszałkowska 124 — ¿a 
logog ry f w nr 33 (241),

5) Jerzy Szkup — Zdzieszowice, 
ul Korfan tego 12, pow. Strzelce Op.
— za rebus w nr 33 (241).

6) S tan is ław  Bobieni — C f yd to, 
u l. D ąbrowskiego 7 — za zadanie 
geometryczne w n r 33 (241),

7) W iesław  Szlachclak — Białowie
ża, u l. Stoczek 103, pow. B ie lsk  PodL
— za skakankę w nr 33 (241),

8) Tomasz B arcińskl — w. Zawady, 
p-ta Teresin, pow. Sochaczew — za 
e lim ina tkę  w n r 27 (235).

9) A do lf Rudka — K raków  14, ul. 
Parkowa 15 m 72 — za log o g ry f w 
nr 27 ( 235).

Z teorii końcówek
P rzypatrzm y się dziś bardzo cha

rakterystyczne j końcówce, Ilustrującej 
w alkę „dobrego“  skoczka ze „z ły m “ , 
ograniczonym  w łasnym i p ionam i goń 
ccm W om aw ianej przez nas koń
cówce pozycja jest, ja k  w idz im y, za
m knięta, co rów nież powiększa w a r
tość skoczka, mogącego, ja k  w iem y, 
chodzić po polach tak  b ia łych , ja k  
czarnych. Ana lizę  te j ciekawej pozy
c ji zaczerpnęliśmy- z nowo wydanej 
(w  języku czeskim) książki F. De- 
d rle ‘a „M o de rn ! Koncovka“ , zaw ie ra 
jące j w iele bardzo cennego m ate ria 
łu. w opracowaniu jednego z n a jlep 
szych dziś znawców tego trudnego 
tem atu. Pozycja pochodzi z p a rtii 
Schlechter— W albrodt (W iedeń 1898).

Czarny znajduje się w „rtigzwan- 
gu‘4 1 gdyby musiał teraz grać, stra
ci po ruchu królem piońa h5, a po 
ruchu gońcem rozstrzyga szybko 
2. S:c6.

W . P A N Ó W

Wobec tego musi b ia ły  zm ienić ko
lejność ruchu, to jest przerzucić na 
czarne obowiązek zrobien ia  posunię
cia, w ed ług  poniższego zasadniczego 
planu:

1 Kf3! Ke7! 2. Kf2, KfC! 3. Reat
Gg4-K 4. Ke3 (grozi 5. S:c6) Gc8. 
5. Kf4 1 b ia ły  w ym usił zmianę ko le j
ności ruchu 1 w ygryw a.

Rozpatrzm y jeszcze Inne m oż liw o
ści*

3.. . Kf5 (Ke7) 4. Kf3, Ke«. 5. Sd3, 
Kf6 (Kf5. 6. Sf4 i pion „ h “  jest s tra 
cony: Ke7, albo Kf7 6. Kf4, Kf6. 7. 
Se5 itd .) 6. Ke3! Kf5 (jeże li K -dow . 
to  7. Kf4, Kf6. 8. Se5 itd .; jeże li G -  
dow. to 7. Se5, Gc8. 8. Kf4 Itd .) 7. 
Sf4, Kg4. 8. S:h5!l K:h5. 9. Kf4 z 
groźbą 10. Ke5 i piona b7 nie można 
obronić I b ia ły  w ygryw a ;

2.. . Kf8. 3. Ke2! Ke8. 4. ReS, Re7. 
5. Kf3 i dale j jak  w poprzednim  wa
riancie  po 4. ruchu;

2.. . Ke6. 3. Ke3, Re7. 4. RI4 I b ia
ły  w ygryw a;

1.. . Ke6. 2. Sd3 1 dale j ja k  Już po
przednio podano;

1.. . Kg7. 2. Ke3, RW. 8. RM ftd.;
1.. . Kf5. 2. Sf7 i S. Sdfi 1 b ia ły  w y 

grywa.
Dla ekonom ii m iejsca n iy lfś n iy  tu

na jba rdz ie j skróconej no tac ji 1 ściśle 
„te leg ra ficznego “  sty lu , ja k im  pssa- 
na jes t ta cenna praca. Zachęcamy 
us iln ie  naszych czyte ln ików , aby (naj 
lep ie j zb iorowo) dokładnie przeana li
zow ali tę piękną pozycję, posługując 
się naszą analizą i szukali dla czar
nych ra tunku.

M IĘ D ZY N A R O D O W Y  M IS T R Z

Szachowy mecz
o mistrzostwo świata w szachach

R ozpoczynający się w  M oskw ie  
m iędzynarodow y mecz szachowy 
o m istrzostw o  św iata  m iędzy m i
strzem  św iata  M icha łem  B o tw in - 
n ik ie m  a d ru g im  w y b itn y m  ra - 
dz ieck im  a rcym ls trzem  D aw idem  
B ronszte jnem , w y w o łu je  ży w e  za
in te resow an ie  w śród  m ilio n ó w  m i
ło śn ikó w  szachów w e w szys tk ich  
k ra ja ch .

Podczas meczu m is trzow ie  ro 
zegrają n a jw yże j 24 p a rtie . Po to,
b y  zdobyć ty tu ł  m is trza  św iata— 
B ron sz te jn  p o w in ie n  uzyskać 12,5 
p k t., B o tw in n ik o w i na tom iast d la 
zachow ania ty tu łu  m is trza  św iata 
w ys ta rczy  zdobyć 12 p u n k tó w , 
c z y li zapew nić sobie rem isow y 
w y n ik  meczu. ,

G łów nym  sędzią meczu będzie
w yznaczony przez M iędzynarodo
w ą Federację  Szachową znany 
m iędzynarodow y m is trz  K a ro l 
O poczyński, na js ta rszy  szachista 
czeski. P om ocn ik iem  jego będzie 
m iędzynarodow y a rcym is trz  Szwed 
Gedeon S tah lberg . S ekundantem  
B o tw in n ik a  je s t m iędzynarodow y 
a rcym is trz  W. Ragozin, sekundan 
tern B ronszte jna  — m ię d z y n a ro 
d o w y m is trz . A . K o ns ta n tyno  -  
po lskL

M ich a ł B o tw in n ik  n ie  ma jesz
cze 40 la t. M a jąc  la t 1* zdoby ł 
on już ' t y tu ł  m is trza , po czym  
p ię c io k ro tn ie  zdobyw a ł t y tu ł  m i
strza ZSRR. B o tw lrm ik  p o d z ie lił 
p ierw sze m ie jsca  w  na jw ię kszych  
tu rn ie ja c h  m iędzynarodow ych : w  
M oskw ie  w  1935 ro k u  (z F lo rem ), 
w  N o ttin g h a m  w  1936 ro k u  <z Ca- 
pablancą) i  w yszed ł zw ycięsko  z 
m iędzynarodow ego tu rn ie ju  w  
G ron ingen w  ro k u  1946 oraz z tu r  
n ie j u szach istów  k ra jó w  s łow iań 
sk ich  pam ięci I .  C z igorina w  Mos
k w ie  w  ro k u  1947. Obok szachów 
B o tw in n ik  p ra cu je  z dużą ener
gią ja k o  in ż y n ie r e le k t ry k  i  p o 
siada ty tu ł  n a ukow y kandyda ta  
na u k  techn icznych.

D aw id  B ron sz te jn  Jest znacznie 
m łodszy od B o tw in n ik *  — lic z y  
27 la t. Jeszcze Jako uczeń B ro n  
sz te jn  zaczął uczęszczać do K i
jow sk iego  P ałacu P ion ie rów , gdzie 
w  k ó łk u  szachowym  zaczął szybko 
doskonalić  się pod k ie ru n k ie m  
swego obecnego sekundanta — 
K onstan tynopo lsk iego. M a ją c  la t 
16 B ron sz te jn  zdoby ł t y tu ł  m istrza. 
N a jw yb itn ie js ze  sukcesy osiągnął 
on w  osta tn ich  la tach. W  zna - 
k o m ity c h  pod w zględem  sk ładu 
zawodach o m istrzostw o M o skw y

w  1948 ro k u  zdoby ł on  p ierw szą 
nagrodę. Z w yc ięs tw o  w  tu rn ie ju  
sz tokho lm sk im  p rzyn ios ło  m u  t y 
tu ł  a rcym is trza . P odzie liw szy 
p ierw sze m ie jsca w  m is trzo  -  
stw ach ZSRR w  1946 ro k u  (X K o - 
tow em ) 1 w  1949 r. (ze S m yło- 
wem ), B ro n sz te jn  d w u k rto n ie  zdo 
b y ł zaszczytny ty tu ł  m is trza  sza
chowego ZSRR.

B ron sz te jn  s łyn ie  Jako m is trz
ostrych  ko m b in a c ji, lecz w  ostat 
n ich  la tach  g łęboko p rzysw o ił so
b ie  zasady s tra te g ii szachowej 1 
sw ój b u rz liw y  tem peram ent za -  
h a rto w a ł z im ną lo g iką  w a lk i po- 
zycy jn o  -  m anew row ej.

M iędzy sobą obaj p rze c iw n icy
s p o tyka li się dotychczas ty lk o  w  
dw óch p a rtia ch  tu rn ie jo w y c h . Jed 
ną z n ich  — w  m istrzostw ach 
ZSRR w  1944 ro k u  — w y g ra ł B ro n  
szte jn . a w  m is trzostw ach ZSRR 
w  1945 ro ku  spo tkan ie  Ich  z a k o ń 
czyło się rem isem . Jeśli p rz y  -  
p o m n im y  sobie p rzy tłacza jącą  
przewagę B o tw in n ik a  w  spotka
n iach tu rn ie jo w y c h  p rzec iw ko  
w szys tk im  in n y m  ra dz ieck im  i  za 
g ran icznym  a rcy  m is trzom , to  m o i 
na pow iedzieć, że B ro n sz te jn  Jest 
Jedynym  szachistą św iata , k tó ry  
s ta w ił B o tw in n ik o w i ta k  poważ
n y  opór.

Bardzo c iekaw a Jest rów n ież
tw órcza  treść przyszłego meczu o 
m is trzostw o  św iata. Z a rów no B o t
w in n ik  Jak B ron sz te jn  są znaw
cam i 1 n o w a to ra m i te o r ii g ry  
szachowej w e w szys tk ich  stad iach 
p a rt i i.  B o jo w y  tem peram en t obu 
p a rtn e ró w  1 w y ją tk o w o  poważny 
ch a ra k te r ty c h  don ios łych  zawo - 
dów  m iędzynarodow ych  pozwala
ją  spodziewać się bardzo cle - 
kaw e j, nap ię te j i  uporczyw e j 
w a lk i.

K to  będzie zwycięzcą: B o tw in 
n ik  czy B ronszte jn? P y tan ie  to 
s taw ia ją  sobie n iezliczone rzesze 
m iło śn ikó w  g ry  szachowej na 
ca łym  św iecie. I  Jeden 1 d ru g i 
posiada szanse zw ycięstw a. N ie 
zależn ie je d n a k  od w y n ik u  me
czu p ra w d z iw ym  zwycięzcą w  
n im  będzie n a jb a rd z ie j przodu
jąca na św iecie radziecka k u l
tu ra  szachowa.

•

D otychczas obaj p a rtn e rzy  ro 
ze g ra li d w ie  p a rtie  i  ob ie zakoń
czy ły  się w y n ik ie m  n ie rozstrzyg 
n ię tym .



K oledzy z k o p a ln i
Dobra praca b r y g a d  

przyczyniła się do wykonywania pianów dziennych 
na oddziale dwunastym

W  n - ra c h : 53, 54, 56, 57, 58, 61, 62, 63, 64, 65 i 63 „S z ta n d a ru  M ło 
d y c h “  z a m ie ś c iliś m y  c y k l  re p o r ta ż y  p t, „10 d n i w  k o p a ln i „ B o b r e k “ . 
W  c y k lu  ty m  o m ó w iliś m y  b ra k i i b i( ;d y  w  p ra c y  ta m te js z e j o rg a 
n iz a c j i  z e te m p o w s k ie j o raz  p o k a z a liś m y , w  ja k i  sposób o rg a n iz a c ja  
ta  w eszła  na  w ła ś c iw ą  d rogę . D z iś  za m ieszczam y l is t  k o le g ó w  
z „ B o b r k a “ . Z a zn a cza m y , że o rg a n iz a c ja  w  „ B o b r k u “ , po p rz e 
a n a liz o w a n iu  n ie d o c ią g n ię ć  , ro zpo czę ła  p racę  cd  p o d s ta w , t j .  od 
e w id e n c ji i  tw o rz e n ia  w ła ś c iw e j s t r u k tu r y  o rg a n iz a c y in e j’. A  o to  
w y ją t k i  z l is tu :

„P ragn iem y R edakcji i  tym  
w szystk im , k tó rz y  czy ta li „10 
d n i w  kop a ln i „B o b re k “  do
nieść, ja k  ro zw ija  się nasza p ra 
ca w  cia.gu osta tn ich 10 dn i;

1. Sprawa ew idenc ji

D z ięk i lis to m  sporządzonym 
p rzy  pomocy b iu ra  m e ldu nko 
wego i  dozoru, ew idencja idzie 
dość sprawnie. P rzeprow adza
m y ją  ko le jno  oddzia łam i i  tak  
ja k  postanow iliśm y do końca 
m iesiąca będzie gotowa.

Ponieważ nasze lis ty  ew iden
cy jne  zaw ie ra ją  w ie le  ru b ry k  
m. in. czy ko ledzy p ra cu ją  w  
węglu, czy na robotach ubocz
nych, od razu m ożem y p lano
wać w yzyskan ie  rezerw, w  lu 
dziach. Co się tyczy tego, żeby 
każdy g ó rn ik  do la t  25 p rzycho
dzący do p racy lu b  odchodzący 
z ko p a ln i p rzechodził przez nasz 
sekre ta ria t ZM P, to sprawę tę 

‘ z a ła tw iliśm y  pom yśln ie  z dy 
rekc ją , po w y jaśn ien iu , że od
chodzących zetem powców m u
s im y skreślać z naszej ew i
dencji, a przychodzącą m łodzież, 
je ś li na leży do naszej o rg an i
zacji, na tychm ias t re jestrow ać. 
N a jw iększą  trudność spraw ia  
nam  uzysk iw an ie  m e ldu nków  
o przerzucaniu naszych lu d z i z 
oddz ia łu  na oddział, ale i  tę 
sprawę za ła tw im y , o czym  do
n ies iem y W am  w  następnym  
liście.

2. K o la  oddzia łowe
Do te j po ry , tzn. w  ciągu 

trzech tygo dn i za łoży liśm y 8 
k o l oddzia łow ych w  kopa ln i, 
6 w  szkole (k lasowych). T w orze
n ie  kó ł zakończym y rów nież do 
końca m arca. Równocześnie 
p racu jem y nad zakładaniem  
grup, co idz ie  nieco tru d n ie j,

zwłaszcza w  tych  ko łach , k tó 
re są dopiero co założone.

3. B ryga dy  p rodu kcy jne
W  zw iązku z zakładaniem  

brygad p ro du kcy jnych  m usim y 
zaznaczyć, że praca idzie dość 
dobrze. B rygady  pow sta ją  na 
tych oddziałach, gdzie ko ła  już  
pracują, a w ięc — na oddziale 
X I I  za tw ie rd z iliśm y  4 b rygady 
fila row e , 4 b ryg ad y  chodn iko 
we (w  jedne j z n ich  p racu je  
ko l. H e rte r, k tó ry  w yko n u je  
obecnie 160 proc. norm y), 
1 brygadę c ieś li i 2 b rygady 
drzew iarzy. D z ięk i tem u, że b ry 
gady rzeczyw iście so lidn ie  za
b ra ły  się do robo ty , oddzia ł X I I  
w yko n u je  teraz sw oje no rm y  
dzienne w  117 proc.

Poza ty m  m am y założone 
b rygady: ścianową na oddziale 
IX ,  4 na oddziale X V I I ,  4 chod
n ikow e  na oddzia le X I I  i  na 
X  — 2 brygady. D o b ry  p rz y 
k ład  oddzia łu  X I I  udzie la się 
i  m łodzieży na Innych  od 
działach. Nasza „d w u n a s tka “  
rzeczyw iście sp isu je  się dobrze, 
szczególnie je j zarząd, k tó ry  
p racu je  ściśle w ed ług  starann ie  
przygotowanego p lanu. Na ty m 
że oddziale trzech au tochtonów  
zgłosiło chęć w stąp ien ia  do 
ZMP.

4. K o n tro la  zobow iązań
P rzeprow adzam y ścisłą ko n 

tro lę  pod ję tych  przez m łodzie
żowców zobow iązań p ro d u k 
cy jnych . W  zw iązku  z zobo
w iązan iam i z o k a z ji Ś w ia tow e
go T ygodn ia  M łodz ieży zaw ia
dam iam y, że m łodzież prze
kracza je : Ryszard M ły n e k  w y 
kon u je  165,8 proc. no rm y, Jó
zef K o łacz — 135,2 proc., W ło 
dz im ierz  P u t 165 proc. K oledzy 
K aw a i  K o w a lik  przestrzegają 
p iln ie , by  tra n sp o rt b y ł dostar
czany na czas.

P ragn iem y W am  jeszcze do
nieść, że ko ledzy — Cieślak, 
B aum ert, Jóźw iak i K a rcz  zo
s ta li aw ansowani na w ycho
w aw ców  w  Domach M łodego 
G órn ika.

■Ogólnie trzeba powiedzieć, że 
praca idzie  m im o w ie lu  tru d n o 
ści, z k tó ry m i wa lczym y. N a j
w iększa nasza bolączka, to  za
ła tw ia n ie  w sze lk ich  spraw  eta
tow ych, ja k  np. zatw ierdzenie 
k ie ro w n ik a  organizacyjnego i 
d ru g ie g o ' radcy m łodzieżowego.

10.I I I .  odbyło  się zebranie 
a k ty w u  (40 osób), w  k tó ry m  
w z ią ł rów n ież udz ia ł ca ły za
rząd oddzia łu  X I I  oraz sekre
ta rz  P a rt ii.  Na zebran iu prze
dysku tow a liśm y dotychczasową 
pracę.

W praw dzie  na razie z ro b ili
śmy stosunkow o n iew ie le , ale 
w ie rzym y, że je ś li jeszcze b a r
dzie j zw iększym y swe w y s iłk i,  
stan iem y się dobrą organ izac ją“ .

L is t podp isa li: przew odniczą
cy Z M P  ko l. W Ą S O W S K I, se
k re ta rz  ko l. C IE Ś L A K  i  radca 
m łodzieżow y koL Z Y G M U N T .

Już czas się zastanowić 
N A D  W Y B O R E M  

kierunku studiów

SZTANDAR MŁODYCH rj

Jak  w y n ik a  z lis tu , robota
organ izacyjna na „B o b rk u “  po
stępuje naprzód. Na szczegól
ną uwagę zasługuje dobra p ra 
ca w o kó ł tw orzen ia  b ryg ad  p ro 
dukcy jn ych , z k tó ry c h  k ilk a  w  
ciągu k ró tk ie g o  okresu czasu 
zaczyna osiągać sukcesy, ja k  
np. na oddziale X I I ,  gdzie b ry 
gady p rzyczyn iły  się do w y k o 
nyw an ia  i  przekraczania p la 
nów  dziennych.

N a jgo rze j zaś, ja k  w y n ik a  z 
lis tu , postępuje praca p rzy  
tw orzen iu  g ru p  zetem powskich 
i  na n ią  w łaśn ie  na leży położyć 
nacisk. O dnośnie zaś za tw ie r
dzania e ta tów  i  łu dz i, k tó rzy  
m a ją  je  o trzym ać, to  sądzimy, 
że Zarząd P o w ia to w y  Z M P  i 
Z w. Zaw. G ó rn ikó w  przyśpieszą 
sw oje decyzje. P ros im y kolegów  
z k o p a ln i „B o b re k “  o dalsze 
lis ty , opisujące, ja k  ro z w ija  się 
praca.

(RED.)

Z b liża  się te rm in  składania 
egzam inów  m atu ra ln ych . A le  
zan im  m atu rzyśc i przystąp ią  
do nich, będą m us ie li złożyć 
ankie tę , zaw iera jącą różne da
ne. M iędzy in n y m i znajdzie się 
w  n ie j p u n k t: „J a k i ob ieram  
k ie ru n e k  s tud iów ?“

W ie le  koleżanek i  ko legów  
będzie m ia ło  k ło p o t z w yborem  
zawodu: n ie  wszyscy są w  pe ł
n i i  od dawna zdecydowani co 
do k ie ru n k u  dalszego kszta łce
nia  sie.

Trzeba będzie powziąć osta
teczną i  na jw ażn ie jszą decyzję, 
k tó ra  u fo rm u je  orzyszłe życie.

Pomoże w  ty m  organizacja 
Z M P -ow ska ; w  szkołach śred
n ich  i  wyższych zostanie zorga
n izow anych w ie le  zebrań, po
św ięconych tem u zagadnieniu. 
O rgan izacje  Z M P -ow sk ie  przy  

wyższych uczeln iach będą o r 
gan izow a ły  d la  m atu rzystów  
„d n i o tw a rtych  d rz w i“ . Im p re 
zy te m a ją  na celu zbliżen ie 
m atu rzys tów  —  przyszłych s tu 
dentów  do zagadnień nauko -

P m kła il godny 
naśladowania
Koledzy

z Dąbrony Gem.
rozpowszechniają 

czytelnictwo prasy na wsi
A k ty w  zetem pow ski w  D ąbro 

w ie  G órn icze j zobow iązał się 
przez w szystkie  n iedzie le  do 1 
m a ja  b r. pomagać Z P  Z M P  w  
Będzin ie w  p ropagow an iu  czy
te ln ic tw a  prasy m łodzieżow ej 
na wsi.

K o ledzy z D ą b ro w y  G órn icze j 
w ezw a li równocześnie a k ty w  
w szystk ich  Z arządów  P ow ia to 
w ych  i  M ie js k ic h  w o jew ództw a 
ka tow ick iego  do podobnej a k 
c j i

Korespondent 
W Ę ZO W IC Z  

D ąbrow a Górnicza

Przyczyny ocen niedostatecznych
w relacji uczniów I nauczycieli

C iekaw a ankieta  w arszaw skiej D . O  S. Z.
Z ciekawą i  pożyteczną in i 

c ja tyw ą  w ys tąp iła  warszawska 
D yre kc ja  O kręgowa Szkolenia
Zawodowego. W  średnich szko
łach zawodowych w  17 M e ta lo 
w e j i 25 Radiotechnicznej w i
zy ta to r D O S Z-u p rzeprow adził 
ank ie tę  na tem at ocen n iedo
statecznych.

Różne są przyczyny, k tó ry m i 
uczn iow ie tłum aczą swoje oce -
ny.

„M a m  „d w ó ję “  z m atem aty
k i, ponieważ nie m ogłem  sobie 
na początku ro ku  dać rad y  z 
rów na n ia m i i  ciężko by ło  m i 
w ybrnąć. Pod koniec drugiego 
okresu pro fesor zaczął doda t
kow o w y jaśn iać  lekc je  a lgebry 
i  dopiero w ted y  zrozum ia łem  i  
zacząłem się system atycznie u - 
czyć“ .

„U w ażam  —  czytam y w  w y 
pow iedzi innego ucznia — że 
złą naukę pow oduje lekceważe
n ie  przez ko legów  w yk ładó w . 
A b y  tem u zapobiec trzeba 
zw iększyć dyscyp linę. T rzeba- 
by w yb rać  k ilk u  z pom iędzy 
uczn iów  na jzdo ln ie jszych i  dać 
im  w  opiekę uczn iów  słabszych 
oraz dać ty m  uczniom  na nSu
kę po je d n e j doda tkow e j go
dzin ie  w  środy i  p ią tk i“ .

In n y  uczeń a la rm u je :
„O cen niedostatecznych mam 

trzy . K on iecznie je s t potrzebne 
kó iko  sam okształceniowe i  m ie j 
sce na odrab ian ie  le k c ji w  szko 
le, bo m ieszkam poza W arsza
w ą i w  dodatku n ie  m am  m oż
liw y c h  w a ru n kó w  m ieszkan io
w ych “ .

Jeszcze in n y  uczeń badając 
źród ło ocen niedostatecznych
pisze:

„A b y  podnieść poziom  i  z l i 
kw idow ać  d w ó jk i, na leżałoby 
zbadać dlaczego uczniow ie o- 
puszczają tak  dużo le k c ji. Czy 
je s t to z w in y  fa b ry k i,  p rze
trzym u ją ce j ucznia, czy z po
w odu ienistwa. Trzeba skom u
n ikow ać się z fab ryką , w  k tó 
re j uczeń p racu je  i  dowiedzieć 
się, co o n im  sądzi Rada Za
k ładow a i jego bezpośredni 
zw ie rzchn ik  — m a js te r“ .

■V następnych ankie tach ucz
n iow ie  zw racają uwagę na n ie
słuszne oceny staw iane przez 
n iek tó rych  profesorów.

Czytam y: „P ro feso r techno
lo g ii ź!e się ustosunkow ał do

m nie, dlatego m am  dw ie  d w ó j
k i. I  pro fesorow ie za prędko d y 
k tu ją “ .

„Z  f iz y k i dlatego dostałem  
dw ójkę , bo n ie  w szystko rozu
m iem , a to w sku tek  tego, że 
pro fesor za dużo d yk tu je , a 
m aio tłum aczy. P rofesor od na 
u k i o Polsce nie  pyta , a s taw ia 
niedostateczne“ .

A  oto w ypow iedź nauczycie
li. W ykładow ca m a te ria łoznaw 
stwa i  techno log ii ta k  pisze: 
„D użą ilość ocen niedostatecz
nych, w ys taw ionych  przeze 
m nie  na d ru g i okres szkolny 
uzasadniam is tn ien iem  nastę
pu jących przyczyn. 1) słabe 
przygotow anie  uczniów , w y n i
kające praw dopodobn ie z czę
stych zm ian personelu nauczy
cielskiego, 2) zby t ostre w y m a 
gania z m o je j s trony, k tó re  
spowodowane b y ły  n iezna jom o
ścią cha rak te ru  i  poziomu szko 
iy “ .

D ru g i nauczycie l podaje ta 
k ie  p rzyczyny dużego procentu 
stopni niedostatecznych: „W  k ia  
sie I I  b. jes t 33 ocen niedosta
tecznych. Uzasadnienie: 1) N ie 
dostateczne opanowanie m ate
r ia łu , 2) Niedostateczna f re 
kw enc ja  —  szereg uczn iów  0- 
puściło przeszło 50 proc. le k c ji 
f iz y k i,  3) U czn iow ie  n ie  p rzy 
go tow u ją  le k c ji m im o n ie w ie l
k ich  ilośc i zadanej pracy, 4) 
U czn iow ie n ie  prowadzą syste
m atycznie zeszytów z n o ta tk a 
m i, n iek tó rzy  m a ją  b ra k i n ie 
m al z całego okresu. Wobec 
b raku  zaś podręczników  — no
ta tk i z le k c ji są je d yn ym  ź ró 
dłem, z którego mogą się l i 
czyć. 5) Z b y t duża liczba ucz
n iów  w  k las ie  (51!) n ie  pozwa
la  na na leżyte egzekwowanie 
w iadom ości —  uczeń może od
pow iadać n a jw yże j raz w  o- 
kresie“ .

Z przytoczonych w ypow iedz i 
uczn iów  obydw u szkół w y łan ia  
się słaba praca organ izacji 
Z M P -ow sk ie j. N ie  w idać ro li or 
gan izacji w  walce o lepsze w y 
r.ik i. A n i ^eden uczeń nie na
pisa ł o pracy zespołów samo
kształceniowych.

Rzadkością jes t w ypow iedź 
k ry tyczna , analizu jąca g łęb ie j 
p rzyczyny stopni niedostatecz
nych. N a tom iast bardzo duży

¡procent w ypow iada jących  się 
usp ra w ie d liw ia  swoje oceny nie 
dostateczne zrzucaniem  w in y  na 
profesorów, że n ie  py ta ją , że 
oceniają n iesp raw ied liw ie , że są 
uprzedzeni, że za prędko d y 
k tu ją  itp . W yraźny to dowód 
b ra ku  odpow iedzia lności wśród 
uczn iów  za ich  słabe postępy w  
nauce, za n iew yko nyw an ie  pla 
nu.

A  przecież przez zorganizo
w anie  na rad  p rodukcy jnych  
można usuwać n ieporozum ie
n ia  m iędzy nauczycie lstw em  a 
m łodzieżą, u tru d n n ią c e  p rz y 
sw a jan ie  sobie m a te ria łu  le k 
cyjnego. Potrzebne są kó łka  sa
m opom ocy koleżeńskie j, aby 
zn iknę ły  drobne b ra k i p rze
szkadzające w  pracy, ja k  np. 
pomieszczenie d la  do jeżdżają
cych na odrab ian ie  le k c ji w  
szkole. G dyby przed okresem 
od by ły  się w  szkole na rad y  pro 
dukcy jne , napewno ilość do
b rych  ocen by łaby  znacznie 
większa. Narada p rodu kcy jna  
sk ło n iłab y  n ie w ą tp liw ie  za rów 
no uczn iów  ja k  i  nauczycie li 
do szukania środków  zarad
czych, do znalezienia nowych . 
m etod i fo rm  pracy. B ra k  n a 
rad p ro du kcy jnych  odb ija  się 
w yraźn ie  n ie  ty lk o  na s top
n iach uczniów , ale także i  na 
Pracy nauczycie li, bo —  ja k  czy 
la liś m y  w  ankiecie nauczycie l
s k ie j — pro fesorow ie p rzyzna ją  
się rów n ież do niedociągnięć.

A n k ie ta  przeprowadzona 
przez DOSZ w in n a  posłużyć o r 
gan izacji Z M P -ow sk ie j do prze 
analizow ania swej pracy, do 
zm ob ilizow ania  całej m łodzieży 
szkolne j do w a lk i o lepsze w y 
n ik i,  Bezzwłocznie pow inna  się 
odbyć w  szkole narada produk 
cyjna, bezzw łocznie pow in ny  
przystąp ić  do pracy zespoły sa
m opom ocy koleżeńskie j, w  k tó  
rych  m ocn ie js i w  nauce będą 
pom agali słabszym. W  ankiecie 
dużo m ów iono o słabej f re k 
w e nc ji i  w ie lk ie j ilośc i spóź
nień. T u ta j w ie lk ie  pole do po
pisu będą m ia ły  b rygady  „L e k 
k ie j K a w a le r ii“  k tó ry c h  —  ja k  
w idać z an k ie ty  —  w  szkołach 
n ie  ma.

A le  n ie  możem y przecież za
kładać, że te dw ie  szkoły,, w  
k tó rych  ankie tę  przeprowadzo
ny —- stanow ią w y ją te k . Z an
k ie ty  trzeba wyciągnąć w n io 
sek, że nasze fo rm y  w a lk i - o 
w y n ik i nauczania, b rygady  „L e k  
k ie j K a w a le r ii" ,  na rady  p ro d u k 
cy jne, zespoły samopomocy, 
ko ła  naukow e zby t słabo do
c ie ra ją  do n a jb a rd z ie j ich po
trzebu jących mas m łodzieży, 
nie obe jm u ją  tych mas.

W y n ik i a n k ie ty  nasuw ają  w ie 
le w n iosków . Pom yśleć nad n i
m i pow inna nie  ty lk o  m łodzież 
1 organ izacje  szkół, w  k tó rych  
ankie tę  przeprowadzono, ale i 
wszystk ich szkół w  k ra ju .

M . K O R O T Y N S K A

w ych  wyższych uczeln i. P ro fe 
sorowie, asystenci i  studenci bę 
dą w  czasie w yc ieczk i m a tu rzy 
stów’ na uczeln ię in fo rm o w a li 
o przebiegu s tud iów  na poszczę 
gó lnych w ydzia łach , w skazyw a
l i  na m ożliw ości uzyskania w y 
sokich  k w a lif ik a c ji  w  poszcze
gó lnych dziedzinach na uk i, o- 
m a w ia li g ru n tow n ie  w szystkie  
k ie ru n k i specja lizacyjne. A le  
„d n i o tw a rtych  d rz w i“  to  jesz
cze n ie  wszystko.

Podczas zw iedzania wyższych 
ucze ln i nasunie się zapewne k o 
leżankom  i  kolegom  w ie le  p y 
tań ; zajdzie konieczność szer
szego om ów ien ia  n iek tó rych  
zagadnień, ba rdz ie j in te resu ją 
cych poszczególne jednostk i. Na 
w sze lk ie  py tan ia  udzie lą odpo
w iedzi p racow n icy na uko w i u - 
czelni i  s tudenci wyższych la t 
podczas kon su lta c ji, k tó re  będą 
organizowane w kró tce  po 
„dn iach  o tw a rtych  d rz w i“ . d la  
m łodzieży szkół średnich.

W  czasie wycieczek na tereny 
wyższych uczelni, ja k  rów n ież 
w  dn iu  spotkania -  ko n su lta c ji, 
profesorow ie, asystenci i  s tu 
denci będą odpow iada li na p y 
tan ia  w yczerpu jąco i  k o n k re t
nie. M aturzysta  będzie m ógł 
wówczas w y ro b ić  w  sobie pełne 
przekonanie, ja k i w y d z ia ł n a j
bardzie j odpow iada jego zdo l
nościom i  zainteresowaniom , 
k tó rą  specjalność w yb ie rze  ja 
ko  podstawę przyszłe j p racy za
wodowej.

N ie  ty lk o  na w yższych uczel
n iach będzie można zdobyć in 
fo rm ac je  o w a run kach  nauki, 
a po je j zakończeniu o pracy 
danym  zawodzie. Do wszysil
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k ich  szkół średn ich  zostaną ro 
zesłane „ In fo rm a to ry  o p rz y 
jęciach na wyższe uczeln ie“ .
Zna jdą  sie tam  dokładne cha
ra k te ry s ty k i zawodów, k tó re  
można zdobyć na wyższych' u -  
czelniach k ra ju .

W  „In fo rm a to rz e “  om ówione 
będą w a ru n k i przy jęć, czas trw a  
n ia  s tud iów  na poszczególnych 
uczelniach i  w ydzia łach , w a 
ru n k i m ateria lne , k tó re  zabez
piecza studentom  F o lska  L u d o 
w a aby m og li on i bez prze
szkód, zm artw ień  1 n iedociąg
nięć ukończyć ob rany przez 
siebie w ydz ia ł, aby m og li stać 
się pe łnow artośc iow ym i fachów  
camL A le  zadanie pom ocy w  
w yborze k ie ru n k u  s tud iów  sta
je  n ie  ty lk o  przed ucze ln iam i 
wyższym i. T rzeba dysku tow ać 
w  szkole, w  ko le  ZM P , na ła 
mach gazetek ściennych, ja k ie  
k ie ru n k i s tud iów  w y d a ją  się 
na jodpow iedn ie jsze w  obecnym 
okresie w ie lk ieg o  uprzem ysło - 

I w ien ia  k ra ju , w  czasie przebu- 
’ do w y  gospodarki w ie js k ie j z za
cofanej, d robno tow a row e j, na 
nowoczesną —  socjalistyczną. 
D yskusje  tak ie , a r ty k u ły  w  ga
zetkach i  rozm ow y z przedsta
w ic ie la m i szkół w yższych po
mogą na pewno m aturzystom  
zorien tow ać się, ja k ie  m iejsce 
w  społeczeństwie na jb a rdz ie j 
będzie odpow iada ło im  i  n a j
ba rdz ie j je s t potrzebne k ra jo 
w i.

P rzy Zarządach W ojew ódz
k ich  ZM P , w  W ydzia łach M ło 
dzieży S tudenck ie j zostaną zo r
ganizowane p u n k ty  in fo rm a c y j
ne d la  kandyda tów  na s tud ia  
wyższe. Radio i prasą rów nież 
udz ie la ją  w y jaśn ień , do tyczą
cych poszczególnych zawodów i  
specja lności. W szystkie te  ak 
c je  m a ją  za zadanie pomóc m a
tu rzystom  w  zdecydowanym , 
św iadom ym  w yborze k ie ru n k u  
stud iów , wiążącego ich  za in te
resowania z in te resam i społe
czeństwa.

A N D R Z E J K A L S K I

Pociąg osobowy odchodzący z Dziedzic do B ie lska  o godz. 16.18 ma stanowczo za m a ły  
sk ład wagonów . A  pociąg iem  ty m  jeżdżą do p ra c y  rob o tn icy  z Z akładów  A-15 oraz z b ie lsk ich  
fa b ry k . Wsiąść do w agonu ju ż  w  Dziedzicach, to p ra w d z iw a  sztuka, a na p rzystanku  w  Cze
chow icach —  w ym yś lna  akrobacja.

Może je d n a k  D O K P  w  K a to w ica ch  pom yśli o stw orzen iu  d la  ro b o tn ikó w  dogodnego dojazdu 
do pracy? Korespondent ED W A R D  A D A M IE C

Pod znakiem pomocy biedocie
p rz e b ie g a ją  przygotow ania

do ZMP-owskiego Siewu Pokoju
. w powiecie olkuskim

W  ca łym  k ra ju  szerokim  e- 
chem o d b ił się apel m łodzieży 
lu bn ow sk ie j o w łączan ie się 
m łodzieży w ie js k ie j do „Z M P - 
owskiego S iew u P oko ju “ . L ic z 
ne ko ła  pode jm ując kon kre tne  
zobow iązania p ro du kcy jne  ja ko  
jedno  z czołowych zadań w  
„Z M P -p o w s k im  S iew ie P o ko ju " 
s taw ia ją  ob jęcie  przez Z M P  
pomocą biedotę w ie jską .

W  grom adzie Udusz, gm. Ż a r
no, pow. O lkusz zetem powcy 
d ługo ra d z ili na  zebraniu, ja k  
pomóc w  siewach biedocie. 
W reszcie p o d z ie lili pracę. K o l. 
J-in W ięc łow sk i, S tan is ław  Sie
m ia no w sk i i  K ry s ty n a  Syguła 
zobow iąza li się zebrać od m ało 
i  ś redn io ro lnych  ch łopów  zamó-

ien ia  na m aszyny siewne. Co 
w ięce j —  aby robota szła spraw  
n ie j i  m aszyny siewne m ogły 
obsłużyć w szystk ich  tych , k tó 
rz y  m aszyn n ie  m a ją  —  ze
tem pow cy po s tanow ili sam i ob
s ług iw ać je  w  czasie rob ó t w io 
sennych.

N a ty m  sam ym  zebraniu ko l. 
Z o fia  Franczak, M ieczysław a 
W łodarska 1 S tefan ia  Suboć 
zosta ły delegowane przez ko ło  
do op iek i in d y w id u a ln e j nad 
6 rod z in am i m a ło ro lnych  ch ło 
pów  w  czasie a k c ji s iewnej.

Podobnie m łodzież z grom a

dy  P leśnią postanow iła  ta k  kon 
tro lo w a ć  rozprow adzanie m a
szyn s iew nych z SO M -u, by 
m aszyny te obs łuży ły  w  p ie rw 
szym  rzędzie biedotę w ie jską  i 
ś redn io ro lnych  chłopów.

O dpow iedz ia lnym i za słusz
n y  rozdz ia ł maszyn z ram ien ia  
ko ła  są ko l. ko l. A lo jz y  K n a 
p ik  i  S tan is ław  D ynow sk i

W  gm. M un in a , pow. Ja ro 
s ław  zetem powcy p rzeprow adzi
l i  ju ż  k o n tro lę  S O M -u  i na rzę
dzi siew nych pozostających u

in d y w id u a ln y c h  gospodarzy. W  
w y n ik u  te j k o n tro li został za
pew n iony s p ra w ie d liw y  rozdzia ł 
maszyn w  a k c ji s iewnej.

K o ło  Z M P  z Kostek B ys trzyc
k ich , pow. B ystrzyca K łodzka  
p rzystępu jąc do „Z e tem pow skie - 
go S iewu P oko ju “  w yde legow a
ło 9 cz łonków  swojego koła, 
k tó rzy  będą odpow iedz ia ln i za 
dop ilnow an ie  pom ocy sąsiedz
k ie j i  ob jęcia  n ią  przede w szy
s tk im  b iednych i  średnich ch ło 
pów.
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Kierownik Państwowego Tarlaku \ r  4 w lennej 
winien zmienić swój stosunek do robotników
„K ie ro w n ik  Państwowego 

T a rta k u  n r  4 w  Jem nej (re
jo n  K łodzko , w roc ław sk ie ) —  
H e n ry k  Ib e rle  —  oraz zaw ia
dowca H a li i  T a rc icy  —  Jan 
Ib e rle  (b ra t k ie ro w n ika ), uw a
żają, że na jlepszy sposób za
ła tw ia n ia  sp raw  z ro b o tn ik a 
m i, to  w ym yś lan ie  im  i  s tra 
szenie.

Np. gdy robo tn icy , k tó rzy  
p rzepracow a li 9— 10 godzin — 
pisze nam  ko l. W ładys ław  
Osiadacz —  py ta ją , dlaczego 
m a ją  wpisane ty lk o  8 godzin 
i  dlaczego n ie  o trz y m a li za 
nadliczbowe godziny w yn ag ro 
dzenia, k ie ro w n ik  i  jego b ra t 
wrzeszczą na n ich , iż są faszy
s tam i (!?), że rob ią  sabotaż 
i  n ie  chcą w ykonać p lanu.

A  rob o tn icy  n ie  ty lk o  chcą,

ale w y k o n u ją  i  to  z nadw yżką  
p la n y  p rodukcy jne . D z iw ią  się 
ty lk o  i  chcą w iedzieć, dlacze
go są w ynagradzan i n ie w ła 
ściw ie, dlaczego w y p ła ty  za
m iast 5 odbyw a ją  się zawsze 
dopierp około 10.

D z iw ne je s t rów nież, że k ie 
ro w n ik  ta r ta k u  w  ten  sam o r
d yn a rn y  sposób odnosi się do 
o rgan izac ji p a r ty jn e j i  rady 
zakładow e j, gdy te in te rw e 
n iu ją  w  sprawach ro b o tn i
ków .“

D yre kc ja  Państw ow ych T a r-  
kó w  Rejonu K łodzko  w inna  
na tychm iast sprawdzić, d la 
czego p racow n icy  T a rta k u  n r  
4 w  Jem nej n ic  są w yn ag ra 
dzani za godziny nadliczbowe,

dlaczego w y p ła ty  odbyw a ją  się 
z opóźnieniem .

N ależy rów nież pouczyć 
b rac i Ibe rle , ja k i pow in ien  
być stosunek k ie ro w n ic tw a  
państwowego zakładu p racy 
do ro b o tn ikó w  i  o ile  fa k ty  
podane w  korespondencji po 
tw ie rdzą  się —  surowo ukarać 
w in n ych  b ru ta ln y c h  w yzw isk  
i  aw an tu r.

N ie m ożna to le row ać k ie 
ro w n ic tw a  państw ow e j p la 
ców ki, k tó re  lekceważy sobie 
n ie  ty lk o  glos rob o tn ików , 
ale także żądania P odstawo
w e j O rgan izac ji P a r ty jn e j i  
Rady Zak ładow e j.

O czeku jem y odpow iedzi, co 
zrobiono, aby zm ienić do tych 
czasowe stosunki w  jem neń- 
sk im  T a rta k u  n r  4. (Red.)

tfW M v Hostyci, INTERWENCJI

Koledzy z Konarzewa 
otrzymają świetlicą

na dz ‘eń 22 marca 1951 r. 
(czw artek)

P rog i"’ ::: 1 na fa li 1322 m 
W 'adomoáci: 5.05. 6.30, 7.55, 12.04,

l i  , m. 20.00, 23.00, G im nastyka 6.50.
5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 

w ... 5.20 Konc rt dla św iata pracy.
5.58 Stan pogody. 6.05 Polsi.'i pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa. 
7.0D Muzyka. 8.00 Fragm enty z op 
„R ig o le tro "  -  Verdiego. 8.55 Wszecb- 
n . Radiowa 3.15 Polska pieśń ma* 
sowa. 9.20 Mu ka i aktualności. 9.50 
..Nad nami ś\vUa“  — fragm . opow. 
Jerzego Marka, 10.10 Aud. dla przed
szkoli: „W ąsa ty psotn ik“  — opow. S. 
Marszaka, 10.25 Muzyka, 10.50 In fo rm a 
eje. 10.55 Koncert so listów , 11.50 Glos 
maj? kobiety. 12.15 Pleśni komp. po l
skich. 12 30 Aud. dla wsi, 12.45 M elo
die ludowe, 15.30 Aud. dla św ie tlic  
dziecięcych. 15.50 Radziecka muzyka 
ludowa. 15.20 Pog. z cyklu: „M aszyny, 
przyrządy, w yna .a zk i". 16.30 Kom pozy
tor Tygodnia — Jan Sebastian Bach, 
17.06 Wszechnica Radiowa, 17 20 Z k ra 
ju i ze św iata. 18.00 Dla każdego coś 
m iłego. 19.00 Aud. dla m łodzieży, 19.15 
Aud. dla kobiet w ie jskich . 19.30 Gra 
Zesp. Orzechowskiego. 20.30 Dawna 
muzyka polska, 20.50 Lekcja Języka ro-

syjskiego, 21.05 Muzyka polska. 21.40 
„J u lia n  M arch lew ski“  — pog. Feliksa 
Jycha, 22.00 Stan pogody, 22.02 Kon
cert Beethovenowski, 23.17 Hym n.

P rogram  II  na fa ll 367 m.

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
17.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.05.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla św iata pracy,

58 Stan pogody, 6.15 Muzyka, 6.50 
Pzzśnf masowe, 7.20 W. zechnica Ra
diowa. 7.40 Muzyka. 13.30 Melodie lu 
dowe, 13.50 U tw ory  fortepianowe, 14.43 
Aud. literacka, 14.30 Muzyka symlo- 
niczna, 15.10 Pieśni Schuberta, 15.30 
Aud. dla ś w ie ilic  dziecięcych, 15.50 
Zagadki muzyczne, 16.20 Dziennik w ar 
szawski, 16,35 Muzyka, 17.05 O dpowie
dzi Fa li 49, 17.15 M uzyka kam eralna, 
17.45 Radiowy poradn ik  językowy, 18.00 
Felieton, 18.15 Gra Zesp. G ita rzystów ,
!S.40 „R ad iow y  Express W ieczorn; 
19.00 „Z  czterech m 'a s t"  — wspom nie
nie Zo fii M arch lew skie j, 19.20 Muzyka 
ludowa, 19.40 Lekcja języka rosy jsk ie 
go, 20.30 Koncert sym foniczny, 21.35 
Muzyka i aktua lności, 22.00 „P ieśń o 
partyzancie B ieńko“ . 22.20 St. M oniu 
szko — Sonaty krym skie, 23.10 M uzy
ka, 0.02 Hymn.

Jednak Janek to dz iw ny  
facet. W ygląda łoby, że jest 
sportowcem . — D ługo dy
stansowiec  —  m ów ią  o 
n im . I  rzeczyw iście. Janek, 
chociaż n ie  m a ze sportem  
nic wspólnego, b y ł d lugo- 
dystansoyjcem  i  to, „z  na 
w ro ta m i". To znaczy nie  
biegał na d ług ich  dystan
sach, lecz w p ros t p rze c iw 
nie, chodził _  i  to  ty lk o  po 
K ra k o w s k im  Przedm ieściu  
w  L u b lin ie , ale zato tam  
i  z powrotem.. Ba, naw e t 
b y ł rekordzistą . N ie tak  
dawno p o b ił reko rd  ła z i-  
kowania,. 6 godzin na „spa 
cerze". N ie byle co. P ra w 
da? M ó w ili naw et o tym  
w  Lu b lin ie .

A  Janek?
Janek chodził dum ny ja k  

paw  i  ja k  donosiły  ko ła  do
brze po in fo rm ow ane, żarnie 
rża ł naw et pobić w łasny  re 
kord .

To się nazyw a samoza
parcie. T ak, ta k  m o i d ro 
dzy. In n i czy ta ją  w  b ib lio 

tekach, uczęszczają do świe 
t lić , uczą się, a on n ie 
zm ordow anie dąży ł w  tę i  
z pow rotem , w  tę i  z po
w ro te m  i  ta k  w  kó łko . K ręć  
ka można dostać.

I  w  końcu dostał.

O sta tn io  prześladow ała  
go straszna m yśl. N ie cho
d z ił ju ż  dum ny po „K ra 
ku ", n ie  popychał koleża
nek, n ie  pods taw ia ł nóg ko
legom, ale p rze m yka ł się 
chy łk ie m  m iędzy podob
n y m i do niego „d łu g o d y 
stansowcam i".

W ydaw ało  m u się, że 
szkolna „L e k k a  K a w a le ria "  
goni za n im , w ym achu jąc  
osta tn im  jego św iadec
tw em , na k tó ry m  w id n ia ł 
też swego rodza ju  reko rd  
—  p ra w ie  same dwóje.

I  w yobraźcie  sobie, że Ja
nek ju ż  nie łaz iku je . M yś l 
o „ L e k k ie j K a w a le r ii"  nie 
daw a ła  m u spokoju i  posta
n o w ił się uczyć.

I  dlatego w łaśn ie  pow yż
szy fe lie to n  dedyku ję  lu 
be lsk im  szko lnym  b ryg a 
dom  „L e k k ie j K a w a le r ii" ,  
k tó re  p o w in n y  zająć się 
plagą łaz ikow an ia  wśród  
m łodzieży. Bo przecież lu 
dzie  c i w  przysz łe j sw ej 
pracy będą. m us ie li ruszać 
n ie  ty lk o  nogam i, ale i  g ło
wą.

B. WOJ.
(wg. korespondencji D anu ty  
H abo tów ny  _  L ic . Ped.

TP D  w  Lu b lin ie ).

Nasz korespondent ko l. Ro- 
zenbangier z K onarzew a pisał, 
że tam tejsza m łodzież poważnie 
odczuwa b ra k  św ie tlicy . K o l. 
Rozenbangier w spom ina ł o lo 
ka lu , w  k tó ry m  da w n ie j m ieści
ła  się rem iza OSP, obecnie za
m ieszku ją  p ryw a tn e  osoby.

W  spraw ie  te j zw ró c iliśm y 
się do _ P rezyd ium  PRN w  K ro 
toszynie, k tó re  w  odpow iedzi p i

sze, że zobow iązało G RN w  Z d u 
nach do opróżn ien ia  m ieszkań 
w  rem iz ie  s trażackie j, i  przezna 
czenia je j na św ie tlicę . O tw a r
cie ś w ie tlic y  uzależnione jes t od 
o trzym an ia  d la  rod z in y  m iesz
ka jące j w  rem iz ie  — m ieszka
n ia  zastępczego. PRN poczyni 
je dn ak  w sze lk ie  s taran ia  by 
spraw ę o tw a rc ia  św ie tlic y  zała
tw ić  w  te rm in ie  30 dn i.

Nad sprawnym przebiegiem 
pociągów

czuwa młodzieżowa brygada
służby ruchu

Nasz czytelnik pomógł 
zdemaskować wroga klasowego 

piastującego odpowiedzialne stanowisko
Sprawą kułaka powinna zainteresować się 

Prokuratura
K o l. Z akrzew sk i z K ie lc  w  l i 

ście p rzys łan ym  do R e da kc ji p i
sał, że będąc na w yjeździe  s łuż
bow ym  w  teren ie , spo tka ł się z 
na rzekan iam i m ieszkańców gm i 
n y  Małogoszcz, pow. Jędrze jów , 
na przewodniczącego G RN w  
Małogoszczy J. K o rtę . K o l. Za
k rzew sk i za in teresow ał się prze 
sziością K o r ty  i  w y k ry ł,  że by ł 
on przed w o jn ą  rządcą m a ją tku  
„Les isko ", gdzie „rządząc" zab ił 
n iew innego chłopa, zaś d ru g ie 
m u po łam a ł żebra czyniąc go 
ka leką . Is tn ia ły  poszlaki, że pod 
czas o ku p a c ji K o rta  b y ł n ie 
m ie ck im  szpiclem, a po w yzw o
len iu  zna lazł się on w  s tro n n ic 
tw ie  M iko ła jczyka , gdzie p ro w a 
dz ił w rogą  robotę przeciw ko 
PPR i  działaczom  S tron n ic tw a  I

Ludowego. K o rc ie  udało się 
w kraść  w  szeregi PZPR  i  uzy
skać odpow iedzia lne stanow isko 
przewodniczącego GRN. Należy 
dodać, że K o rta  je s t ku łak ie m  
uży tku ją cym  28 ha ziem i.

Redakcja zainteresowała spra
w ą K o r ty  K o m ite t P ow ia tow y 
PZPR w  Jędrzejow ie.

Po do k ła dnym  sprawdzeniu 
fa k tó w  obciążających K o rtę  — 
ko m u n iku je  K o m ite t P ow ia to 
w y  PZPR —  w  w . został zd ję ty  
ze stanow iska przewodniczącego 
oraz w yk luczon y  z P a rtii.

Należy przypuszczać, że m ie j
scowe c zyn n ik i sk ie ru ją  sprawę 
K o r ty  rów nież do p ro ku ra to ra , 
k tó ry  należycie zbada jego zbrod 
niczą przeszłość.

B. K.

Deklaracje zostaną rozpatrzono
Nasz korespondent ko l. G aw 

l ik  z W ie lic z k i p isał, że ucznio
w ie  S zkoły Zaw odow ej w  W ie
liczce, m im o  złożenia de k la ra 
c ji do Z M P  dotychczas n ie  o trzy  
m a li le g ity m a c ji o rgan izacy j
nych.

Redakcja p ro s iła  o w y jaśn ie 

n ie  Żarz. Pow. Z M P  w  K ra k o 
w ie, k tó ry  Sam okrytyczn ie p rzy
znał się, że dotychczas n ie  za
tw ie rd z ił d e k la ra c ji i  ko m u n i
ku je , że rozpatrzen ie d e k la ra c ji 
a co za ty m  idz ie  w ydan ie  le 
g ity m a c ji nastąp i na n a jb liż 
szym Prezyd ium .

„S łużbę ruchu  na s tac ji P o
znań G łów ny w yko n u je  brygada 
m łodzieżowa Z M P “  — ta k i 
transparen t w ita  wchodzących 
na udeko row any sz tu rm ów kam i 
i  em b lem atam i Z M P  peron I I .  
P rzybyw a ją  delegacje k ó ł Z M P  
z pocztam i sztandarow ym i, go
ście i stars i ko le ja rze , k tó rzy  
p rzysz li zobaczyć, ja k  nie tak  
dawno jeszcze przez n ich  szko
lona m łoda zm iana, po k ie ru je  
w  p ierw szym  d n iu  pracy, s łuż
bą ruchu.

*
N a peron pow o li w jeżdża oto

czony sm ugam i b ia łe j pa ry  pa
rowóz. Parowóz za trzym u je  się 
i prowadząca go S tan is ława A - 
damska zręcznie zeskakuje na 
peron. Oto w łaśn ie  na je j w idok  
zryw a się burza oklasków . Kol. 
Adam ska nie bardzo w ie  co ma 
w  te j c h w ili zrob ić  — w ięc u - 
śmiecha się. O dpow iedzią jest 
nowa fa la  oklasków . M łodz i ro 
bo tn icy  z poznańskich zakładów  
oracy znają dobrze szturm owe 
hasło — „Dziew częta na tra k to 
r y ! “ , ale na parowozy..., a kol. 
Adam ska nie ty lk o  prowadzi 
parowóz, ale zobowiązała się 
przejechać 50.000 km  wviacznie 
na średnich naprawach

Następuje złożenie rapo rtów  
na ręce przedstaw icie la K W  
PZPR i  dyre k to ra  D O K P  — Po
znań. Z ab ie ra ją  ko le ino  głos 
tow . Jędrzejczak przewodniczą
cy koła ZM P. delegat W ydzia łu  
K o m u n ik a c ji K W  P a r t ii i d y re k 
to r  DO KP.

—  Zaufan ia  P a r t ii i  D y re kc ji, 
k tó ra  pow ie rzy ła  nam tak  waż
ny odcinek pracy, nie zaw iedzie
m y! — pow iedzia ł tow . A nd rze j 
czak. — Służba ruchu, to p rzy 
spieszenie obrotu towarowego, to 
te rm inow e  dostawy d la  naszego 
pierwszego m iasta soc ja lis tycz
nego N ow e j H u ty . Nasza Z a k ła 

dowa O rgan izacja  Z M P  i  całą 
m łodzieżą dołoży w szystk ich  sił, 
aby zadanie to w ykonać.“

Delegacje k ó ł Z M P  sk łada ją  
życzenia członkom  now e j b ry 
gady m łodzieżow ej, w ręczając 
w szystk im  w iązan k i b ia ło -czer
wonych k w ia tó w . K rz y ż u ją  się 
pytan ia , odpowiedzi, uw ag i— 

Jak u was ze współzawod
nictw em ?

—  W zyw am y W arszawę, W ro 
c ław  i  K ra k ó w  —  odpowiada 
k ró tk o  ko l. R ybarczyk, „św ieżo- 
upieczony“  dyżu rn y  ruchu.

— T rzym a jc ie  się mocno — 
pada ją ostatn ie życzenia.

*
Godzina 19. Nadchodzi po

ciąg P rzy jm u je  go po raz p ie rw  
szy w  życiu kol. M a rian  R yb a r
czyk — dyżu rny  ruchu. K o l. O - 
s ińsk i w p isu je  analizę pocią
gów.

A  h is to r ii powstania m łodzie
żowej brygady służby ruch u  
wiąże się ściśle z dwom a n a zw i
skam i: tow . inż. Piaseckiego i 
tow . inż. G raczyka, bo on i to 
w łaśc iw ie  w ysunę li p ro je k t zor
ganizowania ta k ie i b rygady — 
obiecali pomoc. N astąp iły  d łu 
gie rozm ow y w o rgan izac ji p a r
ty jn e j, Zw iązku Zaw odow ym  
K o le ja rzy , D yrekc ji... i wreszcie 
1 marca na zebraniu ko ia  Z M P  
zapadła decyzja : u tw o rzyć  b ry 
gadę.

Co parę m in u t przechodzi 
przez stację pociąg. Tysiące po
dróżnych. W ęgiel, m aszyny, zbo
że p łvną  n iep rze rw anym  poto
k iem  odżvw ia iąc potężny orga
n izm  naszego k ra ju . Nad spraw  
nym  przebiegiem  pociągów w  
Poznaniu czuwa m łodzieżowa 
brygada służby ruchu.

Korespondent
R Y S ZA R D  S T A C H O W S K I 

Poznań



Z okazji Światowego Tygodnia Młodzieży
wzmocnimy jeszcze iisrdziej 

naszą salką
przeciwko remilitanjzasSi Hioniiec Zach.

Depesze FDJ do ¿MP
W  zw iązku ze Ś w ia tow ym  T ygodn iem  M łodzieży Zarząd 

G łów ny  Z w ią zku  M łodzieży P o ls k ie j o trzym a ł od W o lne j M ło 
dzieży N iem ie ck ie j depeszę z p o zd ro w ie n ia m i d la  ca łe j m ło 
dzieży po lsk ie j. Tekst depeszy poda jem y poniżej.
Z  okaz ji Św iatow ego Tygod

n ia  M łodzieży w  im ie n iu  p rze
szło 3,2 m ilio n a  cz łonków  W o l
nej M łodzieży N iem ieck ie j i  
M łodych  P io n ie rów  przesyłam y 
W am  bra te rsk ie , bo jow e pozdro 
w ien ie. Zdecydow ani ze w szy
s tk ich  sw ych s ił b ron ić  poko ju , 
w zm ocn im y z oka z ji Ś w ia tow e
go Tygodn ia  M łodzieży jeszcze 
ba rdz ie j naszą w a lkę  p rze c iw 
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec Z a
chodnich i  o jedność naszego 
k ra ju .

Ż yczym y W am  now ych i  w ic i 
k ic h  osiągnięć w  odbudow ie i  
zbudow aniu socja lizm u w  W a
szym k r a ju !

Naprzód ku  I I  Św iatow em u 
F es tiw a low i P oko ju  M łodzieży 
i  S tudentów !

N iech ży je  p rzy jaźń  m łodz ie 
ży n iem ie ck ie j i po lsk ie j!

N iech ży je  nasz w spó lny 
p rzyk ład , pełen chw a ły  K o m - 
somoł!

Rada Naczelna
W o lne j M łodzieży N iem ieck ie j 

E rich  H O N N E C K E R

M łodzież rum uńska uczciła  
Św iatow y Tydzień dzieży

wykonaniem planu kwartalnego
do 21 m arca  

Manifestacje pokojows w 
Nowej Zelandii, Francji i W. Bryłami

M łodzież na ca łym  św iecie z entuzjazm em  p rzygo tow yw a ła  
się do Św iatow ego T ygodn ia  M łodzieży, k tó ry  obchodzim y j żeli na rody u jm ą  w  swe ręce 
w  ty m  ro k u  pod hasłem  „M ło d z ie ży , łącz się w  w a lce  o po
k ó j, p rzec iw ko  niebezpieczeństw u no w e j w o jn y !“  W  okresie 
poprzedzającym  Ś w ia tow y  T ydz ie ń  M łodzieży, w zrosła  bardzo 
znacznie aktyw ność m łodzieży w  je j w a lce  o po kó j w e w szyst
k ic h  k ra jach . O to k ilk a  w iadom ośc i z R u m un ii, N o w e j Z e lan 
d ii,  F ra n c ji i  W . B ry ta n ii.

starzy kom batanc i B ryga d  M ię 
dzynarodow ych.

P O D  P R Z E W O D N IC T W E M  Z S R R  
i jjego Wielkiego Wodza Stalina
zdecydowanie walczyć będziemy o pokój

i szczęśliwą przeszłość
dla wszystkich narodów miłujących wolność

I I I  Z jazd  Nauczjjcielstina Polskiego  
u c h w alił nouig statut Zw iązku  i d o ko na ł w ybo ru  now ych w ładz

20 b m . z a k o ń c z y ł t r z y d n io w e  o b ra d y  I I I  K r a jo w y  Z ja z d  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  N a u 
c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o . W  o s ta tn im  d n iu  o b ra d  to c z y ła  s ię  o ż y w io n a  d y s k u s ja , w  k tó re j 
u d z ia ł w z ię l i  m . in .:  s e k re ta rz  K C  P Z P R  —  E. O C H A B , m in is te r  o ś w ia ty  W . J A R O 
S IŃ S K I  i  s e k re ta rz  C R Z Z  Z . K R A T K O .

Związek Młodzieży Robotnicze! Rumunii (UTM) 
u c z y ,  w y c h o w u je  i w s k a z u je  d r o g ą

całej młodzieży rumuńskiej

Z jazd  dokona ł w yb o ru  no - 
w ych  w ładz Z w iązku  oraz pod
ją ł uch w a ły  i  rezo lucje , w y ty  - 
czające zadania na na jb liższy 
okres. Z jazd u c h w a lił rów n ież 
now y s ta tu t, k tó ry  m. in . usta
la  nazwę Z w ią zku : Zw iązek Za 
w odow y N auczycie ls tw a P o l
skiego. Jednom yśln ie  w śród go 
rących ok lasków  uchw alono w y  
słanie depeszy do nauczycie l 
stw a ZSRR.

W  depeszy te j czytam y m. in .:
„Z ja z d  de legatów Zw iązku- 

N auczycie lstw a Polskiego, obra 
du jący  w  W arszaw ie, przesyła 
W am  D rodzy Towarzysze, w  i -  
m ie n iu  w szystk ich  nauczycie li, 
p ro fesorów  1 p ra cow n ikó w  o- 
św ia tow ych , serdeczne i  b ra te r 
sk ie  pozdrow ienia.

B io rąc za drogowskaz słowa 
W ie lk iego  S T A L IN A : „P o kó j bę 
dzie zachowany i  u trw a lo n y , je -

sprawę zachowania po ko ju  1 
będą b ro n iły  je j do końca“  do
kon u jem y dalszej m ob iliza c ji 
naszych sił, aby w raz  z W am i— 
nauczycie lstw em  potężnego 
Z w ią zku  Radzieckiego, z nau -  
czyc ie ls tw em  państw  dem okra
c ji lu do w e j i  w szys tk im i postę
po w ym i nauczycie lam i k ra jó w  
kap ita lis tycznych  w łączyć się 
coraz pe łn ie j do św iatowego 
fro n tu  w a lk i o pokój.

W ie lk ie  osiągnięcia szkoły ra  
dz ieck ie j, Wasze bogate do
świadczenie i dorobek pedago - 
g iczny są d la  nas źród łem , z 
k tórego coraz u m ie ję tn ie j czer 
p iem y w zory  do naszej pracy 
w ychow aw cze j w  szkole i  poza 
szkołą.

Zapew n iam y Was, D rodzy 
Towarzysze, że pod przew odnic
tw em  ZSRR, i  jego W ie lk iego 
Wodza Józefa S T A L IN A  zdecy
dowanie będziem y w a lczyć o po

k ó j i  szczęśliwą przyszłość d la  
w szystk ich  na rodów  m iłu ją 
cych w olność“ .

Z jazd dokonał rów n ież  w y 
boru  w ładz Z w ią zku  Zawodo
wego N auczycie ls tw a Polskiego. 
P rzew odniczącym  Zarządu G łó 
wnego został poseł E. K urocz- 
ko, zaś w iceprzew odniczącym i 
S. Stec i T. W ysocki. S ekre ta
rzam i Zarządu G łównego w y 
brano S. Jankow ską i S. Macha. 
Ponadto w  skład P rezyd ium  we 
szło 7 osób.

O brady Z jazdu zam knął prze 
wodn iczący Zarządu G łównego 
— pos. K uroczko. M ów ca pod
k re ś lił,  że zadaniem  . delegatów 
będzie przekazanie na jszerszym  
rzeszom nauczycie lsk im  w ska 
zań i  w y tycznych  pracy nauczy 
cielą, zaw artych  w  re ferac ie  
Prezydenta B IE R U T A  oraz w  
uchw a łach i  rezo luc jach Z ja 
zdu.

Grypa cz łonków Z w iązku  Młodzieży  
podczas de f i lady w  dn iu  1 M a ja .

Robotniczej R um itn i i

Romania
M łodzież pracu jąca w  fa b ry 

kach, m łodzież w ie jska  i  szkol 
na R u m u n ii pod ję ła  w ie le  no 
w ych  zobowiązań w  pracy i  
nauce na cześć Św iatow ego T y  
godnia M łodzieży. L iczne b ry 
gady m łodzieżowe odpow iedzią 
ły  na apel b rygady  m łodzieżo
w e j z Je tz i-lonea, w zyw a ją ce j

Francja
I M łodzież francuska  jednoczy 
się w  'k a m p a n ii zb ie ran ia  pod
p isów  przec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec. W  dz ie ln icy  M a rs y lii —  
V a łba re łle , cz łonkow ie  Chrześ - 
c ija ń s k ie j M łodz ieży Robotn icze j 
oraz Z w ią zku  M łodzieży Repu

do w yko na n ia  kw a rta lnego  p ia  i b lik a ń s k ie j F ra n c ji w y d a li w spół
nu p ro d u k c ji do dn ia  21 marca,
t j .  do dn ia  rozpoczęcia Ś w ia to 
wego T ygodn ia  M łodzieży.

K ażdy dzień T ygodn ia  bę
dzie poświęcony innem u p ro 
b lem ow i. A  w ięc, dzień o- 
tw a rd a  Ś T M  pośw ięcony jes t 
wa lce o pokó j, dzień 22 m arca 
— p racy dla  o jczyzny i  w y k o 
na n iu  p lanu, dzień 28 —  so
lida rnośc i z m ło d ym i bo jo w  7 
n ik a m i o pokó j na św iede, 
dzień 27 —  Len inow sko  -  S ta -  
linow sk ie m u  K om som olow i. Po
zostałe dn ie  są poświęcone za
gadn ien iom  sportu , k u ltu ry , ak 
c j i  s iewnej i  żn iw ne j.

IMowa Zelandia
Ś w ia tow y  T ydz ień  M łodzieży 

będzie' w  N ow e j Z e la n d ii tygod 
n iem  w a lk i o p ra w a  m łodzieży. 
W  trzech na jw iększych  ośrod -  
kach odbędą się poświęcone te 
m u zagadnieniu zebrania. W  
m nie jszych ośrodkach odbędą 
się tow arzysk ie  zebrania i  w ie  
czork i, na k tó ry c h  zgrom adzi 
się m łodzież.

W  d n iu  14 kw ie tn ia , d n iu  so
lida rn ośc i z boha te rską m łodzie
żą hiszpańską, w  w ie lu  m ie jsco-

ną edezwę do m łodzieży i  współ 
n ie  podp isa li pe tyc ję  p rzeciw  - 
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec. W  
10 dzie ln icach M a rs y lii m lo - 
dzież zebrała ju ż  ponad 4.409 
podpisów.

W  ośrodku szkolenia zawo -  
dowego w  M arignane m łodzi 
p ra k ty k a n c i zorgan izow ali m a
n ifestac ję , za tyka jąc  na je d  -  
n ym  z okazalszych gm achów 
tró jk o lo ro w y  sztandar, na k tó 
ry m  wypisćłne b y ły  słowa: 
„M a rs y lia  —  fra n cu sk i p o rt od j 
pow iada „N IE !“  na  w y lado w a  - j 
n ie  b ro n i“  oraz p la ka t ze s io - i 
w a m i „E isenhow er, w ra c a j do 
dam n!“

W. Brytania
W  B a rro w la n d  Dance H a ll w  I 

G lasgow 309 m łodych chłopców  
i  dziewcząt podpisało d e k la ra 
c ję  B ry ty js k ie g o  K o m ite tu  P o
k o ju  p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec. D ek la ra c ję  tę  podp i
sało rów n ież  24 uczn iów  k lasy 
3 B ridge ton  w  G lasgow.

M łodzież G icucesteru w ys ła 
ła  l is t  z 200 podp isam i prze - 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
do deputowanego z ich okręgu.

K oreańska  
A rm ia Ludowa 

zestrze liła  
w rejonie Seulu
10 samofefów 

nieprzyjacielskich
D ow ództw o naczelne K o re ań 

sk ie j A rm ii Ludow e j nadało 20 
m arca ko m u n ika t, w  k tó ry m  
stw ierdza, że oddz ia ły  a rm ii 
ludow e j ł  ocho tn ików  ch iń 
sk ich  k o n tyn u o w a ły  na w szy
s tk ich  odcinkach fro n tu  za
c iek łe  w a lk i z w o jska m i n ie 
p rzy jac ie la , zadając m u d o tk li
w e s tra ty  w  ludz iach i  sprzę
cie w o jennym . W  re jon ie  Seulu 
ześtrzelonych zostało 10 samo
lo tó w  n iep rzy jac ie lsk ich .

Przed Europejską 
Konferencją Robotniczą 
robotnicy manifestują 
luolę uialki o pokój

B E R L IN
K lasa robotn icza N R D  czyn i 

osta tn ie  p rzygotow ania  do K o n 
fe re n c ji Robotn icze j w  B e r l i
nie. W  poszczególnych okręgach 
R e p u b lik i dokonane zostały w y 
bo ry  delegatów. R obo tn icy  za
k ła dó w  p racy w  S chw erin  w y 
b ra li na K on fe renc ję  6 delega
tó w  spośród p rzo do w n ików  pra 
cy i  now a to rów . W śród delega
tó w  ro b o tn ik ó w  Rostocku z n a j
du je  się m. in . 17-le tn ia  robot7 
n ica U rszu la  E hrre , p rzodow n i-

W listach do Prezidenla Bieruta
chłopi sobow iqzuiq się

p o d n ie ś ć  p lo n y  æ Isa

wośeiach zostanie w yśw ie tlo n y  ■ D epu tow any ten poparł postu ■ 
f i lm  o walce lu du  hiszpańskiego j la ty  m łodych p a trio tó w  b r y ty j-  
oraz przem ów ią do m łodzieży ! skich.

Ludność Niemiec Zach.
p rz e c iw k o

r e s n t l l t s w y z i i e j f
Kongres antywojenny we Frankfurcie nad Meneia

C hłop i z całego k ra ju  w  lic z 
nych lis tach  i  depeszach dono
szą P rezyden tow i B IE R U T O W I 
o swych dotychczasowych suk
cesach i  o zobowiązaniach, k tó 
re pode jm u ją  w  okresie p rz y 
gotowań do kam p an ii w iosen
nej.

C h łop i z grom ady T w o rz y ja n - 
k i  z pow. B rzez iny donoszą 
P rezydentow i, że zobow iązali 
się w szystk ie  prace wiosenne 
zakończyć do 1 m a ja  oraz pod
nieść p lon y  z ha —  okopowych 
o 20 proc., pastewnych o 15 
proc., jęczm ien ia  i  rzepaku 
10 proc. O podobnych zobow ią
zaniach piszą rów n ież  ch łop i ze 
wsi: Roszków w  pow. Racibórz, 
Orzechowo w  pow. Wąbrzeźno, 
F ilich o w o  i  Bodzanówek w

pow. A leksandrów  i  P rzy łub ice  
w  pow. Bydgoszcz.

C złonkow ie Rolniczego Z es po 
łu  Spółdzielczego im . K om u ny  
P a rysk ie j w  Szubin ie — W si 
zobow iązali się przez zw iększe
nie obszaru zasiewów i  podw yż 
szenie p lonu z ha, zebrać w  br. 
dw a razy  w ięce j pasz n iż  w  r. 
ub., pow iększyć zb ió r z iem n ia 
ków  o 28 proc., bu rakó w  o 39,5 
proc. oraz rozw inąć hodow lę 
spółdzielczą.

M y, ch łop i z grom ady Sm ia- 
low ice — czytam y w  in n y m  l i 
ście —  za łoży liśm y spó łdzie ln ię  
p ro d u kcy jn ą  I I I  typ u  i  pragn ie 
m y ją  nazwać T w o im  im ien iem . 
P rzyrzekam y, że będziem y z ca
łych naszych s ił p racow ali, aby 
przyśpieszyć m arsz do so c ja li
zmu.

Dalszym  dowodem  szerzenia 
się id e i czynnej ob rony poko ju  
w e w szystk ich  w a rs tw ach  lu d 
ności N iem iec Zach. b y ł zorga
n izow any osta tn io  we F ra n k  - 
fu rc ie  n -M enem  kongres 130 
p rzeds taw ic ie li 35 ugrupow ań i  
o rgan izac ji pacyfis tycznych, so
c ja ldem okra tycznych  i  bu rżua - 
zy jnych , k tó re  uw aża ją  za swe 
na jw ażnie jsze zadanie dz ia ła ł - 
ność na rzecz u trzym an ia  poko
ju .

Agencja  A D N  donosi z F ra n k  
fu r tu  n-M enem , że po obra - 
dach, k tó re  toczy ły  się w  sobo
tę i niedzielę, organizacje te po 
s tan ow iły  połączyć się, aby dro 
gą ko o rd yn a c ji swych w y s ił - 
ków  podjąć skuteczne k ro k i 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec zachodnich. Na kongresie 
w yb rano  Rade, złożoną z 34 
cz łonków  Rada ma zwołać w  
c iągu na jb liższych  3 m iesięcy I I  
kongres a n tyw o jenn y  w  N iem 
czech zachodnich.

Swe pozdrow ien ia  kongreso -  
w i ‘nadesła li pastor N iem oe lle r

22 bm. odbędzie się 
posiedzenie

sejmowej Komisji 
Planu

Gospodarczego 
i Budżetu

K an ce la ria  Sejm u Ustaw o
dawczego RP zaw iadam ia, że 
posiedzenie K o m is ji P lanu G o
spodarczego i B udżetu odbędzie 
się w  czw artek, 22 bm. o go
dz in ie  9 w  sa li Dom u Poselskie
go p rzy  u l. W ie js k ie j n r  4.

ł  przewodnicząca p a r t i i cen trum  
Helena Wessel_

G łów ny  re fe re n t W o lf Schen 
ke (H am burg) poddał k ry ty c e  
p o lity k ę  'A denauera  i  Schuma -  
chera. S tw ie rd z ił on, że zb ro je 
nia  prow adzą do w o jn y  i  że n ie  
bezpieczeństwo w o jn y  wzmaga 
się w sku te k  re m ilita ry z a c ji N ie  
m ieć zachodnich i  w ciągania ich 
do p a k tu  a tlan tyck iego . Ogół 
narodu n iem ieckiego —  ośw iad 
czy ł na zakończenie re fe re n t —  
n ie  chce w o jn y .

E w a ld  K och  z H am burga p rzy 
toczy ł w y n ik i n iedaw nej a rfk ie - 
ty , k tó re  świadczą o tym , że 
p rzec iw ko  ja k ie jk o lw ie k  re m ili 
ta ryza c ji w ypow iada się 82 p ro  
cent w szystk ich  m ieszkańców 
N iem iec Zachodnich.

Tegoroczna nlosenna Kampania siewna 
p o d  s zc ze g ó ln ą  © p ie k ą  
terenowych Koi! Narodowych
■Wiosenna kam pan ia  siewna je s t obecnie p rzedm io tem  szcze

gó lne j tro s k i a k ty w u  te renow ych  Rad N arodow ych. P rezyd ia 
i  kom is je  Rad N arodow ych  k o n tro lu ją  p rzygo tow an ia  ośrodków  
m aszynow ych do pod jęc ia  prac po lnych, spraw dza ją  zaopatrze
n ie  w  zia rno siewne, nawozy sztuczne i  ś rod k i ochrony roś lin .
Szczególnie czynny ud z ia ł b ie 

rze a k ty w  Rad N arodow ych  w  
op racow an iu  i  w p row adzen iu  w  
życie p lanów  pom ocy sąsiedz
k ie j,  dbając o to, by  pom ogła 
ona w  siew ie ja k  na jw iększę j 
ilośc i m a ło  ł  ś redn io ro lnych  
ch łopów  n ie  posiadających k o 
n i i  odpow iedn ich  narzędzi r o l
n iczych.

P rezyd ium  Z a m o jsk ie j PRN
odbyło posiedzenie, poświęcone 
w iosenne j a k c ji s iew ne j w  p ie r 
wszej spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j

p o w ia tu  —  we w s i B ia łobrzeg i.
C h łop i ze. spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
ne j zazna jom ili p rzeds taw ic ie li 
P ow ia tow e j R ady N arodow e j z 
trudnośc iam i, na ja k ie  na po ty 
k a ją  w  przygo tow an iach  do 
prac w iosennych.

C złonkow ie  P rezyd ium  PRN 
zobow iąza li się usunąć w szyst
k ie  is tn ie jące  trudnośc i, w p ły 
nąć na gm inną  spółdzie ln ię , aby 
w  te rm in ie  dostarczyła  naw o
zów i z ia rna oraz zapewnić spół
dz ie ln i w  B ia łobrzegach na leży
tą pomoc agrotechniczną.

ca p racy z m a ją tk u  ziem skiego
zarządu m iasta.

Delegacja ro b o tn ik ó w  Drezna 
będzie się sk ładała z 20 osób. 
R obotn icy zak ładów  w  Dreźnie 
po le c ili sw ym  delegatom, by na 
K o n fe re n c ji w  B e r lin ie  popie
ra l i  w sze lk ie  propozycje, zdąża
jące do u trzym an ia  po ko ju  i  de 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zach.

P A R Y Ż

W  m ie jscow ości V a rangev ille  
(dep. M eu rth e  e t Mosedle), od
by ło  się uroczyste pożegnanie 
uda jących się do B e rlin a  de le
gatów  robo tn iczych całego de
partam entu . Na w iecu pożegnał 
nym_ delegaci s tw ie rd z ili,  że 
zbro jen ie  N iem iec s tanow i n a j
w iększe niebezpieczeństwo dla  
poko ju  w  świecie, toteż obo
w iązk iem  rob o tn ików  francus
k ich  jes t w a lczyć p rzeciw ko re 
m ilita ry z a c ji N !emiec Zach.

.S O F IA

C entra lna Rada Z w iązków  
Zaw odow ych B u łg a r ii postano
w iła  w ys iać swych delegatów 
na E urope jską K on fe renc ję  Ro 
botniczą do B erlina . Na czele 
de legacji bu łg a rsk ie j stać bę
dzie członek C en tra lne j Rady 
Ę u lga rsk ich  Z w ią zków  Zawodo 
w ych  —  D rago K odżeikow .

21 bm. m ija  I I  rocznica z jed 
noczenia o rgan izac ji m łodz ie 
żow ych w  R u m u n ii i  powsta - 
n ia  Z w iązku  M łodzieży R obotn i 
czej (U. T. M.).

Z  o ka z ji te j roczn icy zamiesz 
czarny pon iże j a r ty k u ł, m ó w ią 
cy o udzia le  m łodzieży ru m u ń 
sk ie j w  budow ie  N ow e j R u m u
n ii.

Tam , gdzie jeszcze k ilk a  la t  
tem u ciągnę ły się bezkresne 
błota, ba jo ro  za ba jo rem , us ia
ne gęstym i kępam i szuw arów  i  
ro jem  kom arów  m alarycznych , 
starą do lin ą  Carasu je źdz ił m ło  
dy, uśm iechn ię ty  D y m itr  Bana- 
gi, prowadząc swój e lek tryczny  
ekskaw ator. Od budow niczych 
M oskiewskiego i  Fergańskiego 
kan a łu  uczy ł się, ja k  zwyciężać 
pustynię . D y m itr  w iedz ia ł, że je 
ś li p o tra f i on wskazać rzekom o 
drogę, to  za k ilk a  la t  kan a ł z 
D u na ju  do M orza Czarnego zo
stanie ukończony, nad B icaz sta 
n ie  jedna  z na jw iększych  w od - 
nych e le k tro w n i, a w  każdym  
now ow ybudow anym  dom u, fa 
bryce. szkole, szp ita lu  i  ś w ie t li
cy będzie się ja rzyć  św iatło . 
P racą swą rozpoczął... W  ślad 
za n im  p rzysz li inni...

Praca n ie  je s t ła tw a  D y m itr  
w y k o n u je  ją  z poświęceniem. 
N ie  bo i się trudnośc i. Członek 
U. T. M . (Żw . M łodzieży Robot 
n icze j) w ie, że kan a ł D u na j — 
M orze Czarne budu je  d la  siebie. 

*
La tem  1949 r. w  po b liżu  przy  

stanku  ko le jow ego Botoszan roz 
poczęto budowę fa b ry k i.  Do p ra  
cy zgłosiło się w ie le  m łodzieży. 
Z g łos iła  się także H elena G eor
ge. W  przeciągu jednego dnia 
2250 m łodych  ch łopców  i  dziew
cząt przepracow ało 7.500 godzin. 
P racow a li w y trw a le , z entu -  
zjazm em  i  śpiewem.

A  21 g ru dn ia  1949 r „  w  rocz
n icę u rodz in  tow . S ta lina  fa b ry 
ka „T e x t ila  M o ldow a“  w yp rod u  
kow a la  p ierwsze n ic i i  p ierwsze 
p łó tno  z radzieckiego w łókna . 
Helena George w raz  z sw o im i 
ko leżankam i zobow iązała się od 
tego dn ia pracow ać stale na 4 
krosnach.

Pod koniec 1950 r. został w  ca 
łości zakończony m ontaż m a- 
śzyn. F a b ryka  rozpoczęła now y 
p lan  —  p ian 5 -le tn i, k tó ry  na 
k re ś liła  na rodow i P a rtia  i  Rząd. 

*
D zieciństw o P odgoriana T ro ja

na zagłuszone by ło  ry k ie m  sy
ren, kaszlem  ojca, c iąg łym  \wrza 
skiem  do la ta jącym  z karczm y, 
k tó ra  m ieściła się po d ru g ie j 
s tron ie  u licy . Dziadek b y ł ana l
fabetą. O jc iec um ia ł ledw o pod
pisać się. A  on, syn gó rn ika  z 
S ipersiagu nauczył się uk ładać 
l i te r y  w  zdania zupełn ie p rzy  -  
padkowo.

W  m arcu '1948 r. po ab d yka c ji 
k ró la  M ich a ła  i rozb ic iu  agen
tu r  im p e ria lis tyczn ych  M a n iu  i 
B ra ta n iu , R um uńska R epub lika  
Ludow a weszła na drogę rozw o
ju  socjalistycznego. F ro n t Demo 
k ra tyczn y  odniósł zwycięstwo. 
P rzyw ódcy Z jednoczone j P a r t ii 
Robotn icze j —  G heorgiu Dej, 
A nna P auker i  in n i —  za ję li czo 
łow e stanow iska w  rządzie. 
700 tys. ana lfabe tów  zaczęło się 
uczyć czytać i  pisać. D la 44 tys. 
synów ro b o tn ikó w  i  ch łopów  o- 
tw o rz y ły  się szeroko w ro ta  u n i
w ersyte tów . P odgorianu T ro ja n , 
członek U. T. M. został s tuden
tem.

*
Podobnie b y ło  i  ze studentem  

M uszatu z p o lite c h n ik i w  T im i
soara. Dziadek i  o jciec pracowa 
l i  u  obszarnika. Do 1939 r. ta 
k ich , ja k  bogacz Rotescu by ło—- 
8000 rodzin , a posiadali on i b łis  
ko 2 m ilio n y  ha ziem i. Reform a 
ro lna , przeprowadzona przez 
rząd, rozparce low ała im  ziemię, 
a następnie ciem iężycie le na ro 
du zosta li przegnani z k ra ju . O j 
ciec obecnie p racu je  na w łas -  
nym , a on w  je dn ym  z lis tó w  
napisał:

„N ig d y  nie ośm ie liłb ym  się na 
w e t pom yśleć o ta k im  poko ju  
i  ta k im  stole. N ie m yślcie, że to 
g łupstw o — m ieć zapew niony 
dobry  stół, łóżko, lampę, szafkę 
i w iedzieć, że czeka na ciebie 
m iły  pokoik, w  k tó ry m  wszyst
ko to  zawsze znajdziesz po po
w rocie  z uczelni. Jeszcze przed 
k ilk u  la ty  dobrobyt ten b y ł t y l 
ko w  śnie m arzeń. A . teraz w  
k ra ju  naszym korzysta z burs 
180 tys.' uczniów szkół średnich 
i  w yższych“ .

*

D y m itr  Banagi p racu je  przy 
budow ie kanału, Helena G eor
ge prow adzi b rygadę p ro d u k 
cyjną, Podgorianu T ro ja n  i 
M uszatu s tud iu ją . Tak, ja k  on i 
— członkow ie  U. T. M. — p ra 
cu je  i uczy się cała m łodzież ru  
muńska.

A  od 3 m iesięcy —  od 1 stycz
nia  1951 r, rea lizu je  ona zadania 
p lanu 5-Jetniego — planu, k tó  
ry  d w u k ro tn ie  zw iększy p roduk  
cję, przyn iesie  poprawę stopy 
życ iow ej i k u ltu ra ln e j mas p ra 
cujących, zagw aran tu je  im  lep  
szą i  szczęśliwą przyszłość.

Oprócz re a liza c ji p lanu 5 -le t-  
niego, m łodzież rum uńska  pod 
k ie ro w n ic tw e m  U T M  weźm ie 
udz ia ł w w ie lk im  p lan ie  e lek - 
t r y f ik a c ji  k ra ju . W  R um un ii zu 
ży łkow ana zostanie energia drze 
m iąca w  potokach górskich.

W  1960 r. w  każdej w s i bę - 
dzie św ia tło . W ybudow ane zosta 
ną e lek trow n ie  o w spó lne j s iie  
2.600.000 k ilow a tó w .

Szczególnie doniosłą ro lę  w  
rea liza c ji zadań gospodarczych 
na obecnym etapie od g ryw a ją  
m łodzieżowe brygady, k tó rych  
liczba dochodzi do 2115 i  w ię k 
szość je j cz łonków  je s t w  sze
regach U. T. M.

N iedawno, z o ka z ji m iesiąca 
p rzy ja źn i Rum uńsko -  Radziec
k ie j 100 tys. uczni b ra ło  udzia ł 
w  o ryg in a ln ym  współzaw odni - 
c tw ie , zorgan izow anym  przez 
TJ. T. M i na napisanie w yp rą  - 
cowania na tem at w a lk i o po
kó j.

W  walce o rea lizac ję  p lanu 
5-le tn iego — w  walce o w c ie le 
nie  w  Ż3'cie gigantycznego 10-let 
niego p lanu  e le k try fik a c ji,  w 
walce o u trw a le n ie  poko ju  na 
ca łym  św iecie — m łodzież Ru - 
m un ii, członkow ie  U. T. M. w y 
chow u ją  now ych ludz i. U, T. M. 
w ych ow u je  D y m itra  Banagę, 
Helenę George, Podgoriana T ro  
janu , M uszata i  innych  —  m ilio  
ny ta k ich  ja k  oni.

Z. K O N IE C Z N Y .

Na lekc j i  geografii  w  bukareszteńskie j szkole n r  2.

D elegacje mocarstw zachodnich nie chcą dopuścić 
do omówienia przez ministrów spraw zagranicznych

problemów demiłitaryzaep Niemiec
oraz redukc|i zbrojeń

Delegat radziecki Grom) ko demaskuje fałsz) ne argument) 
przedstawicieli państw zachodnich

Na poniedziałkowym posiedzeniu zastępców m ini
strów  spraw  zagranicznych przewodniczył delegat Frań 
cji Parodi.

Na III Siuiatoiuym Festiwalu w Berlinie 

młodzież manifestować będzie
w © f ę  w a l k i  o  p o k ó j

W  B e rlin ie  odbyło się posie
dzenie M iędzynarodow ego K o - 
m ite tu  Przygotowawczego I I I  
Ś w iatow ego F es tiw a lu  M łodz ie 
ży i  S tudentów. W  obradach K o  
m ite tu  w z ię li udzia ł przedstaw i 

-cie le 17 narodów . Po w ys łucha 
n iu  re fe ra tu  przewodniczącego 
S FM D  — E nrico  B e rling ue ra  — 
K o m ite t u c h w a li! 19 bm. rezo lu 
cję, w  k tó re j podkreśla entu -  
zjazm, z ja k im  m łodzież całego 
św iata p rzy ję ła  w iadom ość o 
Festiw a lu , w yznaczonym  na 
5 — 19 s ie rpn ia  w  B erlin ie .

Rezolucja w skazuje na n ie 
zw yk le  bogaty p rogram  im prez 
k u ltu ra ln y c h  F es tiw a lu  oraz o - 
m aw ia  z uznaniem  dotychcza -  
sowę p rzygotow ania  fes tiw a lo  -

we i  podkreśla  w y s iłk i m łodzie
ży n iem ieck ie j, k tó ra  postaw iła  
sobie za cel po w ita n ie  F es tiw a 
lu  no w ym i osiągnięciam i w  w a l 
ce p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zach., w  walce o z je d 
noczone, dem okra tyczne i  m iłu 
jące po kó j N iem cy.

Rezolucja w zyw a w szystk ie  
organ izacje  m łodzieżowe do 
ob jęcia  ca łe j m łodzieży akc ją  
przygotow ań fes tiw a low ych , do 
zacieśnienia w spó łp racy ze 
zw iązkam i zaw odow ym i i  in n y  
m i o rgan izac jam i m asow ym i, do 
zb ieran ia  funduszów  celem  u -  
m oż liw ien ia  m łodzieży z k ra 
jó w  ko lo n ia ln ych  i  zależnych 
w zięc ia  udz ia łu  w  F estiw a lu .

K o m ite t P rzygo tow aw czy w i

ta z radością uch w a ły  Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju  w  spraw ie  u - 
dzie lenia poparcia m łodzieży w  
dziele organ izow ania Festiw a - 
lu . K o m ite t stw ie rdza z uzna - 
n iem , że szereg o rgan izac ji m ię 
dzynarodow ych, ja k  np. ŚFZZ i 
M D F K , postanow iły  pomóc w  
przygotow aniach do Festiw a lu .

K o m ite t P rzygotow aw czy jes t 
przekonany, że I I I  Ś w ia tow y 
F es tiw a l M łodzieży i S tuden - 
tó w  w  obron ie poko ju  będzie 
w span ia łym  sukcesem m iędzy
narodowego ruchu  m łodzieżo - 
wego. K o m ite t w zyw a m łodzież 
do jedności w  walce o pokój, w  
w a lce p rzec iw ko  niebezpieczeń
s tw u  no w e j w o jny .

Delegat USA Jessup domagał 
się odrzucenia p ro po zyc ji ra 
dzieckich pod pre tekstem , że są 
one rzekom o s form ułow ane w  
ten sposób, iż „rozs trzyga ją  z 
gó ry  zagadnienia, co do k tó rych  
decyzja należy do Rady M in i
s trów  S praw  Zagran icznych“ .

P rzedstaw ic ie le  państw  za
chodnich —  pow iedz ia ł Jessup
— podkreś la li ju ż  n ie je d n o k ro t
nie, że n ie  m a ją  p raw a  pode j
m ow an ia żadnych decyzji w  
sprawach m ery to rycznych  i nie 
m ają  praw a decydować o tym , 
co dotyczy „ is to ty  p o lity k i ich 
rządów “ .

„Is to ta  p o lity k i“  trzech m o
carstw  zachodrich , o k tó re j 
w spom ina Jessup, polega w ła 
śnie na tym , że m ocarstw a te 
p rzys tą p iły  do odbudow y m il i -  
ta ryzm u  n iem ieckiego i  że roz
poczęły w yścig  zbrojeń.

W  dalszej części swego prze
m ów ien ia  Jessup us iłow a ł „ w y 
tłum aczyć“  pogwałcenie przez 
rządy USA, W. B ry ta n ii i F ra n 
c ji uk ładu  poczdamskiego tym ,
— że Zw iązek Radziecki n a ru 
sza rzekom o ten uk ła d  w  N ie m 
czech wschodnich.

Delegat b ry ty js k i Davies po
w tó rz y ł an tyradz ieck ie  w ypady 
swego am erykańskiego kolegi. 
U ja w n ił on is to tne zam iary  
państw  zachodnich, ośw iadcza
jąc, że propozycje  ich m a ją  tę 
„przew agę“ , iż da ją  możność 
om ów ienia spraw y d e m iłita ry -  
zacji N iem iec 1 sp ra w y re d u k c ji 
zbro jeń „z  każdego p u n k tu  w i
dzenia“  czy li n ie  z p u n k tu  w i
dzenia d e m ilita ry z a c ji N iem iec

i. re d u k c ji s ił zb ro jnych  czterech
m ocarstw .

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji P arodi 
poparł w yp ow ied z i Jessupa i  
Daviesa.

Delegat rad z ie ck i G rom yko
zdem askował fa łszyw e a rgu
m en ty  i  oszczercze oświadcze
n ia  p rze ds taw ic ie li państw  za
chodnich.

O dpow iada jąc na tw ie rdzen ie
Jessupa, że delegacja radziecka 
zm ierza rzekom o do ja k ichś  ce
ló w  nie  m a jących  n ic  wspólnego 
ze zw o łan iem  Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych, G rom yko 
ośw iadczył: N ie  w iem , czy Jes- 
sup m ó w ił poważnie, czy też 
żartow a ł, lecz w iadom o pow 
szechnie, że zeb ra liśm y się tu  
w  P aryżu  w łaśnie dlatego, że 
rząd radz ieck i zaproponował w  
sw ych notach zw ołan ie sesji 
Rady M in is tró w  S praw  Z agra
nicznych.

M ów iąc o próbach Jessupa, 
zm ierza jących do „u s p ra w ie d li
w ien ia “  stanow iska państw  za
chodnich przez a luz je  do „w y 
darzeń czerw cow ych 1950 ro 
k u “  ( ja k  w iadom o w  czerwcu 
1950 r. rozpoczęła się in te rw e n 
c ja  am erykańska w  K o re i) — 
G rom yko ośw iadczył: „W yd a 
rzen ia czerwcowe nie  mogą w  
żadnym  w yp a d ku  posłużyć za 
a rgum ent d la  p rzy jęc ia  propo
z y c ji państw  zachodnich w  spra
w ie  porządku dziennego Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz
nych. W ydarzenia czerwcowe 
świadczą ty lk o  o tym , że USA 
przeszły od przygo tow an ia  ag re 
s ji do a k tó w  bezpośrednie j agre

s ji.  W ydarzenia te po tw ie rdza ją  
raz jeszcze konieczność p rz y ję 
cia p ro po zyc ji radz ieck ich  w  
spraw ie  po rządku dziennego, a 
w szczególności konieczność o- 
m ów ien ia  spraw y re d u k c ji s ił 
zb ro jnych  4 m oca rs tw “ .

U s iłu ją c  „u s p ra w ie d liw ić “  sta
now isko USA, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji, Jessup posunął się do 
tego, iż tw ie rd z i, że ZSRR tw o 
rz y  rzekom o s iły  zb ro jne w  
NRD. Rząd radz ieck i w skazy
w a ł ju ż  na absurdalność tego 
rodza ju  tw ie rdzeń. N ie  jest 
p rzypadkiem , iż przedstaw icie le  
państw  zachodnich zaczęli w y 
suwać te zmyślone tw ie rdzen ia  
w łaśnie w  c h w ili,  gdy rząd ra 
dziecki, op ie ra jąc się na nieza
przeczalnych fak tach , dow iódł, 
że USA, W. B ry ta n ia  i  F ranc ja  
prowadzą p o lity k ę  rc m il ita ry -  
zac ji N iem iec zach. i  odradzania 
m ilita ry z m u  niem ieckiego. Przed 
s taw ic ie lo jn  państw  zachodnich 
chodzi na jw idoczn ie j o w p ro 
wadzenie w  b łąd  o p in ii p u b li
cznej, by zamaskować narusza
nie przez n ie  postanow ień u k ła 
du poczdamskiego.

G rom yko w spom n ia ł w  szcze
gólności o kon fe renc jach  przed
s taw ic ie li państw  zachodnich, na 
k tó rych  om aw iano sprawę od
budow y a rm ii n iem ieck ie j i  
w łączen ia je j do s ił zbro jnych  
agresywnego b lo ku  a tla n ty c k ie 
go.

W brew  postanow ieniom  u k ła 
du poczdamskiego przem ysł w o
je n n y  N iem iec Zach. jest odbu
dow yw any, h itle ro w scy  prze
stępcy w o jen n i są zw a ln ian i z 
w ięzień, p rzy  czym  wyznacza się 
ich na odpow iedzia lne s tanow i
ska w  przem yśle N iem iec Zach. 
—  1 nie  ty lk o  w  przem yśle.

W szystkie te fa k ty  —  pow ie 
dzia ł G rom yko  —  są powsze
chnie znane. D latego też można 
się ty lk o  dz iw ić , że Jessup po
ruszy ł sprawę w ykonan ia  posta
now ień  uk ład u  poczdamskiego 
przez ZSRR.

M ów iąc  o oszczerczym tw ie r 
dzeniu Jessupa, że przez swą 
notę z 28 IX.1949 r. do Jugosła
w i i  rząd radz ieck i na ruszy ł rze
kom o swe zobow iązania w  sto
sunku do Jugos ław ii, G rom yko 
pow iedzia ł:

W iadom o powszechnie, że rząd 
radz ieck i w  te j nocie p rzytoczył 
konkre tne  fa k ty , stanowiące do
wód, iż rząd jugos łow iańsk i, n i  
czele k tórego sto ją  szpiedzy 4 
agenci obcych m ocarstw , po
depta ł radziecko - ju g o s ło w ia ń 
sk i uk ład  o przy jaźn i. D latego 
w łaśnie rząd radz ieck i s tw ie r
dził, iż  uważa, że jest zw o ln iony  
od zobowiązań w yn ika ją cych  zs 
wspom nianego układu.

W ten sposób — ośw iadczył 
G rom yko — n ic  n ie  pozostaje z 
a rgum entów  Jessupa w  spraw ie 
jugos łow iańsk ie j, tak  samo ja k  
nie pozostaje n ic  z jego a rg u 
m en ta c ji dotyczącej uk ładu 
poczdamskiego.

W k o n k lu z ji G rom yko  s tw ie r
dził, że dyskusje na każdym  po
siedzeniu po tw ie rdza ją  coraz 
w y ra ź n ie j fa k t, że delegacje m o
carstw  zachodnich chcą nie do
puścić do om ów ien ia  przez m i
n is tró w  spraw  zagranicznych 
dwóch nader w ażnych p ro b le 
m ów, a m ianow ic ie  d e m ilita ry 
zacji N iem iec i  re d u k c ji s il 
zbro jnych  4 m ocarstw . G rom y
ko podkreś lił, że delegacja ra 
dziecka uważa nadal swe p ro 
pozycje z 14 bm. w  spraw ie po
rządku  dziennego za ca łkow ic ie  
uzasadnione.
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